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Dr. Ozjasz Thon: Czas ruszać z miejsca.» 
B. Singer: Humanitaryzm i asekuracja 


Skandaliczne wystąpienie krakowskiej 
większości kahalnej w obronie wy: 
chrztów 


M. Kanfer: W 100-lecie urodzin Mendele 
Mocher Sforim 

A. Alperin: Jedyny syn Mendcle opo- 
wiada o swym Ojcu. 

Sz. J. Abramowicz: Podróże Benjamina 
Trzeciego (fragment) 

Dr. Sz. Wolf: List teatralny z Wiednia 

Vir: Wyważanie otwartych drzwi 


Awans min. Kasprzyckiego 
i wicemin. Składkowskiego 


Warszawa. 27. 12. PAT. Pan minister spr. 
wojskowych gen. brygady Tadeusz Kasprzy- 
cki mianowany został z dniem 1 stycznia 1936 
r. generałem dywizji. 

Pan drugi wiceminister spraw wojskowych 
gen. brygady Felicjan Sławoj-Składkowski, 
mianowany został również z dniem 1 stycz- 
nia 1936 generałem dywizji. 
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Warszawa. 27. 12. (Sin.) Pogłoska o nomi 
nacji generalnego Inspektora sił zbrojnych 
gen. Rydza-Śmigłego na generała broni, po- 
dana dziś przez jedno z pism, narazie nie spra 
wdza się. 


Amnestja — po Nowym Roku 


Warszawa. 27. 12. (Sin.) Agencja „Iskra” 
potwierdza podaną przez nas kilka dni temu 
wiadomość, że ogłoszenie amnestji nie nastą 
pi przed pierwszym stycznia 1936 r. 
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„ Bernsteina, delegata Egzekutywy 


000 Żydów polskich 


w Niemczech 


Berlin. 27. 12. (ŻAT) Z nastaniem Nowe- 


|go Roku przedstawia się coraz rozpaczliwiej 


sytuacja dziesięciu tysięcy Żydów, obywateli 
polskich w Niemczech. Położenie stało się w 
ostatnich dniach szczególnie groźnem dla 
wielu tysięcy Żydów, którzy w licznych przy 
padkach od kilkudziesięciu lat mieszkają w 
Rzeszy, gdyż w związku z nowemi przepisa- 
mi o udzielaniu zezwoleń na pracę na r. 1936, 
odmawia się Żydom c polskiej przynależnoś- 
ci państwowej wznowienia tych zezwoleń, a 


starania w tym kierunku w olbrzymiej więk- 


szości przypadków są pozbawione widoków 
powodzenia. 

Tak więc zachodzi obawa, że Żydzi polscy 
w Niemczech z nastaniem 1936 r. nie tylko u- 
tracą wszelką możliwość pracy zarobkowej, 
ale nadto będą bądź deportowani bądź zmu- 
szeni do opuszczenia Niemiec, Dotknięci te- 
mi zarządzeniami Żydzi żywią jeszcze ostat- 
nią nadzieję, że na ich rzecz podjęte zostaną 
szybko interwencje za pośrednictwem odno- 
śnych władz w Warszawie. 


Państwa śródziemnomorskie 


poprą W. 


Londyn, 27.12 PAT. Reuter donosi: Wszyst- 
kie państwa śródziemnomorskie nadesłały odpo: 
wiedzi na zapytanie W. Brytanji, jak zachowa- 
ją się w razie konieczności wzajemnej pomocy 
w myśl paktu Ligi Narodów. Państwa te; a mia- 
nowicie: Framcja, Jugosławja, Grecja i Turcja 
odpowiedziały, że spełnią obowiazki, wynikają- 
ce z punktu 3 art. 16 paktu Ligi Narodów w 
razie niesprowokowanego nipadu na W. Bry- 
tanję na Morzu Śródziemnem. Zobowiązania te- 


Brytanię 


go — pisze Reuter — nie należy traktować jako 
sankcje militarme, które stanowią zupelnie co 
innego. 

Ta wzajemna pomoc udzielana będzie w ra- 
zie czego również i na Morzu Czerwonem. Od- 
powiedzi rządów wyżej wymienionych są pn: 
twierdzeniem uchwał komitetu koordynacyjne- 
go, powziętych podczas obrad o sankciach w 
październiku rb. 


Dla unikniecia włosko - brytyjskich 


Londyn. 27. 12. PAT. Jak donosi „News 
Chronicle” władze wojskowe brytyjsko - egi- 
pskie postanowiły ewakuować posterunek 
Sollum na granicy libijskiej. Dziennik dodaje 
iż prawdopodobnie ewakuacja ta spowodowa 
na była pragnieniem uniknięcia incydentów 
granicznych z oddziałami włoskiemi oraz fa- 
ktem, iż Sollum jest trudny do obrony na wy- 
padek ataku od strony Libji. Wojska stacjo- 
nowane dotychczas w Sollum przeniesione bę 
dą do Mersamatrouh. 


Pogłoska o protektoracie 
brytyjskim nad półwyspem 


iberyjskim 


Madryt. 27. 12. PAT. Agencja Fabra zako 
niunikowała dziennikom co następuje: Na 
podstawie wiadomości ze źródeł miarodaj- 


granicznych 


nych możemy stwierdzić, iż wiadomość, ogło- 
szona przez jedną z agencyj zagranicznych, 
według której rządy Madrytu i Lizbony mia- 
ły zawrzeć pod patronatem Anglji układ, od- 
dający półwysep iberyjski pod protektorat 
tego narodu na wypadek wojny, jest całko- 
wicie pozbawiona podstawy. 


Wieści z frontu 

Rzym, 27.12 PAT. Ogłoszono komumkat urzę 
dowy nr. 81: Marszałek Badoglio telegrafuje: 

Wczoraj popołudniu jeden z naszych oddzia- 
łów wywiadowczych na odcinku rzeki Takazze 
starł cię w pobliżu Afgaga z oddziałem abisyń- 
skim. Po naszej stronic było zabitych 3 żołnie- 
czy włoskich i 6 erytrejskich, oraz 4 oficerów, 
9 żolnierzy włoskich i 37 Erytrejczyków odnio- 
sło rany. 

Na całym froncie prowadzuna była ożywiona 
działalność lotników, 
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OZJASZ THON 


Przyszły historyk będzie niewątpliwie cał- 
kowicie zgodny ze współczesnym rzetelnym 
kronikarzem w opinji, że p. Zyndram-Kościał 
kowski stanowił duży walor dla  wewnętrz- 
nej polityki polskiej. Mówi się już teraz chy- 
ba dosyć powszechnie, a będzie się to jeszcze 
powtarzało w przyszłości, że jest znacznie ko 
izystniej, że się p. Sławek zagniewał na Pol- 
skę, niż żeby się była musiała cała Polska za 
gniewać na p. Sławka. P. Sławek osiadł pono 
na ostatniej ławce w Sejmie — miało to niby 
być gestem odseparowania się! — bo Sejm i 
Senat jednak nie mają dokładnie tego obli- 
cza, jakie im p. Sławek zgóry jako wżór nary 
sował. Tu i ówdzie ukazują się rysy — nawet 
bardzo ważne i główne — odmienne od ide- 
ału, jaki wódz większości miał pierwotnie 
przed oczyma. Nie pomogły wszystkie tak 
dokładnie obliczone zabezpieczenia — przy- 
szło życie i skorygowało koncepcję. Oczywis- 
ta, że taki układ jest stokroć korzystniej- 
szym, niż odwrotny, gdzie koncepcja „kory- 
guje” życie... 

Zdawało się, że wszystko jest beznadziej- 
nie zamurowane. Już wtedy, kiedy p. Sławek 
razem z p. Podoskim układali nową ordyna- 
cję wyborczą, mając już gruntownie ,,popra- 
wioną” konstytucję dobrze zabezpieczoną w 
kasie ogniotrwałej, odnosiło się wrażenie, — 
coprawda, dla niejednego zatwardziałego de- 
mokraty ze starej szkoły mocno niepokojące 
i dławiące -— że każda. konferencja tych 
dwóch mężów oznacza umocowanie przyszłe- 
go gmachu nowej, całkowicie oryginalnej 
„demokracji', obmyślonej dla uratowania 
Polski. Człowiek rozglądał się ciągle na pra- 
wo i na lewo, by też odkryć to niebezpieczne 
miejsce, z którego Polsce coś grozi. Nikt ni- 
czego podobnego nie zdołał odkryć. A jednak 
— ciągle radzono w pocie czoła, ciągle szuka- 
no najważniejszych środków zabezpieczają- 
cych. Pierwsze spojrzenie padło na konstytu 
cję, którą szybko poprawiono, niewiadomo 
po co i na co i w jakim kierunku. A później 
przyszła kolej na ordynację wyborczą, która, 
biedna, się już musiała poddać operacji tak 
gruntownej, że z pierwotnych kształtów już 
nie nie zostało. A wszystko było tak dokład- 
nie wymierzone, tak cyrklem wycyzelowane, 
że nie było miejsca na żadną niespodziankę, 
ani na żadne ze strony samych „budowni- 
czych” popełnione przeoczenie. A dopiero tak 
gruntownie i ostrożnie przygotowani poszli 
w bój. Strategika tak dokładna, że możnaby 
nią poł świata zawojować. A tu szło o zorga- 
nizowanie jednej tylko — Polski. 

Toteż zwycięstwo było zgóry stuprocento- 
wo zapewnione, a,w rzeczywistości osiągnię- 
te może tylko w — dziewięćdziesięciu pięciu 
procentach. Jakoś mała resztka przecież się 
wywinęła. Pomyłka leżała w  niedosyć 
gruntownem obliczeniu -— wierności włas- 
nych ludzi. Mały, malutki wyłom, a jednak 
— wyłom. Miało się wrażenie, że charakter 
feldweblowy czy nawet tylko kapralowy nie 
siedzi dosyć głęboko w społeczeństwie pols- 
kiem. Jakoś tu i ówdzie okazywały się ruchy 
i giesty świadczące o wysokim stopniu znie- 
cierpliwienia, czy nawet zniechęcenia. A to 
tembardziej, że jednak nie widziało się żad- 
ns jakiejś władczej idei, w służbie której się 
idzie do boju zdobywczego, czy też tylko o- 
brończego. Idea Marszałka i Jego mocny au- 
torytet nie doznały w społeczeństwie takiego 
zwalczania, ażeby aż groziło niebezpieczeńst- 
wo, że się zachwieją. Armja zaś w pełnym 
rynsztunku bojowym, nie widząc przed sobą 
wroga, z którym się trzeba będzie rychlej 
czy później mierzyć, musi ulec zniecierpliwie- 
niu i zniechęceniu. Tak się też stało iw tym 
wypadku. 

Wybory wypadły wprawdzie naogół po my 
Sh p. Stawka, ale zwycięstwo było tym razem 
za — wielkie. Tyle „zwycięstwa” trudno mo- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 


iszać zmiejs 


sić dla śmiertelnego człowieka... W danym 
wypadku było tak, że „wroga” nie było wca- 
le na placu boju. Nie jakoby stchórzył i u- 
ciekł, tylko poprostu oświadczył, że nie ma 
zamiaru się zmierzyć. Odrazu złożył zwycię- 
stwo w ręce p. Sławka. A z takiem zwyciest- 
wem właściwie trudno sobie dać radę. Nie 
można dokładnie obliczyć, jaki procent lud- 
ności trzymał się zdaleka od wyborów, ale 
powszechne wrażenie i obliczenie jest, że tam 
była większość. Sejm tedy i Senat są całko- 
wicie jednolite. Niema w nich partyjnictwa, 
ale też niema w nich — życia. A parlament 
bez życia jest, oczywista, jak wszystko, co 
nie żyje, — martwy. A martwy parlament na 
wet nie może być — posłusznym. 

Jednem słowem — za dużo zwycięstwa. A 
p. Sławek poszedł na — ostatnią ławkę, skąd 


Nie ulega wątpliwości, że wielkie mocarst- 
wa, które rządzą światem, przechodzą w tej 
chwili duże i głębokie przesilenia wewnętrzne 
Trzeba daleko sięgnąć w przeszłość, by na- 
trafić na chwilę, kiedy w Anglji tak głęboko 
i ostro falowało, jak w tej chwili. Łzy p. Ho- 
are'a nie są zjawiskiem codziennem. Oczywi- 
sta — nie wzruszenie tego czy innego minis- 
tra może budzić zainteresowanie na świecie, 
nawet nad młodością p. Edena można osta- 
tecznie przejść spokojnie do porządku dzien- 
nego. Ale liczyć trzeba się z tem, że Wielka, 
Brytanja przechodzi teraz proces podziemne 
go ikipienia, którego następstwem może być 
bardzo mocne trzęsienie ziemi. Na świecie po- 
prostu dokonuje się proces ostatecznej walki 
Anglji o swoją wszechwładną pozycję na 
świecie, którą jej zakłócić usiłuje . Mussolini 


Dla diabetyków, GREJPFRUTY PARDESS 


się nie można rządzić, tylko chyba się — dą- | — niewiadomo czy tylko śmiałek czy też jest 


sać. A to się właśnie stało. 

Ale to jest osobisty los p. Sławka — niemi 
ły, ale zasłużony. Nie można nawet w robie- 
niu porządków przeholować. A to tem mniej, 
jeśli się nie ma ani przebłysku idei, w imię 
której się chce rządzić. Nie chciałoby się 
wciągnąć w taki codzienny wywód politycz- 
ny nazwiska Wielkiego Zmarłego, ale tyle 
można zauważyć, że ze wszystkiego, co moż- 
na było się dowiedzieć, wynikło jednak, że 
Marszałek nie był zbyt zbudowany tą pozą 
bojową, jaką się niepotrzebnie zajmowało. 

Bądź jak bądż — rząd p. Kościałkowskie- 
go należy uważać jako świadomą czy nie- 
świadomą korekturę tej niepotrzebnej bojo- 
wości, którą się na całym froncie okazywało. 
P. Kościałkowski nie jest identycznym z tym 
obozem, który pod egidą obu wspomnianych 
panów przygotował wybory i je przeprowa- 
dził. P. Kościałkowski, mający, jak się poka- 
zuje, pełne zaufanie Zamku, posiada jakąś 
ideę, jakiś program i może istotnie rozpocząć 


i dosyć mocny do tej niebezpiecznej roboty. 
Zdaleka ma się wrażenie, że Anglicy chodzą 
e zmarszczonemi czołami, a to może ze sobą 
coś przynieść. 

Oczywista, że człowiek się poprostu lęka 
wyobrazić sobie taką straszliwą gehennę na 
ziemi, jaką by przedstawiała konflagracja 
europejska, rozpalona po zderzeniu się na 
Morzu Śródziemnem. floty angielskiej z wło- 
ską. Toby niewątpliwie stało się mocno podo 
bne do tego obrazu, jaki się ma przed oczy- 
ma, kiedy się myśli o końcu świata. Właśnie 
dlatego, że taka konflagracja doprowadźiła- 
by do katastrofy, której rozmiarów nawet 
dantejska fantazja nie mogłaby sobie wyob- 
razić, właśnie dlatego, że to coś tak straszli- 
wie potwornego by było — ma się wrażenie, 
że się tego da uniknąć. Ale o tem myśleć trze 
ba na wszelki wypadek. Myśleć o tem musi 
szczególnie każdy, który posiada w ręku cho 
ćby szczyptę władzy, ażeby wpłynąć na taki 
czy inny rczwój tych zdarzeń. Należy sądzić, 


DO PALESTYNY najtaniej pod gwarancią wysyła 
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rządy. Byłoby w tej chwili tylko marnowa- 
niem energji, gdyby się już przystąpiło do cał 
kowitego skorygowania minionych wyborów 
Teraz nie jest czas na tego rodzaju ekspery- 
menty, które nikomu nic by nie dały, za wy- 
jątkiem — mandatów. Przysłuchując się naj 
lżejszym szmerom niejako podziemnym, to- 
warzyszącym głosom opinji publicznej, odno 
si się wrażenie, że naogół rząd obecny ma ci- 
che czy też nawet — gdyby się o to upomnia. 
no — głośne poparcie szerokich warstw społe 
czeństwa. Wobec tego należy się u obecnego 
rządu upomiriać o — rządy. Jest niewątpli- 
wię cały szereg prac i zadań społecznych, któ 
re czekają swojej tury, a czekają już dosyć 
długo. Ale w tym związku nie idzie o sprawy 
wewnętrzne, ile raczej o sprawy zewnętrzne. 
Odnosi się bowiem wrażenie, że Polska og- 
ranicza się w tej chwili tak ogromnego ria- 
prężenia sytuacji międzynarodowej do roli — 
widza i słuchacza. A ta rola jest za mała, 
szczególnie tam i wtedy, gdzie i kiedy można 
odgrywać znacznie większą, niemal-że decy- 
dującą, powiedzmy: współdecydującą, rolę. 
Jest prawdą. że ten. splot zagadnień, który 
się wikła z dnia na dzień coraz więcej i grozi 
ostatecznie niebezpieczną komplikacją, nie 
obchodzi bezpośrednio Polski. Nie mamy ża- 
drych interesów bronić w Afryce i nie po- 
trzebujemy się rozbijać z żadną stroną, szu- 
kającą w tej chwili tanich zdobyczy. My je- 
dnak możemy wpłynąć tak na ukształtowa- 
nie stosunków w Europie, ażeby układ sto- 
sunków był dla nas naj£orzystniejszy. 


że Polska jako mocarstwo, które bezpośred- 
nio nie jest zainteresowane w tych okropnych 
komplikacjach, powinna się wysunąć na czo- 
ło i rzucić na szalę swój ważki wpływ. Oczy- 
wista, o ile ten wpływ posiada. Ale o to wła- 
śnie idzie: Jeśli tego wpływu nie posiada, to 
to wyłącznie wina tych, którzyby go zdobyć 
mogli, a nie zdobywają. 

Jeśli kiedyś po zmartwychwstaniu Polska 
miała na obszarze polityki międzynarodowej 
jakieś zadanie do spełnienia, to chyba nie w 
takich clbrzymich rozmiarach, jak dzisiaj. 
Jeśli Polska kiedyś zabiegała na obszarze 
międzynarodowym o stanowisko mocarstwo- 
we, to dzisiaj ona to czynić musi. Dzisiaj na- 
deszła chwila do spełnienia olbrzymiego po- 
słannictwa dziejowego. Tu już nie idzie o za- 
gadnienie prestiżowe, idzie o wielkie 
czyny. 

Naturalnie — gdyby nasze stosunki wews 
nętrzne były takie rozbite, jak były onegdaj, 
toby nie można było myśleć o żadnych wiel- 
kich wyczynach zagranicznych. Dlatego wła- 


m 


śnie łączy się jedno z drugiem: skoro sto- 


sunki wewnętrzne się ustabilizowały, jest 
możliwe przystąpić do wielkich historycz- 
nych zadań i prac. Z optymistycznej oceny 
naszego wewnętrznego frontu wynika takie 
postawienie kwestji, czyby nie było możliwe, 
ruszyć teraz mocno naprzód? Należy sądzić, 
że to jest możliwe. A skoro jest możliwe, to 
to należy zrobić. Może Polsce to będzie prze- 
znaczone, zażegnać okropne niebezpieczeńst- 
wo, jakie grozi Europie.. 


BERNARD SINGER 
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umanitaryzm i asekuracja 


czyli ostatnie wystąpienie ks. Radziwiłła 


Więźniowie, którzy niecierpliwie czekali 
na amnestję, czekać będą w dalszym ciągu 
jeszcze przez kilka dni. Kiedy wniesiono pro- 
jekt ustawy o amnestji, liczono się z tem, że 
ogłoszenie amnestji w Dzienniku Ustaw nas- 
tąpi jeszcze przed świętami Bożego Narodze- 
nia. Dopiero potem doszli projektodawcy do 
przekonania, że z motywów „humanitar- 
nych” należy odłożyć ogłoszenie tej ustawy. 

Chodzi o to, że z amnestji skorzystają w 
pierwszym rzędzie przestępcy ” kryminalni, 
którzy szykowali się już do „roboty” na czas 
świąt, a ludność byłaby wskutek tego zagro- 
żońa epidemją kradzieży i napadów. Poza- 
tem patronaty różnego rodzaju i władze bez- 
pieczeństwa nie były wcale przygotowane do 
zaopiekowania się tak wielką liczbą osób. 

W ostatnich dwóch tygodniach żywo intere 
sowano się w Polsce problemem  przestęp- 
czości i statystyką więziennictwa. W komisji 
sejmowej ujawniona została tragedja zuboże- 
nia i nędzy, jakie szerzą się w całym kraju. 
Jeden z posłów prosił nawet, by nie wypusz- 
czać więźniów na wolność, albowiem w kraju 
niema poprostu dla nich miejsca. 

Sama dyskusja jednak była blada, mówiły 
tylko cyfry. Ciekawy był też sam tekst am- 
nestji, który wprowadza nanowo nomenkla- 
turę kryminalnych i politycznych przestęp- 
ców. Dla przestępców natury politycznej po- 
„siada to specjalne znaczenie. Przed kilku la- 
ty przeprowadzone zostało w wielu więzie- 
niach „równouprawnienie” między politycz- 
nymi a kryminalnymi przestępcami. Politycz 
ni stracili „autonomję”, a minister sprawied 
liwości wyjaśnił, że nie może istnieć żadna 
różnica między temi kategorjami. 

Ale minister sprawiedliwości ustąpił. Kto 
wie, czy nie zostanie nanowo wprowadzony 
okólnik, który wyposażał politycznych przes- 
tępców w pewne przywileje. 

Podczas dyskusji sejmowej, jasnem się 
stało, że więzienie zajmuje w naszem życiu 
bardzo poważne miejsce, że im ciaśŚniejsze 
stają się ramy politycznego życia, tem wię- 
ksze są możliwości stosowania przepisów ko 
deksu karnego. 

Posłowie starali się jednak uniknąć szcze- 


dwóch zaledwie przemówieniach księdza Lu- 
belskiego i posła Zakliki. 

Dyskusja przeniesiona została do Senatu. 
Już na komisji zdarzyło się kilka niespodzia- 
nek i groziło nawet, że wybuchnie coś w ro- 
dzaju kryzysu. Ci, którzy „wszystko wiedzą” 
opowiadali już nawet, że w ten sposób chce 
się spowodować dymisję ministra sprawiedli 


Nowocześnie urządzeny 
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Podwoje pałacu Radziwiłła na Bielańskiej 
stały otworem dla przedstawicieli rządu. Tam 
odbywały się dyskusje na temat etatyzmu, w 
każdy czwartek, przy szklance herbaty. 
Książę Radziwiłł wszedł do Sejmu. Był naj 
bliższym przyjacielem pułk. Walerego Sław- 
ka. Został desygnowany na przewodniczące- 
go komisji spraw zagranicznych. Krążyły słu 
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wości, zapominając o tem, że w sprawie am- 
nestji cały rząd działał solidarnie i jednomyśl 
nie. Jednakowoż udało się zażegnać niebez- 
pieczeństwo. Komisja nie wytrwała na swem 
nieprzejednanem stanowisku. Odrzucono po- 
prawki. zmierzające do rozszerzenia ram 
amnestji, do włączenia również sprawy wię- 
źniów brzeskich. którzy przebywają zagra- 
nicą. 

Nazajutrz książę Radziwiłł stał się boha- 
terem dnia, bojownikiem o wolność, przy- 
wódcą opozycji. Doszło do tego, że marsza- 
łek Senatu nietylko skreślił jego przemówie- 
nie ze stenogramu i z djarjusza ale nawet 
grożono prasie konfiskatami na wypadek, 
gdyby wspomniała jego słowa o Wołyniu, 
czyteż gdyby podała. że sam marszałek Sena- 
tu przywołał go do porządku. 

W r. 1926 książę Radziwiłł jeden z pierw- 
szych, zgłosił gotowość popierania obecnego 
reżimu. Do pałacu Radziwiłłów w Nieświeżu 
zajechał osobiście Marszałek Piłsudski, by 
w ten sposób uczcić pamięć swojego poleg- 
łego adjutanta. Tam zjechała się cała omal 
polska arystokracja, by w rzęsiście oświet- 
lonych salach, obchodzić wielkie święto po- 
rozumienia. 10.000 świec stearynowych za- 
jaśniało w chwili, kiedy Marszałek wygła- 
szał swe uroczyste przemówienie. 

Po pewnym czasie wprowadził książę Ra- 
dziwiłł do obozu rządowego grupę „Lewia- 
tana”. Zawarte zostało przymierze. Wiernie 
służyli konserwatyści wraz z „Lewiatanem” 


chy, że zostanie mianowany ambasadorem 
polskim w Berlinie. A na złość Francuzom 
otrzymał nominację na przewodniczącego pol 
sko - francuskiej grupy parlamentarnej. 

Książę Radziwiłł wprowadził do Sejmu i 
Senatu różnych przedstawicieli wysokiej pol- 
skiej arystokracji. Weszli do instytucyj usta 
wodawczych książęta i hrabiowie: Potocki, 
Tarnowski, Wielowiejski, Sapieha, Rostwo- 
rowski, Lubomirski, Skirmunt, Drucki - Lu- 
becki, 

Często dochodziło do drobnych nieporo- 
zumień. Członek prezydjum BB. książę Ra- 
dziwiłł, niejednokrotnie musiał interwenjo- 


GLOBUS Rynek Gt. (Rig Szewskiej) 
od 1 stycznia wysprzedaż inwentarzowa 


wać u p. Sławka i brać w obronę swoich lu- 
dzi przed atakami lewego skrzydła. Przyszły 
ciężkie czasy czystki” kiedy wytoczono pro 
cesy całemu szeregowi posłów i senatorów 
należących do obozu konserwatystów. Ale 
wszystko to razem nie doprowadziło jeszcze 
do „rozwodu”. 

Rozgrywały się różne sceny w czasie de- 
sygnowania kandydatów do nowego Sejmu i 
Senatu. Książę Radziwiłł był zdania, że jego 
grupa otrzymała nikłą liczbę przedstawicieli 
w izbach ustawodawczych. Była tę może je- 
dyna pretensja ks. Radziwiłła do pułk. Sław- 
ika. Ale przywódca konserwatystów wkońcu 
zrozumiał, że skazany jest na to, by iść ra- 


: ) 3 | Wpłacili odpowiednie sumy na kampanję wy | zem z przedstawicielami reżimu. Krzywił się 
gółowej dyskusji. Skończyło się wszystko na i borczą, popierali rząd przy pomocy odezw. | nieco na obecny rząd. Jemu było naturalnie o 


List teatralny 
z Wiednia 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika” ) 
Wiedeń, w grudniu. 

Koniec grudnia jest — ze względu na święta 
zawsze okresem haussy premjerowej. Ale tym 
razem osiągnęła haussa swój zenit: już dziś —- 
23 grudnia, kiedy te słowa piszemy — mamy 
parę prcmjer za sobą, a jeszcze parę ich będzie 
w najbliższych dniach, gdyż niektóre teatry 
czekają z premjerami na picrwsze dni poświą- 
teczne. Wychodzą onc z wcale słusznego zało- 
zenia, że w dni świąteczne jest tcatr na wszelki 
wypadek pełuy, wobec tego można grać byle 
co, Atrakcyjność sensacji opłaca się znacznie 
iepiej w dni zwyczajne. 

Atrakcyjność sensacji... Właściwie już pd 
dłuższego czasu cierpią teatry wiedeńskie na 
ich stanowczy brak. I dlatego niezbyt dobrze im 
się wicdzie w obecnym sezonie. Brak odpowied- 
niego repertuaru dajc się dotkliwie dawać we 
znaki. Sztuczydła, wystawiane na scenach wie- 
deńskich, są też bardzo często okropne. A pu- 
bliczność ma węch: złe sztuki bojkotuje. W pe- 
wnej kawiarni wiedeńskiej, gdzie się „branża“ 
teatralna schodzi, kursuje następujący bon- 
mot: Sa sztuki takie i owakie, lekkie i trudne, 
prymitywne i wystawne, z muzyką i bez mw 


zyki, anachronistyczne, nowoczesne i t. d. Ktoś 
kto się tej scgregacji przysłuchuje, dodaje od 
siebie: Ale są oprócz tego także sztuki — pro- 
tezowe. Protczowe! Co to znaczy? Sztuki, któ- 
re źle idą... 

Wiedeń mało miał dotychczas sztuk „nie 
protezowych' w tyin sezonie. Dużo szczęścia 
miał nowy dyrektor  jozefsztaekiego teatru 
Lothar z sztuką „Die erste Legion“; Gizela 
Werberzirk  święciła jak zwykłe tryumfy w 
„Kamerspiele* („Floras Töchter“); smacznym 
kąskiem dla teatralnego gourmeta był „Jim- 
mys Bar“ w „Die Komödie“ — i koniec wla- 
ściwic z wszystkiemi sukcesami tegorocznego 
sezonu. Pozatem były same prawie „plajty“. 
„Vołksoper” trzeszczy w swoich posadach, zwła 
szcza po skandalu z operetką „Teodora“ (autor 
ka jej, pani Bienerth, która dała dyrektorowi 
duże sumy, by jej operetkę wystawił, znikła po 
katastrofalnem przepadnięciu operetki i doty- 
<hczas jeszcze jej nie znaleziono); „Theater 
un der Wien“ do wczoraj przynajmniej, do dnia 
premjery operetki Abrahama .Wschaina' (o 
tem poniżej) wegetował tylko; zblamował się 
pan Perfall z swoim nowootworzonym „Neues 
Theater in der Praterstrasse“ (dawna „Rolan 
dbiihne*), gdyż teatr ten „splajtował* już po 
paru nielicznych tygodniach; oddawna na su- 
choty cierpiący „„Biirgertheater" został od bie- 
dy podratowanym występami chłopskiej trupy 
tyrolskiej, tak zwanej „Exł - Bihne*; a i taki 


reprezentatywny teatr jak „Deutsches Folks- 
thcater* miał jednego pecha po drugim — prze 
padła „Reiterattacke" Fryderyka Schreyvogla 
przepadła jeszcze bardziej następna sztuka, mi- 
mo że główną rolę w niej grał Hans Moser. 

Od dwóch dni jest jednak „Deutsches Volks- 
theater" znowu górą. Najnowszy Bus-Fekete 
„Liebe — nichigeniigend* (promjera miała 
miejsce przedwczoraj) jest stuprocentowym 
sukcesem. Ale ta historja trzech młodych dzie- 
wcząt (Friedl Czepa, Martha Pfluger i Gusti 
Huber), przebijających się z trudem przez ma- 
tcrjalne i erotyczne życie wielkiego miasta jest 
uaprawdę świetną w swoim rodzaju. Do sukcc- 
su sztuki przyczyniła się jednak w pierwszym 
rzędzie subtelna, że się tak wyrażę: serdeczna 
teżyserja mlodego Schulz - Breidena.  Jestto 
icżzyser o niezwykłej wnikliwości artystycznej 
— uprawnia on do wielkich nadzici na przy- 
szłość. 

A w „Theater an der Wien startowała wczo* 
raj najnowsza operetka Abrahama „Dschaina” 
libretto Gritnualda i Bedy. Była to premjera 
jak za dawnych dobrych,  „inarischkowskieli * 
czasów: przepyszna wystawa, kosztowne i ar- 
tystyczne kostjumy i dckoracje, sprawna reży* 
serja (dyrektor „„Feminy* Gyimes), masa prze- 
ślicznych dziewcząt, grzmoty oklasków — sło- 
wem wszystko, co się samo przez się rozumie, jeśli 
idzie o premierę w reprezentatywnym teatrze 
cperetkowym świata, a nietylko Wiednia, jakim 


A 


wiele przyj;omniej widzieć jako premjera Wa 
lerego Sławka, aniżeli „lewicowego” premje- 
ra wraz z „Jewicowym” ministrem rolnictwa 
Poniatowskim i „radykalnym”  wicepremje- 
rem, który zabrał się energicznie do kamie- 
niczników i do karteli. 

Nazbierało się zatem dużo sposobności, by 
być niezadowolonym, by przemienić konser- 
watywiy organ obozu rządowego  „Czas” 
(doskonale zresztą redagowany) w pismo 
opozycyjne, które kilkakrotnie już uległo kon 
fiskacie i któr» dopominało się o zmiesienie 
Berezy Kartuskiej. 

Książę Radziwiłł dał nam na przedostat- 
niem posiedzeniu Senatu, porcję opozycyj- 
nej roboty. On i jego towarzysze z obozu 
konserwatywnego, okazali konsekwencję 
wprost krańcową. P. Sudanowski wyraźnie 
powiedział, że nie jest zwolennikiem szero- 
kiej amnestji, że chce by skasowano obóz 
w Berezie gdzie przytrzymuje się ideowe dle- 
menty z grupy „narodowców”. Popierał go 
przedewszystkiem arystokrata poznański, 
hrabia Bniński, b. kandydat endecki na pre- 
zydenta Rzeczypospolitej w r. 1926. 

W sprawie Berezy był książę Radziwiłł te 
go samego zdania co jego konserwatywni to- 
warzysze. Nie zapomniał jednak o zasługach 
Witosa w r. 1920, zrozumiał, że na wypadek 
niebezpieczeństwa, Witos i Kiernik nadają 
się o wiele bardziej na odgrywanie roli gro- 
mochronów dla prawicy, aniżeli na sprzymie 
rzeńców lewicy. 

Książę Radziwiłł, pan na Ołyce i Dawid- 
gródku, ma przed oczyma różne możliwoś- 
ci, w związku z problemem wsi polskiej. Wi- 
tosowi i Kiernikowi gotów jest przebaczyć 
z przyczyn humanitarnych. ponieważ rozumi 
ża walczy o ludzi, którzy gotowi będą się 
odwzajemnić. 

Z wioski do wioski przeniesie się szybko 
wiadomość, że w obronie Witosa, wystąpił 
książę Radziwiłł. Konserwatyści kładli na- 
cisk na możliwość porozumienia z tymi, któ- 
rzy siedzą w Berezie, czyteż zagranicą. Nie 
żądali szerszej amnestji dla swych społecz- 
nych wrogów, dla komunistów. Ta opozy” 
cyjnie zabarwiona akcja asekuracyjna prze 
prowadzona została niezwykle zręcznie. Ko- 
sztowała tylko skreślenie pewnego ustępu ze 
stenogramu i przywołanie do porządku. Zbyt 
mały to koszt w porównaniu z możliwościa- 
mi, na jakie liczą konserwatyści, niegdyś go- 
rący zwolennicy i sprzymierzeńcy reżimu. 


ZWARDOŃ 


„NOWY DZIENNIK nabyć można codziennie, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 88 grudnia 1935. 
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urządza w każdą sobotę, niedzielę i święto FIVE O'CLOCHK z pełnym programem artystycznym, różne 
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niespodzianki, kon 
kursy taneczne itd. 


Bl ższe szczegóły w na: 
stępnem ogłoszeniu. 


Tel Awiw w grudniu. 
Za dwa, najwyżej za trzy tygodnie wzbogacą 
się światowe fale etetu o nową falę, — falę 
jerozoliniską, 449 metrów, która szeroko po 
świecie rozniesie produkcje  radjostacji pale- 
styńskiej. 
W salonie „Broadcasting Station“ w Jerozo- 
limie, tam gdzie dawniej mieścił się „Hotel Pa- 
lace”, wygłaszać się będzie codziennie popołu- 
dniu przez 5 godzin, przemówicnia i rcferaty, 
wygrywać różne muzyczne utwory, arje i piosen 
ki ludowe, w trzech oficjalnych językach, po 
hebrajsku, po angielsku i arabsku, a stacja ra- 
djowa w Ramalla transmitować je będzie na 
cztery strony Świata. 
— Na cztery strony świata? 

Kiedy my, grupa dziennikarzy żydowskich i 
arabskich, zaproszona przez dyrekcję do zwie. 
dzenia radjostacji jerozolimskiej, przechodziliś. 
my z pokoju do pokoju, przyglądając się tym 
różnym przyrządom aparatury Marconiego, tym 
wszystkim licznikom. zegarom, światłom, świa- 
telkom, regulatorom, wydającym się każdemu 
laikowi jako coś niezwykle — tajemniczego — 
pierwsze zapytanie, pierwsza myśl, jaka w nas 
powstala była: 

— Jaki będzie właściwie zasięg radjostacji 
palestyńskiej? 

Ta stacja o fali 449, nie jest zbyt silna. Wszy- 
stkiego razem 20 kilowatów. O ilc silpiejsze są 
naprzykład stacje europejskie. W Niemczech, 
Berlin, Monachjum, Hamburg mają po 190 kilos 
watów. Lipsk 120. Tyle też mają stacje we Wic- 
niu, Budapeszcie, Pradze i Warszawie: 

100 kilowatów ma Odessa i Kijów, podczas 
gdy radjostacja Kominternu, posiada aż 500 ki- 
low. Jest to największa btacja nietylko w Euro- 
pie, ale i na całym świecie, obok radjostacji w 
Gincinati. 

Mimoto nie wolno nam miedoceniać naszych 
20 kilowatów stacji jerozolimekicj. Bo naprży. 
kład Triest, Charków, Kopeńhaga. Genua mają 
tylko 10 kilow., Frankfurt 17, Bordeaux 15, Po- 
znań 16, Lyon 15. Możemy więc konkurować 
nawet z europejskicmi stacjami. 

Nie wiem napewno, czy głos nasz dojdzie do 
Warszawy czy do Paryża, ale w południowych 
Włoszech a także w południowej Rosji można 


Hallo - hallo! Tu radjo Jerozolima --- 


499! 


Wrażenia z wizyty w nowej stacji: nadawczej w Jerozolimie 


(Pocztą lotniczą od naszego specjalnego korespondenta) 


będzie słyszeć słowa jerozolimskiego speakera: 
„tlallo, hallo, tu radjo Jerozolima!" Nietrudno 
sobie wyobrazić, co dziać się będzie w sercu ży: 
dowskiego mieszkańca Odessy, kiedy poraz 
pierwszy te słowa usłyszy... 

Goprawda, tadjo jerozolimekie nasuwa cały 
szereg problemów trudnych, skomplikowanych, 
a między niemi także problem religijny. Ale 
skoro nie będzie można transmitować stąd mo- 
dlitwy sobotniej czy świątecznej, odprawianej 
przy Murze Płaczu, czyteż w bóżnicy „Rabi Je- 
huda Hechasid', to z pewnością jednak na fa- 
lach radja można będzie transmitować jakaś 
wieczorną modlitwę z dnia powszedniego czy 
Rosz Chodesz, czytanie Megili w Purim, czyteż 
pieśni śpiewane podczas zapalania świec cha. 
nukowych. 

I znów — co odczuwać będzie Żyd w War- 
szawie czy Kownie, Rydze czy Białymstoku, 
kiedy przez radjó słuchać będzie głosów Żydów, 
modlących się przed Kotel Haamarawi!... 

Kantora Kusewickiego można w Warszawie 
słyszeć często, kiedy modli się w synagodze na 
Tłumackiem. Lecz mimoto wiemy, co się dzieje 
w Warszawie, w czasie koncertu tego samego 
Kuscwickicgo w radjo. W kawiarniach niema 
ani jednego wolnego krzesła. Żydzi wszystkich 
stanów i wszelkich przekonań, wpatrzeni są w 
głośnik radjowy i wschłuchują się w każdą nutą, 
w każdy ton. Łatwo więc wyobrazić sobie, co 
dziać się będzie, gdy napłyną modlitwy i pic- 
Bni ze stacji jerożolioskiej. 

A nietylko muzyka religijna. Oto naprzykład 
transmisja oratorjum Haendla „Juda Makka- 
beusz*, z tego kraju, w którym walczyli Makku- 
bcusze. Oto koncert hebrajski z góry Cofim, 
przedstawienie „Żyda Wiecznego Tułacza” w 
Habimie, czy ..Jakóba i Racheli“ w „Ohelu”, 
przy akompaniameucie muzyki transmitowane z 
Jerozolimy dla miljonów Żydów rozsianych po 
świccie. Czy potrafimy już dziś docenić donio- 
słość tego wydarzenia? 


Ewa Braunfeldówna 
Krzeszowice Chrzanów 
zaręczeni w grudniu 
Osobnych zawiadom eń nie wysyła się. 


był dawniej „Theater an der Wień”. Czyżby 
„Dschaina* były naprawdę renesansem operet- 
ki (w ostatnich czasach źle się wiedzie operet- 
ce jako takiej)? I czyżby naprawdę mogła 
„Dschaina* przywrócić dawny blask teatrowi, 
położonemu „an der Wien“? To okaże najbliż- 
sza przyszłość: sukces premjery nie decyduje 
w tym wypadku. Treść tej operetki jest — o- 
peretkowa, typowo operetkowa, Miłość Euro- 
pejczyka do egzotycznej tancerki wschodniej, 
miłość krótka — tancerka dzieli potem los 
„Butterfly“. To wszystko, albo prawie wszyst. 
ko. Tylko że tę tancerkę gra i Śpiewa pani 
Michiko Meinl - Tanaka, japońska małżonka 
znanego i poza Wiedniem importera kawy, rad- 
cy komercjonalmego Juljusza Meinla. Występ 
pani Meinlowcj (debjutowała ona już zresztą 
w filmie) jest naturalnie sensacją towarzyską — 
a to możc się na powodzeniu operetki tylko po- 
zytywnie odbić 


W „Scali* natomiast odniosła duży osobisty 
sukces świetna aktorka Leopoldyna Konstan 
tin w niezbyt wybrednej i niezbyt niezwykłej 
komedji amerykańskiej „Kobieta o tysiącu 
ofer“. W „Die Komödie" odbyła się wczoraj 
premjera nowej rewji Farkasa i Griinbauma 
„Wohin kleines Fraulein"", Że rewja ta nie- 
wiele się różni od innych swoich poprzedniczek 


przez się. Wiedeńczycy ciągle jeszcze chodzą 
na bluffy tego rodzaju. 

Poziom natomiast i mimo to niezwykłe po- 
wodzenie ma świąteczny program pierwszorzęd- 
nej wiedeńskiej „„Kleinkunstbiihne"”, kabaretu 
„Literatur am Naschimarkt*. Młodzi ludzie na 
scenie, młodzi autorowie tekstów, ale jaka su- 
ma talentu? Ile pomysłów. ile wdzięku, ile wer- 
wy attystycznej i jaka spora doza dobrego sma- 
ku! Widzimy np. parodję filmu „Epizod“ i 
pokładamy się ze śmiechu. Widzimy samcgo 
brabiego Bobby (jedna z najwspanialszych fi- 
gur dowcipu wiedeńskiego), widzimy persyf- 
laż na kabarecistów wiedeńskich wczorajszej 
daty, który ciągle jeszcze nie chcą się pogodzić 
z faktem, że są oni ludzmi wczorajszej daty — 
widzimy to wszystko i stwierdzamy: „Literatur 
am Naschmarkt“ jest dziś nietylko najlepszym 
kabaretem wiedeńskim — jest ona jedną z naj. 
ciekawsżych „Sehenswürdigkeiten“ kulturalne. 
go Wiednia. Pan Stein, który tę scenkę do życia 
powołał i nią kieruje, mógłby niejednemu dy- 
rektorowi wielkiego tcatru wiedeńskiego slu: 
żyć za przykład. 

Jest takich „Kleinkunstbihnen''* dużo w Wie- 
dniu, ale żadna ż nich nie dorównitje „Litera. 
tur am Naschmarkt*'. Niezły program ma „Der 
Liebe Augustin" obechie, bardzo eympatycz. 
nym w swojej beżpretensjonalności jest kabaret 


pióra Griinbauma i Farkasa rozumie się samo l ,.4. B C.“, „Stachelbeere”, kabaret, który w 


ubiegłym sezonie był kto wie czy nie najlep- 
szym, zakończył niestety swój żywot (gwiazda 
tego kabaretu Gertie Sitte i doskonały autor 
Rudolf Spitz zostali natychmiast zdobyci przez 
„Literatur am Naschmarkt*) — wszystkie imu- 
ne wiedeńskie „Kleinkunsiblihnen'* nie są na- 
wet godne wzmianki. 

Specjalne słowo trzeba też poświęcić teatrowi 
żydowskiemu w Wiedniu. Otóż mamy przedews 
szystkiem „Jüdische Kiinstlerspiele", gdzie uie- 
zrownana subretka żydowska Sewilla Pastor 
święci wspaniale tryumfy. A mamy pozateia od 
paru tygodni też „Jüdisches  Kulturtheater*, 
minjaturowy teatr żydowski w języku niemiec- 
kim, gdzie na pierwszy ogicń poszła tragedja 
QOesypa Dymowa (w przeróbce niżej pudpieane: 
go) „Słuchaj IzTaelu'" Teatr ten umożliwił pu. 
bliczności wiedeńskiej zapoznanie się z młodą 
sktorką, wyguaną prżez reżym hitlerowski z 
Berlina: Berty Eisenberg. Jej przedewszyst- 
kiem, a także i świeinemu odtwórcy głównej 
roli męskiej w tej tragedji, Rudolfowi Weisso- 
ut, zawdzięcza się potężną .choć nerwami szár- 
piącą emocję artystyczną. 

W związku z teatrem żydowskim w Wiedniu 
trzeba jeszcze koniecznie wspomnieć o tem, że 
bawi tu obecnie nasz kochany Józef Kamen. 
Zawiązał się jnż komitet, który urządza temu 
artyście w dniach najbliższych specjalny wie- 
czór. Dr. Szymon Wolf. 


MARTA EGGERTH 


wykonała tylko jeden, jedyny film we Wiedniu, 
który jest zarazem jej najlepszym ' obrazem - 
pod reżyserją W. TURŻAŃSKIEGO. — To arcydzieło śmiechu 

i bumoru, ukaże się w programie sylwestrowym tylko w Kinoteatrze 


„NOWY DZIENNIK” sobota 28 grudnia 1935. 


Skandaliczne wystąpienie krakowskiej 
większości kahalaej w obronie wycarziów 


Jiewczesne umizgi Agudy. — Odrzucone wnioski sjonistów o pomoc dla kupców i a- 
kademików. — Dom starców wali się! — Niesłychana uchwała. 


Kraków, 28 grudnia, 

Oto dalsza opowieść o krakowskiej dżungli ka- 
halnej, W toku debaty budżetowej na drugiem z 
rzędu postędzeniu Zarządu, radca Deutscher ni 
stąd ni zoWąd poczuł ambicję odegrania roli „pa- 
cylisty', argumentując swe usiłowania doprowa- 
dzenia do ugody płytkiem twierdzeniem, że „prze- 
cież nikt me jest bez winy“. Widocznie zapom- 
niał p. radca Deutscher, że stronnictwo jego, 
osławiona Aguda od szeregu lat rozbijała jedno- 
lity front żydowski. Już w okresie zasiadania we 
wspólnem Kole żydowskiem w drugim Sejmie, 
politycy agudowscy narzucali się czynnikom mia- 
rodajnym swym monopolem na patrjotyzm wśród 
żydostwa polskiego, a przy wyborach do następ- 
nych Sejmów już jawnie prowadzili własną 
przedpokojową politykę, pomawiając nne odłamy 
żydostwa o „antypaństwowość”. A na szerszym 
terenie żydowskim? Czyż to nie Aguda wnosiła 
sławetne memorjały do Komisji Mandatowej w Ge- 
newie, do rządu brytyjskiego przeciw akcji sjo- 
nistycznej, a nawet w samej Palestyme, czyż nie 
ona uprawiała politykę separatysiyczną, szkodli- 
wą dla całego Jiszuwu? Propozycja „ugody“, 
wychodząca z tego środowiska, nie może wzbu- 
dzać najmniejszego zaufania, toteż p. Deutscher 
lepiej zrobi kontynuując swój dotychczasowy sen 
w Kahale, 

Także p. radca Goldschmied odczuł potrzebę 
zabrania głosu w dyskusji budżetowej, usprawie- 
dliwiając się przez blisko półgodziny, dlaczego 
w charakterze prezesa Stowarzyszenia Rękodziel- 
ników żydowskich w Krakowie zajął znane sla- 
nowisko podczas ostatnich wyborów sejmowych, 
angażując się na rzecz narzuconego kandydata, 
Niestety w trakcie swej mowy zapomniał wytłu- 
maczyć dlaczego właśnie to Stowarzyszenie Rę- 
kodzielników nie wybrało go ponownie swym pre 
zesem obalając go niedługo po wyborach sef- 
mowych. 

Rabin Kornitzer oświadczył, że na odezwach 


przedwyborczych podpisywano go dwukrotnie, 
bez zapytania go o zgodę . 
Radca Leinkram (sjonista), wobec dego, że 


przedmowcy jego obozu poruszali już zagadmienia 
polityczne, ograniczył się do kilku momentów, 
ilustłujących w dosadny sposób działalność ©- 
beonej większości kahalnej. Mowca porusza spra- 
wę przyznania kobietom czynnego i biernego 
prawa wyborczego, którąto sprawę przedstawi- 
ciele sjonistyczni oddawna poruszali na terenie 
Kahału krakowskiego, Kobieta, która obecnie ma 
już dostęp do wszystkich ciał politycznych, na 
terenie Gminy żydowskiej ma na wszystkie spu- 
sty zamknięty dostęp, a właśnie w tej instylucji 
powinna zająć produjące miejsce, gdyż znaną 
jest jako energiczna pracownica na polu wy- 
chowawczem oraz społecznym i  dobroczyn- 
nym. Dość wspomnieć, że dawniej, przy wy- 
horach kurjalnych część kobiet posiadała czynue 
prawo wyborcze, które wykonywała za pośrednie 
twem ..pelnomocników*, Dziś traktowana jest ona 
„per non est" i z całą premedytacją gmina ży- 
dowska odsuwa ją od jakiejkolwiek pracy w 
Gminie. 

Wśród ludności żydowskiej pauperyzacja przy- 
biera wręcz niepokojące rozmiary Niejeden, kto 
wczoraj jeszcze prowadził jako tako swój war- 
sztat pracy, zarabiając bodaj skromnie na życie, 
dzi$ skazany już jest na pomoc bliźnich. A kto 
ma mu pospieszyć z poparciem, jeśłi nic gmina 
żydowska? Ze zdziwieniem stwierdza mowca 
brak w preliminarzu budżetowym pozycji na ce- 
le pożyczek dla wykupna patentów przez ludzi, 
potrzebujących tej pomocy, wobec czego propo- 
ruje wstawienia na ten cel do budżetu kwoty 
5.000 zł. 

Także i o młodzieży akademickiej nie pamię- 
tał referent budżetu prezes dr. Landau; nie pa- 
miętano w Zarządzie Kahału krakowskiego 0 
tem, że młodzież ja musi walczyć na wszystkich 
frontach, podczas gdy ojcowie Gminy żydowskiej 
niają inne „troski“ ną głowie. Mówca proponuje 
wstawienie do budżetu kwoty 5.000 zł celem 
przyjścia z pomocą mlodzieży akademickiej przy 
uisgczaniu opłat wpisowych na Uniwersytecie. 


Daiszą bolączką jest sprawa katastru ludności 
żydowskiej m, Krakowa, o którego założenie sjo- 
riści od lał bezskutecznie kołatają. Mówi się o 
rychłych wyborach do Kahału Jakżesz będzie mo- 
żna je przeprowadzić bez tego katastru? Chyba 
większość rządząca nie życzy sobie, aby spis 
czlonków Gminy był uporządkowany, gdyż mo- 
globy to zaszkodzić jej przy wyborach, które 
może jednak przecież w miedługim czasie się od 
będą. Mówca proponuje na cel ułożenia katastru 
gminnego wstawić do budżetu kwotę 5.000 zł, 

W dalszym ciągu krytykuje radca Leinkram o- 
płakanę warunki, w jakich znajdują się starcy 
w Domu Starców przy ul. Krakowskiej. Dom ten 
chyli się ku upadkowi, a staruszkowie odżywia- 
ni jeszcze jako tako, mieszkają w najfatalniej- 
szych warunkach, w zagrożonym domu. Od 5-ciu 
lat przewodniczący tej instytucji dr. Saul Rafał 
Landau nie zwołuje Walnego Zgromadzenia 
czlonków tego Domu. Dlaczego? Czy drży o swe 
krzeselko? A może i tam tak samo się gospodaru- 
je, jak w Kahale? Czyż mamy czekać, aż dojdzie 
do katastrofy i nieszczęśliwi staruszkowie znajda 
się pod gruzami walącego się domu? Przecież 
podobno Magistrat przyznał już parcelę pod bu- 
aowę nowego Domu Starców, a także przeznaczył 
pewrą kwotę na cele budowy. Pocóż więc to cze- 
kame? Jeśli dojdzie do katastrofy, to wina spad- 
pie na dzisiejszą większość rządzącą sy Kahale, 
a Zwłaszcza na jej prezesa, który, jak wiadomo, 
ugina się pod ciężarem różnych tytułów, ale by- 
rajmniej nie pod ciężarem pracy na tych za- 
szczytnych stanowiskach. Mówca zmuszony był 
sprawę tę poruszyć na forum kahalnem, aby spo- 
łeczeństwo żydowskie dowiedziało się nareszcie, 
że przykład fatalnej gospodarki gminy żydow- 
skiej odbija się złem echem i w innych instytu- 
Cjach żydowskich, na których czele stoi prezes 
Dr. Landau. 

Po załatwieniu dodatkowych wniosków, doły- 
czących budżetu, przystąpiono do głosowania nad 
preliminarzem  budżełowym, przeciw któremu 
głosowali sjonistyczni i mijrachistyczni członko- 
wie Zarządu, Jak było do przewidzenia, wszyst- 
kie wnioski, zgłoszone przez opozycję, przepadły, 
przyczem na głosowanie zmobilizowani zostali 
nawet „politycznie chorzy* radcy m większości. 
Przy odczytaniu wniosku radcy dra Hilfsteina, 
wzywającego Zarząd do ujawnienia nazwisk wy- 
chrzów za czas od r. 1925, wybuchła prawdziwa 
bcmba. Pomijając bowiem charakterystyczny mo- 
ment, że nikt z obozu większości, ani asy:nilan- 
ci, ani ortodoksi, w czasie całej dyskusji nie po- 
ruszyli ani słowem tej tak bolesnej ¿la żydostwa 
sprawy, w dodatku jeszcze tuż przed głosowaniem 
zerwał się z krzesła przewodniczący i z całą 
energją, na jaką go stać przy wyslugiwaniu się 
złym sprawom, Oświadczył kategorycznie, iż ra 
wypadek uchwalenia tego wniosku, me wykona 
go. A zatem w sprawie, mającej doniosłe zna- 
czenie dla uustracji stosunków panujących w tej 
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cziedzinie na ulicy żydowskiej, w czasie kiedy 
każda jednostka, opuszczająca sztandar żydostwa, 
osłabia temsamem nasze pozycje i wprowdza nie- 
pożądany ferment w nasze szeregi, reprezentanci 
asymilacji i ortodoksji kryją się za parawan ja- 
kiegoś pisma, urzędowego, nie cheą dopuścić do 
ujawnienia 'wspomnianej listy wychrztów. Jak» 
kolwiek żadna ustawa nie zapewnia tajemnicy te- 
go postępku (wszak to nie jest nic hańbiącego), 
na dowód czego służyć mogą inne miasta, ogla- 
Szające bez przeszkod nazwiska odnośnych osób, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że większość 
rządząca w kahale krakowskim ma jakiś specjal- 
ny powód w tem, że uniemożliwia ujawnienie tych 
nazwisk. Czyż nie zdają sobie władcy kahalni 
sprawy, że do obecnego stanu rezczy w tej dzie- 
dzinie dojść mogło tylko wskutek fatalnych rzą- 
dów, zaniedbujących od tylu lat odcinek życia 
duchowego i kulturalnego. Klasycznym tego do- 
wodem była pewna jednostka, pobierająca z kasy 
gminy żydowskiej stare uposażenie, która z Ca- 
łym spokojem wystąpila z tej gminy. Albo tak! 
fakt: W listopadzie br, w pewnym domu żydow- 
skim odbyła się czysto religiina uroczystość ob- 
rzezania noworodka. Wśród gości znalazł się świe 
ży meches, który fakt opuszczenia żydostwa zataił 
a rodzina dziecka w zupełnej nieświadomości 
powierzyła mu pewną godność przy rytuale, któ- 
rą ten ze spokojem przyjął, asystując p ob- 
rzędzie w talesie na szyi. O tem, że był to wy- 
cbrzta, dowiedziano się w parę tygodni później. 
Można sobie wyobrazić rozpacz rodziny oraz kon- 
sternację w urzędzie, gdyż nie może chyba figu- 
rować w dokumencie nazwisko osoby, która we- 
dle przepisów religji nie mogła funkcji odnośnej 
spełniać. Przed kilku zaledwie dniamfi pewien 
chasyd zbliżony do „dworu“ czortkowskiego w 
Krakowie wychrzcił się w dzień sobotni. Gdy zna 
jomi przyszli do niego, aby dowiedzieć się, czy 
naprawdę ów Żyd ortodoksyjny został chrześci- 
ianinem, dziecko zawołalo do ojca: „Czego ci 
Żydzi tutaj szkają?* 

O tych i podobnych faktach wie prawie cala 
ludność żydowska Krakowa, Wiedzieć o nich tyt- 
ko nie chcą nasi patentpwani obrońcy... „sel 
gijności”, Stulą uszy, toteż nig dziwnego, iż stchó- 
rzyli w chwili, gdy pojawił się wspomniany wy- 
żej wniosek i glosowali przeciwko temu wnio- 
skowi. 


Dzień odnośnej uchwały kahalu krakowskiego 
będzie wyryty czarnemi gloskami w dziejach 
gminy żydowskiej w Krakowie i uwieczniony w 
jej kronikach jako ten dzień, w których spółka 
asymilacyjno - ortodoksyjna przestraszyła się re- 
zultatów swej dlugoletniej destrukcyjnej działal- 
ności „kulturalnej“, dokumentując zarazem, że 
prywata wyżej stoi od dobra ogółu. Nazwiska 
tych członków Zarządu, którzy ulegając posłu- 
sznie swemu przywódcy, ze spuszczonemi głowa- 
mi a podmiesionemi rękami glosowali po jego 
myśli, należy zapamiętać, celem uchronienia przy- 
szłych pokoleń przed podobnym skandalem. Byl 
to panowie: dr. Saul Rafał Landau, prezes i Ar- 
rold Steiner — przedstawiciele asymilacji, Moj- 
żesz Deutscher, Chaim Freylich mł i Szyja Neu- 
mann — przedstawiciele Agudy, Dawid Landan, 
reprezentant Charajdim i Jakób Goldschmied, 
przedstawiciel rękodzielników. A działo Się to 30 
Kislew roku 56% (24 grudnia 1935) na posiedze- 
niu Zarządu gminy żydowskiej w Krakowie. 


M r E A 


Z Ruchu „Akiba 


Jak nam komunikuje Sekretarjat Naczelny „A- 
kihy* w roku bieżącym zorganizowana będzie jed 
na kolonja ceniralna dla calego ruchu „Akiby“ 
— w Niemirowie w Małop. Wschodniej. Kolonja 
ta przeznaczona dla warslw siarszych, będzie mia 
la doniosłe znaczenie ze względu na egzaminy 
sprawnościowe z zakresn Żudaistyki, sjonistyki, 
pałestynografji i skautingu, jakie zostaną na niej 
przeprowadzone. W kolonji weźmie udział 30) u- 
czestników. Równocześnie odbędą się w miejscu 
kelonji centralnej zjazdy kwuc kibucowych oraz 
zostanie urządzona wycieczka do pobliskiej far- 
my rolnej w Leopoldynowie, stanowiącej wlas- 
ność „Akiby“. Rozpoczęcie kplonji nastąpi w dniu 
30 bm. 

OBCHODY 2400-LECTA ŚWIĘTA CHANUKI W 
„AKRIBIE*. Z wielu miast nadchodzą wiadomos- 
ci o Akademjach Chanukowych urządzonych przez 
gniazda „Akiby“, Akademje te spotkały się z pra 
wdziwym uznaniem społeczeństwa i przyczyniły 
się do wzmocnienia kontaktu między starszem 
społeczeństwem a młodzieżą „Akiby”, 


ma e e z 


Chińczycy przemycali towar 
z Czechosłowacji do Polski 


Policja i przedstawiciele władzy administracji 
ogólnej dokonali obławy na handlarzy chińskich 
zamieszkałych w dzielnicy staromiejskiej. Pod- 
czas rewizji znaleziono wielką ilość przedmio- 
tów drobnej galanterji, wachlarzyków, fajeczek, 
koralików, pochodzących z Czechosłowacji. Po- 
zatem stwierdzono, iż 10 Chińczyków przeby- 
walo w Polsce bez prawa pobytu. Posiadali vni 
wizy przejazdowe z Rosji sowieckiej do Cae- 
chosłowacji. 

Za wykorzystanie niewłaściwej wizy w ce- 
lach pobytowych będą oni pociągnięci do odpo- 
wiedzialności. 

Pozatem władze celne przeprowadzają do. 
chodzenia celem ujawnienia głównego źródła. 
z jakiego Chińczycy otrzymywali towary. 


— —— 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 


IA md Nendele Min 


Nazywa się go po- 
wszechnie „dziadkiem* 
literatury żydowskiej. 
Czy nazwa ta jest 
słuszna” Czy obecne 
pokolenie literackie 
przyznaje się do swe: 
go dziadka” Napozór 
tak. Wszak Rosja s80- 
wiecka dala właści- 
wie inicjatywę do u- 
roczystego obchodu 
stulecia jego urodzin, 
wszak w Polsce pow- 
stał centralny komi- 
tet jubileuszowy, w 
skład którego wchodza 
wszystkie  najpoważ- 
niejsze organizacje li- 


terackie, wszak w 
Ameryce  organizato- 
rem jubileuszu jest 


potężny .,Arbeiteror- 
den“, wszak prasa ży- 
dowska całego świata j 
we wszystkich języ- 
kach uroczyście obcho 
dzi jubileusz dziadka. 

A jednak — bądź- 
my .szczerzy i przy- 
znajmy: dziel jego te- 
(az się nie czyta. Są one dokumentem historycz. 
tym. Wzbogacił się od tego czasu język żydow- 
iki, zmienił się też stosunek do literatury. Gdy 
Mendele zaczął pisać po żydowsku. był już sław- 
uym pisarzem hebrajskim, i ciężką musiał sto- 
zyć ze sobą samym walkę, by pokonać w sobie 
wstyd, że pisze w „żargonie“. Był maskilem, 
który chciał swe społeczeństwo podnieść na wyż 
szy poziom kulturalny i dlatego tiómaczył na- 
przód na język hebrajski przyrodnicze dzieła 
prof. Lenza. Pierwsze swe dzieło w języku ży- 
dowskim napisał dopiero w roku 1864, ogłasza- 
jac „Pos kleine Menszele" w czasopiśmie „Koł 
Mewaser" nie zaczął więc pisać po żydowsku dla 
tego, że inaczej nie mógł, że mógł się tylko 
wyżyć w tym języku, ale dlatego, że uważał sie- 
bie za' nauczyciela, który musi do ucznia swego 
przemawiać w języku dla niego zrozumiałym. 

Ale w tem właśnie tkwi jego wielkość: Wy- 
szedł z haskali i przezwyciężył ją w sobie. Uwa- 
żał literaturę tylko za narzędzie w walce o skry- 
stalizowanie nowego jestestwa duchowego dla 


Żydów, tworzył więc literaturę w scislem znae 
czeniu tego słowa tendencyjną, a jednak był po- 
etą wielkiej miary, był twórcą dużego formatu. 

Musiał przedewszystkiem stworzyć język ży- 
dowski, który przed nim był tylko folklorem. 
Wyszlifował ten folkler soczysty, oczyścił go z 
naleciałości i podniósł go do poziomu języka li- 
terackiego. Bez tego trudu zyciowego naszego 
Mendele nie byłoby wogóle literatury żydows- 
kiej w znaczeniu europejskiem. 

Był też i to przedewszystkiem pionierem. 
Marzył o wydawaniu dziennika w języku hebraj 
skim, a później żydowskim i w tym celu był na- 
wet kilka razy w Petersburgu. Niepowetowana 
szkoda, że zamiar ten nie doszedł do skutku, 
bo byłby to napewno pierwszy żydowski dzien- 
nik europejski. W roku 1869 wydaje w Żyto- 
mierzu pierwszy swój dramat „Taksa czyli ban- 
da dobroczyńców żydowskich". Był to pierwszy 
odważny śmiały protest społecznika żydowskie- 
go przeciwko klikom, które pasożytowały na 
erganiźmie społeczeństwa żydowskiego. Nie dzi- 
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wota, że wszczęto przeciwko niemu nagonkę i 
że włodarze Berdyczewa zmusili go do ucieczki 
z miasta. Mendele osiadł potem w Żytomierzu, 
gdzie zdał nawet egzamin na rabina w żyto- 
mierskiej szkole rabinackiej. Posady jednak nie 
otrzyinał, bo pierwsze jego kazanie było zanad- 
to „rewolucyjne“ i nie podobało się ówczes- 
nym potentatom żydowskim. Bohater „Taksy* 
nazywa się Wecker, a nazwisko to jest symbo- 
liczne. Mendele byl właściwie obudzicielem ma- 
sy żydowskiej, pierwszym wyrazem krystalizu- 
jacej się jej samowiedzy. 

Takim samym rewolucjonistą, ale tym razem 
już narodowym okazał się jako autor „Klaczy”, 
którą zaczął drukować w rosyjskiem zee 
miu w tygodniku „„Woschod”. Tygodnik tem, spo 
wodu tych pierwszych rozdziałów „Klaczy*, za- 
mkmięty został na kilka miesięcy. By zrozumieć 
rewolucyjność „Kłaczy”, musimy sobie uprzy* 
tomnić stanowisko haskali wobec żydostwa. Lu- 
dzie haskali traktowali żydostwo jako maeę 
ciemną, która musi dopiero stać się „ludzką“, 
zanim marzyć będzie mogła o pełnem równo- 
uprawnieniu Hasło haskali brzmiało: Żyd w do- 
mu — Europejczyk poza domem. A biedna 
klacz żydowska była ongiś dumnym księciem, 
zanim zdegradowana została do roli klaczy. 
Klacz — symbol narodu żydowskiego — mui 
pamiętać o swojem pochodzeniu, a wtenczas 
zniknie zaklęcie. Ta powieść alegoryczna jest 
więc pierwszym apelem do samopoczucia naro- 
dowego, pierwszą próbą uświadomienia sobie 
dumy narodowej. Pisał ją pisarz, który wyszedł 
z haskali, ale odszedł już od niej bardzo daleko 
i stał się pierwszym zwiastunem żydowskiego 
odrodzenia narodowego. Dziś, gdyśmy sobie już 
uświadomili swojo żydostwo, nie zdajemy sobie 
nawet sprawy, jak rewolucyjny był ten czyn. 

Ale Mendel był nietylko rewolucjonstą w naj- 
szlachetniejszem zmaczeniu tego słowa, ale też 
pierwszym klasykiem żydowskim. Można go po- 
równać z Balzakiem, który w cyklu swych po- 
wieści zamknął całą epokę. Jeśli się teraz chce 
wiedzieć, jak wyglądało żydostwo rosyjskie w 
XIX stuleciu, wystarczy sięgnąć po dzieła Men- 
dele: po „Fiszke der Krimer“, „Wunszfingerł”, 
po „Przygody Benjamina” przetłumaczone przez 
Klemensa Junoszę p. t- „Don Kichot Żydowski” 
na język polski. Szalom Jakób Abramowicz, zna- 
ny pod pseudonimem Mendele Mocher Sforim, 
poznał w swem miasteczku rodzinnem Mapu- 
lie, w mińskiej gubernji, Abramka Kulawego, 
który potem stał się prototypem Fiszka. Prze: 
wędrował z nim wszerz i wzdłuż całą Litwę, 


SZALOM JAAKOW ABRAMOWICZ 


Podróże Benjamina 
Trzeciego 


(Fragment) 


Przekład Salomona Dykmana 


„i racz całe moje życie — tak opowiadał sam 
Benjamin Trzeci we własnej osobie — przez ca- 
le moje życie wychowywałem się w Prozniacze: 
wie, zwanym lonojadówką. Tu na świat przy- 
szedłem, tum ujrzai światło dzienne, tu wiedz; 
pobieraiem i nauki i w szczęśliwą godzinę po- 
jałem moją skromną, cnotliwą żonę, panią Zel- 
dę, oby żyła sto dwadzieścia lat". 

Próżniaczew — to mała, zapadła mieścina, w 
sierze owych miejsc zapomnianych, których 
dziewictwa nie pokalała stopa ludzka, a które 
z osiedlem mało wiele mają wspólnego; a nie- 
chaj ino jaki tam przechodzeń kiedy zawita — 
tak ci zaraz ludziska z skien i furtek łby cieka- 
we wychylą i nuż głowami kręcić a ustami cmo- 
kać, a dziwować się, a pytać:* Co on taki za 
jeden i skąd przychodzi i czego tu chce i co za. 
mierza?.. Bo i jakże — przychodzenia ot, tak 
sobie, ni przypiął ni przyłatał, niema -— to trn 
dne. Ale!... widział to kto, żeby tak człowiek 
sobie nogi wziął i szedł, licho wie dokąd”... Pew 
no, wie, poco przyszedł, a w tem rzeczy sedno! 


Niochaj zgadnie, kto mądry!... 


1 zaraz taki zgiełk 
hałas i rwetes — a wszyscy Próżniaczewianie 
zbierają się do kupy, ten, bo głowę ma 
tęgą nielada — ów, bo w doświadczenie bo- 
gaty — a ile tam plotek i zgadywań, pożal 
się Boże! Starce bezzębne zaraz jęzory rozpu- 
azczają, jak mtyny — tak dla przykiadu, jak 
to tau bywało, kiedy w roku takim a takim ten 
i ów do miasta przybył i takie o nim śmieszne 
i solone dowcipy opowiadają, aż przykro — le» 
piej nie gadać — a ludzic za brody się trzymają 
i pokładają się ze Śmiechu. Zaraz tez rozmowa 
toczy się z chaty do chaty, jak te kule śnieżne, 
a tocząc się, rosnie jak ua drożdżach, aż wpad- 
mie do „,kancelarji* za piecein, w bóżnicy, tej 
twierdzy wszelkich bajd wierutnych i sekretów 
rodzinnych, rzeczy boskich i ziemskich — o poli 
tyce, o szacowaniu majątku Koracha i trzosu 
Rotszylda i innych znanych bogaczy, o dziesię. 
ciu pokoleniach io „czerwonych Żydach” i tak 
dalej i tak dalej -—— a rozważa to wszystko spe- 
cjalny „komitet“ starych, brodatych próżnia- 
ków, którzy żony i dzieci zostawili na pastwę 
wiem tam czego, a sami siedzą spoceni, zzia- 
jani, ochrypli, a złarhanego szeląga za cały ich 
trud serdeczny ów „Sąd na dole“ im nie da — 
niema co.. A bywało, sprawy czasem dojdą do 
Sądu Najwyższego, to jest na najwyższą policę 
w łaźni, a tam to już je, prawda, rozstrzygną 
najdostojniejsi, najpoważniejsi obywatele miasta 
Raz tam nawet taki Turek, to mało co w skórę 
nie oberwał na łeb i na szyję i. gdyby nie kilku 


gorliwych YE -> dy drapaka, gdzie 
pieprz rośnie, czy djabli wiedzą dokąd. A jak 
raz Rotszy!da wzięto w obroty, to już biedaczy- 
na o mało, ze dziesięciu, czy dwudziestu miljo- 
nów nie stracił i pewnoby wyciąguął kopyta, 
żeby nie cud — bo taki gorąc zaczął w łaźni 
sapać — że nim się kto obcjrzał — a już ei, 
takie licho — dziesiątki tysięcy czerwońców 
capnał! ot, co!-.- 

A sami obywatcle Próżniaczewa to straszna 
biedota i nędza ostatnia, powiadam wam, nie 
na was. Ale niema co —- bicdę to klepie z hu- 
morem i, takie to, nadzieję jakąś dziwną ską- 
dciś ma. Ano, spytaj tak raz dla ciekawości 
Próżniaczewianina: „Reb Jid, a wasz interes tu 
niby jaki i z czego się żyje, ha?'* Stanie ci zmie- 
sżany, otumaniony, języka w gębie straci, a po 
namyśle, jąkajac się mocno, odpowie ci mniej 
więcej tak: „Żyje... co znaczy: żyje?.. Z czego 
ja żyję naprzykład? Et, głupstwo... powiadam 
ja tobie, mamy Boga naprzykład, a on już tam 
siedzi sobie i wyżywia swoje stworzenia z łaski 
swej: Jedzenia nie brakło i niechaj nie braknie, 
powiadam ja tobie, naprzykład..* 

— A jeduak jaki jest twój interes? Jaki za- 
wód, zajęcie, sziuka? — „Niech będzie błogo- 
sławione Imię Boga. Ja, ot, jak mnie widzisz 
całego. naprzykład, mam bardzo cenny dar od 
Niego, niech się święci... Mam ładną brodę i 
wcale, weale głos. Modlę się przed amboną w 
Sądne dni w jednem z miasteczek okolicy. Je- 
stem rzezakiem — artystą, powiadam ja tobie 


Wołyń, Ukrainę i Podole i poznał nawylot ca- 
łe apołeczeństwo żydowskie. Doszedł w tej swo- 
jej wędrówce aż do Kamieńca Podolskiego, 
gdzie na swe szczęście zawarł znajomość z he- 
brajsko<żydowskim poetą Gottloberem. Tam, 
w Kamieńcu, zdał egzamin nauczycielski i stał 
się nauczycielem. W tej wędrówce swojej po Ro- 
sji cierpiał nędzę, a Abramek Kulawy wyzy- 
skiwał go straszliwie, każąc mu żebrać po do- 
mach. Ta nędza i poniewierka była jednak je- 
go azkołą życia, twardą i okrutną szkołą, ale 
szkołą bardzo pożyteczną. Społeczeństwo żydow- 
skie stanowiło wówczas jedną zwartą niezróż- 
niczkowaną masę. Gdy Żyd kichnie w Kapcań- 
sku, echo tego kichnięcia rozlegnie się po ca- 
lem imperjum rosyjskiem — pisał później Mem- 
dele. Później ta masa się zróżniczkowała, bo do 
Rosji wtargnął kapitalizm. Epikiem tego zróż- 
niczkowanego już żydostwa stał się Szalom A- 
lejchem. 

Jeszcze później przyszła rewolucja rosyjska 
i w morzu krwi zatopiła dawne osady żydow- 
skie. Nec locus, ubi Troia — możnaby powie- 
dzieć o tej epoce, gdyby jej nie uwiecznił raz 
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na zawsze Mendele w całym szeregu swoich 
dzieł. Był w tych dziełach przedewszystkiem 
kaznodzieją, surowym wychowawcą, bezkom- 
promisowym moralizatorem, ale od czasu do 
czasu zrzucał ze siebie wędzidło i popuszczał 
cugle swej fantazji. Wyzwalał wtenczas w sgo- 
bie poetę i dał literaturze żydowskiej pierwszy 
opis krajobrazu. Rzadko poeta dochodzi do gło- 
su, bo Mendele wciąż był tylko wychowawcą i 
imoralizatorem. I taką właściwie była literatura 
żydowska, która od swego twórcy i klasyką 
przejęła ewe posłannictwo dziejowc: być budzi- 
cielem dusz i twórcą nowych wartości kultu- 
ralnych. Odeszliśmy daleko teraz od niego, ale 
śmiało powiedzieć można, że jesteśmy krwią 
z jego krwi, kością z jego kości. Mendele jest 
naprawdę wielkim rodzicem literatury żydow- 


skiej. 
M. Kanfer 
me O 


Z okazji zaślubin naszej kochanej i wielce za- 
służonej przewodniczącej Róży Haberównej 
z p. Bertem Ferberem serdecznie gratuluje oraz 
uskuteczniła wpis do Złotej Księgi Żyd. Fund. 
Narod. 
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CENTRALA DLA ZACH. MAŁOP. 
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i macę umiem dziurkować, jak nikt w świecie 
— a czasem, ot, sprowadzam od czasu parę do 
ślubu. I posiadłość mam stałą, jak mnie widzisz 
całego, naprzykład — miejsce mam w bóżnicy. 
I jeszcze w domu — niech to zostanie między 
nami — trochę trunku, wódki na sprzedaż — 
ot, wiem tam, mam z tego coś i kozę mam doj- 
ną, bez uroku i niekiedy krzynę uszczyknę z 
jej wymion i krewnego mam w okolicy, powa- 
żanego obywatela i czasem zlituje się nademuą, 
chac nie chcąc i także coś da w niedoli. I wo- 
góle, powiadam ja tobie naprzykład — Stwór.- 
wa na niebie, niech będzie pochwalone [mię Je- 
go jest ojcem litościwym i Żydzi miłosierni, sy- 
nowie miłosiernych, powiadam ja tobie, naprzy- 
kład... Poco ma się żalić człowiek za życia?'*... 

I chociażby dlatego są ci oto Próźniaczewia- 
nie pochwały godni, bo i ewoją biedą są zado- 
woleni i na jedzenie i przyodziewek mało wiele 
kto z nich zważa. I nawet jak czasem ot, ka- 
pota sobotnia, na ten przykład, jest porwana, 
a jej poły zbłocone — to kto tam na to patrzy 
-— aby tylko jedwab był i świecił się i Lyle... 
A jeśli strzępy wierutne na wietrze hasają i cia- 
ło przez nie wygląda to i co? kto głupi niech 
patrzy!... Bo i z piętami to niby jak? i to dla. 
czego akurat ciało ludzkie gorsze jest od pięt”... 
A niby pięty to już nie ciało i skóra, co? A kto 
ma michę kaszy i chleba mu nie brak —- to i 
posiłek ma dostatni — a pewno, kto i chałę z 
przedniej mąki i ..mięso rosołowe' w soboty 
jeda — ho, ho — ten to królewskie uczty pra- 
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Jedyny syn Mendele opowiada 


o swym 


Ojcu 


Rozmowa z 76-ietnim M. Abramowiczem 


| ( Korespondencja wlasna „Nowego Dziennika! ). 
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Paryż, w grudniu. 
L. 

Spotkaliśmy się w małym hotelu paryskim. 
Zupełnie przypadkowo opowiedział mi znajo- 
my, i to prawieże w tajemnicy: jedyny syn Men- 
dele mieszka w Paryzu. Przyjechał tylko na kil- 
ka dni, może pan spróbuje z nim się widzieć... 
Syn Mendele, starzec Michał Abramowicz, nie 
widuje wprawdzie chętnie obcych ludzi, ale 
przecież może się uda... 

Spróbowałem — i poznałem bardzo miłego i 
szczerego człowieka, o wysokiej kulturze i sze- 
rokich horyzontach. Niezwykle jest też podob- 
ny do swego ojca! 

Na wyraźne jego życzenia, które kilkakrot: 
nie powtórzył w ciągu naszej długiej interesu- 
jącej rozmowy, nie wolno mi pisać o nim; mogę 
tyłko to podać, co mi opowiedział o swym ojcu, 
spełnię więc jego życzenie, do którego zresztą 
ma najzupełniejsze prawo... 

Jeszcze jedna uwaga — na marginesie: Było 
to najbardziej chyba interesujące spotkanie, ja- 
kie miałem w ewojęm życiu. 

„Chce pan ze mną mówić o moim ojcu — 
proszę! Przygotowuje się teraz jubileusz Men- 
dele, stulecie jego urodzin. Sądzę, że i ja mam 
prawo o tem mówić, chociaż ja jestem jego sy- 
nem, a nie jest rzeczą miłą, jeśli syn publicznie 
chwali swego ojca. Jestem jednak tego zdania, 
że wielkość mego ojca jest już teraz tego rodza- 
ju, że takie motywy nie wchodzą bynajmniej 
w rachubę“. 

„Widziałem“ — ciągnie dalej sędziwy mój 
interlokutor w tonie już cieplejszym —- „jak 
mój ojciec tworzył, widziałem jak kształtował 
język żydowski, jak pierwszy zaczął tworzyć li- 
teraturę w tym języku. Mój ojciec był, że się 
tak wyrażę, z typu pisarzy, których Niemcy 
nazywają opętanymi*. Był tylko pisarzem i nie 
przestał nim być przez 24 godziny na dobę. 
Gdy zabierał się do pisania, mógł spędzić go- 
dziny w ciągu dnia przy swojem biurku, wła- 
ściwie przy swoim pulpicie, bo pisał stojąc.. 
A nikt go wtenczas nie mógł oderwać od pul- 
pitu. Niczego wtenczas nie widział, niczego nic 
słyszał, co się działo naokoło niego, bo żył boga: 
tym swym światem wewnętrznym z którego 
czerpał pełną dłonią, cyzelując każde słowo. A 
gdy nie pracował, gdy spacerował lub rozmawiał 
z ludźmi — wciąż miał przed oczyma obrazy, 


wi. A spróbuj tak im opowiadano, na ten przy- 
kład o innych smakotykach i jadłach poza rybą, 
sosem, picczenią i rzepą to na ciebie takie sli- 
pia otworzą i wysmieją ciebie, cziowieku, bo i 
do czego to podobne” krowa po dachu fruwała 
i jaj złożyła, czy, co... A jak mają piętnastego 
Szwat chlieb šwiętojanski — tam dopiero. Jak- 
by rajski owoc trzymali. Jak na mego tyłko 
spojrzą, tak ci zaraz Ziemię Świętą wspomina- 
ja, puirzą nań i patrzą i wzdychają i oczy do 
Boga wznoszą i mówią: „AJ, l sprowalź nas, 
Ojcze Miłościwy, wymośle, ale tax naprawdę 
wynmiośle, do tej naszej ziemi, gdzie chlieb swię- 
tejański kozy jadają: A hylo raz, przyniósł ktoś 
tam do nas ołiwkę, a zaraz całe miasto, jak na 
cud jaki się zbiegio. Wzięli zaraz pismo święte 
i palcem jeli pokazywać, że o oliwce, o tej oto 
oliwce w Torze napisano. Dobre eobie, oliwka 
prosto z Ziemi Świętej, no, no! Patrzeli na nią 
— a ziemia Święta zaświeciła przed oczyma: 
oto przechodzą w bród Jordan! Oto groby Oj- 
ców, a tutaj grób Racheli! Patrzcie „— tu Ścia- 
na Płaczu! Oto kapią się w Tyberjadzie i jajka 
w jej ciepłych wodach gotują! Oto wchodzą na 
Górę Oliwną i tyle chleba świętojańskiego i o- 
liwej jedzą i do naczyń sypią piach święty! „Oj, 
oj!“ — wzdychali a oczy łzami im uabiegły. 
„Wtedy to — tak opowiada Benjamin Trzeci — 
wszyscy Próżniączewianie myślą. że są w Ziemi 
Świętej i strasznie dużo mówią o przyjściu Me- 
sjasza. Postanowili po długiej naradzie, że w 
hpialck ro północy przyjdzie napewno. Był tam 


które malował, albo do których się przygoto- 
wywał. lleżto razy matka moja, budząc się ze 
snu, słyszała, jak się Śmiał, albo mówił do sie- 
bie. Żył w ten sposób z bohaterami swych dzieł. 

Mój ojciec był „opętany“, był więźniem swej 
twórczości. Mogłem to obserwować, gdym jesz- 
cze był dzieckiem, gdym tego jeszcze nie mógł 
rozumieć. Widziałem to też, gdy już byłem doj- 
rzałym człowiekiem i mogłem to należycie już 
ocenić jako człowiek, który sam też się imał 
pióra. 5) 

Mówiliśmy jednak, że nie mam mówić o 
sobie, prawda! Mówmy więc o ojcu i o dzie. 
łach. których powstania byłem świadkiem. 


NARODZINY „TAKSY“. 


Pamiętam urodziny ,„„Klaczy”, ale przedtem 
chciałbym powiedzieć parę słów o „Taksie“. 
Wie pan napewno chyba, że ojciec mój musiał 
opuścić Berdyczów spowodu „Taksy“. Z począt- 
ku chciano go przekupić, by nie dokończył swej 
„Bandy żydowskich dobroczyńców* a gdy to 
się nie udało, zaczęto mu otwarcie grozić. Do. 
niesiono nam, że przygotowują zamach na jego 
życie. Ostatnia scena „Taksy” nie jest wymy- 
ślona, bo odbyła się rzeczywiście — w życiu mc- 
go ojca. Musieliśmy więc opuścić Berdyczów... 

Jeszcze jedno wspomnienie o „Taksie'”. By- 
łem wtenczas jeszcze chłopcem. Pewnego dnia 
zobaczyłem na ulicy wielkie afisze donoszące, 
że teatr żydowski grać będzie „„Taksę”. W jaki 
sposób przed sześćdziesięciu laty mógł zawędro: 
wać do nas teatr żydowski, wszak wtenczas nie 
istniały jeszcze żadne trupy żydowskie: Dziwi; 
się dotychczas. Przypuszczam, że zorganizował 
się specjalny zespół dla „Taksy”. a może nawet 
trupy nie było, tylko afisz. W każdym razie 
„Takey” wtenczas nie grano. Nie wiem, czy wła: 
dze nie zezwoliły, czy inne były przeszkody, w 
każdym razie „Taksy'* nie grano, a afisze wnet 
zniknęły z ulic. Oto krótka historja żydowskie- 
go przedstawienia teatralnego, które przed 60-iu 
laty w Berdyczowie nie doszło do skutku. 


JAK POWSTAŁA „KLACZ?“ 


A więc musieliśmy wyjechać z Berdyczowa i 
udaliśmy się do Żytomierza. Jechaliśmy wozem 
zaopatrzonym w budę płócienną. Ja z ojcem 
szliśmy właściwie przeważnie pieszo. Przypo- 


*) Michał Abramowicz pisał po rosyjsku. 


cały raban z poliemajstrem, który przybył z nic- 
daleka i zaczął tyrańskie rządy w mieście. Po- 
targał czupryny dwóch Żydów, bo mu się ich 
„Jarmułki” nic spodobały. Jednemu pejeę ściął 
vad lewem uchem; u najprzyzwoitszych obywa- 
teli metryki okazały się niewporządku; schwy- 


tano kozę jednego Żyda z rozkazu tego Hama- 
na, bo zjadła nowy dach słomiany — tedy w 
tej czarnej niedoli zebrała się cała gmina Próż- 
niaczewa w bóżnicy, aby przyspicszyć zbawie- 
nie i jęczała: „U, jak długo, Ribono-Szel-Olam 
będzie teu nuniestnik lzmacla panował nad 
światem?” A potem przyszło do rozmowy o 
„dziesięciu pokoleniach ': „Aj, jak dobrze im 
lam. hen. w oddali — tam! „I o Żydach ezer- 
wonych mówiono, o potomkach Mojżesza, i ty- 
le o ich potędze i odwadze prawiono. No i pew- 
nic, wspomniano ku chwale o Eldadzic Hadani. 
I wtedy to wstąpił wc mnie duch odwagi i po- 
budził mię do podróży — a pragnienie me 
wzrastało z każdym dniem“... 

Tak oiby dawniej, to ów Benjamin był nieco 
ograniczony, jak naprzykład owo pisklę w jaj- 
ku, czy gąsienica w liściu. Myślał, że za Próż- 
niaczewem już koniec Świata i tylko w jego 
mieście życie najmilsze. 

„Byłem pewien — tak podaje Benjamin w 
jednej z jego ksiąg — że już nie można mieć 
więcej bogactwa i zaszczytów. aniżeli nasz aren- 
darz ma. Bo i jakże? Takie mieszkanie cudne 
i takie naczynia, Mój Boże. świeczników mie- 
dzianych. aż ze cztery pary! I jeden taki Świecz- 


minam sobie, że mój ojciec ani na chwilę nie 
był spokojny. Jechał z nami jeden z jego zwo- 
leaników berdyczowskich. Ojciec z nim przez 
cały czas rozmawiał o sprawach społecznych, o 
tych „dobroczyńcach żydowskich..." Gdyśmy 
przyjechali do Żytomierza i jako tako się urzą- 
dzili, mój ojciec zabrał się natychmiast do pra- 
cy. Zredził się wtenczas pomysł „Kłaczy*. Oj- 
ciec mój pisał to dzieło dniami i nocami, a na- 
pisał je w przeciągu trzech tygodni. O wraże- 
niu, jakie to dzieło zrobilo, nie muszę chyba 
opowiadać. Przypominam sobie, jak ojciec czy- 
tał pojedyncze rozdziały uczniom sławnej szko- 
ły rabinackiej w Żytomierzu. 

Przypominam sobie jeszcze jeden epizod, ty- 
czący się „Klaczy”. ale było to już znacznie póź- 
niej. Było to już podczas pogrzebu mego ojca 
w Odessie, juz za bolszewików. Przyjechałem 
s Petersburga, gdzie wtenczas mieszkałem, by 
być świadkiem ostatnich dni życia mego ojca... 
Tak, przypominam sobie epizod z pogrzebu, w 
którym wzięło udział całe miasto. Przypominam 
sobie pierwszą mowę, którą wygłosił marynarz, 
przewodniczący sowietu odeskiego. Oto umarł 
człowiek — mówił m: in. — który cierpiał z u- 
ciśnionymi, który tworzył dla proletarjatu, któ- 
ry napisał słynną „Kobyłę'... Brzmiało to tro- 
chę komicznie, ale przyznać się muszę, że był 
to moment wzruszający. 

I jeszcze coś o „Klaczy”. Mój ojciec wciąż 
innic prosil, bym tłumaczył jego dzieła na język 
rosyjski. A ja mu stale perswadowałem, że jego 
dzieł nie można tłumaczyć, że są tak bardzo 
żydowskie, że nie można znaleźć dla nich wy- 
razu w innej mowie i w innem środowisku. Na 
tłumaczenie „Klaczy” jednak się zgodziłem. Do- 
konałem tłumaczenia dla „„Woschodu”, gdzie 
zaczęła się ukazywać, ale zamknięto ten słynny 
rosyjsko-żydoweki tygędnik, a zamknięto go 
właśnie spowodu „Klaczy*. Ojciec mój miał je- 
szcze potem mnóstwo kłopotów z władzą car: 
ską spowodu tego dzieła... 


PROTOTYP „DON KICHOTA 
ŻYDOWSKIEGO" 

Chcę jeszcze powiedzieć kilka słów o póź: 
niejszera dziele mego ojca „Przygody Benjami- 
na trzeciego”. Dzieło to ma już inny charakter 
niż „Klacz“. Nazwano je „żydowskim Don Ki 
chotem”". Przed kilku laty bardzo się ucieszyłem, 
dowiedziawszy się, że jakiś student w Bernie na- 
zwał to dzieło w publicznym referacie perłą 
literatury żydowskiej. Przypominam sobie jesz- 
cze teraz, jak ojciec pisał to dzieło, co chciał 
niem powiedzieć. Pamiętam nawet prototyp bo- 
hatera Mendla. Był to naprawdę człowiek ży: 
jący... 

Oto w jaki sposób powstały „Przygody Ben- 
jamina trzeciego“. Pomysł zrodził się całkiem 

przypadkowo. Mój ojciec był wtenczas u jed- 
nego ze swych znajomych, a do pokoju wezedł 
pewien żebrak żydowski, z którym mój ojciec 
się rozgadał, jak om tylko potrafił. Na pytanie 
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Wiadomości z kraiu 


Profanacja grobów na cemenfarzu 
żydowskim w b dz. 

Nocy onegdajszcj uicznani sprawcy dostali 
się na tęren cmentarza żydowskiego w Łodzi, 
gdzie po sprofanowaniu kilku grobów, wywa- 
żyli drzwi, prowadzące do grobu rabina Elje- 
zera-Dawida z Radoszyc. 

Tam rabusie opróżnili puszki z zawartością 
pieniędzy. 

W puszkach tych znajdowały się ofiary, któ- 
re składali zwolennicy zmarłego rabina na bu- 
dowę jeszybotu w Łodzi. lle było pieniędzy w 
rozbitych puszkach — nie ustalono. 

Pozatem rabusie splądrowali i zniszczyli sze- 
reg innych grobów, oraz rozbili puszki z ofiara- 
mi. umieszczone w budynku cementarnym. Poli. 
cja wdrożyła dochodzenia w tej sprawie. 

Charakterystyczne, że w roku ubiegłym w tym 
samym czasie również dokonano zbezczeszcze- 
nia cmentarza żydowskiego w Łodzi i rabunku. 


Sąd Najwyższy unieważnii 
część proresfow wyborczych 

Izba dla Spraw Wyborczych Sądu Najwyż: 
szego zakończyła już sprawdzanie strony formal- 
nej większości skarg przeciwko wyborom do 
Sejmu i Senatu. 15 skarg nie będzie rozpatry: 
wanych przez Sąd Najwyzszy ze względu na to, 
że wniesiono je po terminie, bądz też w sposób 
uchybiający zasadom ordynacji wyborczej. Są 
to protesty sejmowe z okręgu nr. 42 Baranowi- 
cze, mr. 34 Puławy, nr. 103 Chojnice i 2 prote- 
sty przeciwko wyborom do Senatu na terenie 
wojt lwowskiego, 


M/S „Piłzudski” przywiózł samolot 
dla „botu“ 

MIS „Piłeudski”, który przybył do Gdyni z 

Nowego Jorku w dn. 21 b. m. przywiózł 183 
pasażerów, 425 tonn ładunku oraz 648 worków 
poczty. M/S „Piłsudski“ przywiózł dla „Lotu“ 
samolot typu Lockhead, zakupiony w Ameryce, 
a eskortowany przez lotnika Burzyńakiego. Po- 
mimo niekomzystnych warunków nawigacyjnych, 
stanowiących zwykłe o tej porze zjawisko na 
oceanie, M'S „Piłsudski'* przybył do Gdyni zgo- 
doie z przewidzianym rozkładem jazdy. 
EZ ZZ ZOO 
„skąd i „dokąd“, odpowiedział ów Żyd: „Idę 
do Jerozolimy, Chcę pójść do Sambatjomu, a 
gdy przekroczę Sambatjon, dostanę się do „czer- 
wonych Żydów...“ 

Gdy mój ojciec wrócił do domu, miał już w 
głowie gotowy pomysł swego dzieła. Zabrał się 
do pisamia, jak opętamy. A prototypem Mendele 
był nasz znajomy, trochę krewny, który miał 
do spółki mały dworek, coś w rodzaju fermy. 
Był to pechowiec i pantoflarz. Żona chodziła 
w spodniach, a on zawsze — ze spuchniętą twa- 
rzą. Oto prototyp Mendla. 


| ) 


nik, co sześć rur miał z kwiatkami i z dakty- |i o dziesięciu pokoleniach i tak mu się w serce 


lami i z orłem na górze; dwa kotły miedziane 
i pięć miedzianych rondli! A jakie połyskujące 
misy cynowe, w takich ci rzędach ma półkach 
poustawiane, cudeńka! Dwa srebrne kielichy i 
srebrną puszkę na rajskie jabłko; i jeden świe- 
cznik chanuikowy; "stary zegar, jak cebula jaka 
taka między dwiema skrzyniami srebrnemi wi- 
si na błękitnym sznurze, a tyle tam ezkiełek 
różnobarwmych! Dwie kapoty sobotnie a ponadto 
dwie krowy i jedną już ciężarną o strasznym 
brzuchu i- tyle, tyle rzeczy! Myślalem, że niema 
mądrzejszego od Reb Aizyka-Dawida syna Aha- 
rona Josełce-. Przecie mówią o nim, że jako chło- 
pak już ułamki znał, a niejeden z największych 
kupców ile się nad tem głowi! To darmo, nie- 
ma co, mówię wam, trzeba było tego Reb Aj- 
zyka miaistrem zrobić, z tych, co w pałacu z 
cesarzem siedzą, ale co tam, nie ma Żyd szczę- 
ścia! Myślałem, że kto jeszcze taki ładny i tak 
piękne kazania prawi i taki głos ma, jak nasz 
Chajkiel Jąkała, i kto taki jeszcze medyk, co 
nieboezczyków ożywia, jak ten nasz doktór, 
który, jak to powiadają, doktorji kapłanów c- 
gipskich od cygana się nauczył!“ 

Co tam dużo gadać, bardzo się to miasto i je- 
go obywatele Benjaminowi podobały. To praw- 
da, biedak był straszny i ledwo na chleb miał, 
a żona i dzieciaki w łachmanach marzły, ale co 
tam! Dnżo to tam myśleli Adam i Ewa się wsty- 
dzie w raju, że bez portek ganiali? A tu przy- 
szły te bajki cudowne o Żydach czerwonych 


wryły, że już nijak sobie miejsca w miasteczku 
znaleść nie potrafił. Rwała mu się duszyczka 
hen!... za góry i lasy. Serce tęskniło za dalą jak 
omo dziecię co rączyny do księżyca wyciąga. 
Tak napozór to taka oliwka i taki policjant i 
te jarmułki i pejsy i ów Żyd, którego w kale- 
sonach o północy za kozę do kozy prowadzili 
— tak napozór to wszystko nic, co? — Ale tak 
po prawdzie, to one wszystkiemu były winne. 
Bo one jego ducha Pobudziły i one to sprawiły, 
że świat cały przebył w cudownej podróży. Bo 
i tak też często bywa. z małych, niepozornych 
przyczyn — rosną skutki wielkie i potężne. 
Chłop sieje żyto — część weżmie młynarz i na 
mąkę zmicle, a część do fabryki pójdzie i wód- 
ka będzie, a część Gitla szynkarka weźmie i ra- 
cuchy zrobi, ot co! A jeszcze i Fenicjanie tyle 
tysięcy lat temu, jak to szkło wynaleźli i potem 
z tego flaszki i szklanki porobiono — a tak z 
tych małych przyczyn razem teraz tyle głów 
jasnych i mądrych mamy i tyle pięknych dusz 
w naszem mieście może tam żyłkę podróżnika 
ten Benjamin miał od urodzenia, ale ta żyłka 
była cicha i mała i gdyby nie owe przyczyny i 
przypadki to figa by z tego była. Bo i chociaż- 
by i ta iskierka całkiem może nie zgasła, to prze- 
cie bez tych przyczyn byłby na ten przykład 
tylko wodę przywoził albo woźnicą został. A 
woźniców jest dużo, którzyby mogli być podróż- 
nikami, jak ci na dalekich ziemiach świata, gdzie 
Izrael mieszka, ale... zboczyłem z tematu. 


Trzynastoletni morderca 

Z Wilna donoszą: W dzień wigilijny rano przy* 
szedł w odwiedziny do swego kolegi szkołnego 
15-letniego Bolesława Mużyłło, 13-letni Leon 
Cepuczyłow. Wszedłszy do pokoju kolegi, Cepn- 
czyłow wydobył z kieszeni rewolwer i strzelił 
do niego, trafiając w serce i zabijając Mużyłłę 
ma miejscu. Zabójca wybiegł na ulice. gdzie zo- 
stał jednak schwytany przez opiekuna zamordo- 
wamego chłopca: 

Policja wileńska stoi teraz przed trudną zą- 
gadką; czy morderstwo należy przypisać nie- 
szczęśliwemu wypadkowi, czy też zabójca — 
choć brzmi to niewiarygodnie — działał z pre- 
medytacją? Pewne momenty każą bowiem przy- 
puszczać, że mord rzeczywiście nic był przy- 
padkowy. 


IUK 


f | 


SOROTA, 28 -GRUDNIA 19%. 


kraków (293.5) 6,30 Audycja poranna; 6.50 B= 
ty; 7.20 dziennik poranny; 7,50 Program na dzień 


Incżący oraz parę informacyj; 11.57 Sygnał czasu 
Jlejnał 2 ży marjackiej; 12.08 Dziennik połud- 
niowy, koncert muzyki lekkiej w wyk, ork. PK. 
ped dyr. Stan. Nawrota; chwilka gospodarstwa 
domowego; 13.30 Sceny baletowe z płyt; 14.30 
Koncert kwintetu Haliny Adamskiej =- Gressma- 
nowej; 15,00 Dżiu - Dzitsu humoreska Arkadjusz 
Awerczenki; 15.15 Nasz handel morski, i przedłąd 
giełdowy 15.30 Koncert utworów Revela płyty; 
16.00 Lekcja języka francuskiego — Lucien Ro- 
quigny; 16.15 Koncert tria Lisowskich (bałałaj- 
ki) 16.30 Skrzynka techniczna — red. W. Frenkiel 
16.45 Cała Polska śpiewa; — audycję poprowadzi 
prot. Bron. Rutkowyski; 17.00 W krainie marmu» 
rów, odczyt wygł. Grzegorz Timolicjow; 17.15 Nal 
nowsze nagrania na płytach; 17.45 Świat naszych 
zwierząt: Orzeł, pogadankę wygł. Jan Sokołow- 
ski; 17.50 Nasze miasta i miasteczka: Kalin jo- 
gadankę 'wygł. Władysław Kwiatkorvski; 18.00 
Teatr Wyobraźni: Świat za drzwiami, słucaowis- 
ko dla dzieci, zradjofon. Markowskiego; 18.30 Z 
życia literacko - kulturalnego omówi dr, Adam 
Bar; 18.40 Chwilka społeczna: Kowarzykowe: 
Słońce za 32 grosze: 18.45 Program na dzień ras- 
tepny; 1855 Wigiija w Lipcach, Władysława Rey 
monta — recytuje Irena Osuchawska, 19,05 Kon- 
cert reklamowy; 19.35 Lokalne wiadomości spor- 
towe; 19.40 Wiadomości spor'owe z Warszawy; 
19.50 Pogadanka aktualna; 20.00 Lwowskie pot- 
pourri — wiązanka populammych melodyj; 20.45 
Dziennik wieczorny i Obrazki z Poiski współcz»s 
nej; 21.00 Rodakom na obczyźnie, audycja ze wszy 
stkich rozgłośni PR. 21.45 Humor regjonatny; Us 
miech Ploznania; 2215 Koncert w wyk. ork. PR. 
pod dyr, Józefa Ozimińskiego z udz. Stanisława 
Frydberga (skrz) przy fort. prof. Ludwik Urstein 
23.00 Wiadomości meteorologiczae dla aomuntka- 
cji lojniczej; 28.05 Muzyka taneczna w wyk. Ma- 
łej orkiestry PR. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie 
go. 

Warszawa (1339.3) 6.30 p. Kraków; 18.30 Prze- 
gląd wydawnictw — prof, H. Mościcki, 18.40 Po- 
gadanka społeczna; 18.45 Program; 18.55 Zemsła, 
— feljcton prawno społeczny; 49.05 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6.30 p. Kraków 1330 Lekcja 
języka polskiego; 13.45 p. Kraków; 1830 Skrzyn 
ka Cioci Heli dla dzieci; 13,45 Koncert reklamo- 
wy; 19 Z ziemi śląskiej — autorecył. J. Zabie- 
rzewskiej; 1910 Program; 19.20 Przegląd prasy; 
19.35 p. kraków; 

Lwów (377,4) 6.30 p. Kraków; 18.30 Przegląd 
wydawnictw — Ida Wieniewska; 18.40 Silva re- 
rum; 18.45 Płyty; 19 O miejscowościach, które 
przestały istnieć — fcli, M, Grekowicz; 19.10 Pro 
gram; 19.20 Koncert reklamowy; 19.35 p. Kra- 
kow. 

Łódź (221) 6.30 p. Kraków; 18.30 Życie miasta 
Lodzi — prof, I. Zieliński; 1940 Pogad. spolecz- 
ua; 18,45 Plyty; 19.10 Program; 19.20 Koncert re- 
klamowy; 19.36 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 19.10 Das Spilzentuch der Kóni- 
gin — operetka J. Straussa; 22.10 Recital forle- 
p'anowy. 

Medjolan (221.1) 20.15 Lohengrin — opera Wag- 

ncra (transm, z teatru La Scala). 
Naszemu Kochanemu Szefowi p. IZRAELOWI 
ABRAHAMEROWI oraz Rodzinie spowodu bo- 
lesnej straty najukochańszej Żony i Matki skła- 
uają wyrazy najgłębszego współczucia 


4484g . Fleischfarbowie i Józef Broda. 
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Wyważanie — 
otwartych drzwi 


Kraków, 28 grudnia. 
związku z ukcją obniżki cen kartelowych 
cystosowało ministerstwo spraw wewnętrznych 
kilka okólników do wojewodów i starostów w 
sprawie dopilnowania, aby przeprowadzone ob- 
niżki cen dotarły do konsumentów. W związku 
z tem, dla zrealizowania zaleceń ministerstwa 
wydano w szeregu miast zarządzenia, mające 
zapobiec lichwie cennikowej w zakładach han- 
dłowych. Onegdaj odbyło się i na Ratuszu kra- 
kowskim zebranie miejskiej komisji dla badania 
cen, która ustaliła pewne maksymalne ceny na 
pieczywo, mięso, wyroby wędliniarskie i węgiel. 
Leny wspomnianych artykułów uwidaczniane 
być muszą w lokalach i w miejscach sprzedaży, 
w cennikach, wizowanych przez kornisarjat tar- 
gowy Zarządu miasta. Za nieprzestrzeganie u- 
stalonych cen względnie za pobieranie cen wyż- 
szych od wyznaczonych grozi kara aresztu do 
6-ciu tygodni lub grzywny do 10.000 zł., przy- 
czem może również nastąpić konfiskata towaru. 

Całą tę akcję kontroli cen w sklepach uwa- 
źamy za najzupełniej zbyteczną. Obecny okres 
znamionuje bowiem przewaga podaży nad popy- 
tem, przewaga chcących sprzedać nad chcący- 
mi kupić, przewaga kupców nad konsumentami, 
przewaga ilości towarów nad ilością pieniędzy 
— słowem — deflacja w całej pełni. Jeżeli za- 
tem dzisiaj kupcy mordują się wzajemnie w 
obniżaniu cen, jeżeli konsument wygrywa jed- 
nego kupca przeciw drugiemu w wysiłkach o za- 
kupienie towarów po możliwie najtańszej ce- 
nie, jeżeli ogromna ciasnota gotówkowa w po- 
łączeniu z wielkiemi obowiązkami platniczemi 
kupca zmuszają go do sprzedaży towarów nie» 
raz nawet poniżej kosztów własnych — to jaki 
sens ma kontrolowanie cen w sklepach? 

Wszelkie wysiiki państw o utrzymanie cen w 
ramach zgóry nakreslonych mają jeszcze pewne 
usprawiedliwienie w okresie braku towarów, w 
okresie nadmiaru pieniądza, w okresie, w któ- 
rym nie kupiec szuka konsumenta, ale konsu- 
ment szuka kupca, — słowem — w okresie in- 
flacji, albo w okresie wojennym. Dlatego roz- 
porządzenia o pobieraniu maksymalnych cen 
w sklepach ukazywały się zawsze w okresie wo- 
jennym, w okresie inflacji walutowej, w okresie 
braku towarów, w okresie, kiedy przed skle- 
pami wystawały dlugie ogonki konsumentów, 
nie mogących otrzymać towaru — w okresie, 
kiedy kupiec wolał trzymać towar na składzie, 
niż go sprzedać, ponieważ pieniądz się dewa- 
łuował z dnia na dzień, a równocześnie w tem 
samem tempie wzrastała wartość towarów, gro- 
madzonych na składzie — w okresie szalonej 
spekulacji cennikowej. Wtedy — powtarzamy — 
zarządzenia przeciw tej spekulacji cennikowej 
miały jeszcze pewien sens: Ale mimo to wszyst: 
kie te zarządzenia okazały się bezprzedmioto- 
wemi. Cena jest funkcją podaży i popytu i jako 
taka podlega ogólnym prawom ekonomicznym, 
nie zaś protokołowi policjanta. Okólnikiem mi- 
uisterjalnym nie rozwiązuje się trudnego i wiel- 
te skomplikowanego mechanizmu cen. We wszy: 
stkich państwach stosowano w różnych okre- 
sach przepisy o pobieraniu maksymalnych cen 
w sklepach i wszędzie okazały się one nieżycio: 
wemi, szkodliwemi i zakłócającemi normalny 
tok operacyj gospodarczych. A przytem wszy- 
stkie te przepisy stosowane były w okresie wo- 
jennym, w okresie inflacji czyli właśnie wtedy, 
kiedy kupcowi nie spieszno bylo sprzedawać 
towaru, kiedy istniał głód towarowy i kiedy 
uierzono, że groźba aresztu lub wysokiej grzyw- 
ny zdoła zmusić kupea do sprzedaży towarów. 

Powiarzamy: w Polsce istnieje nadmiar to- 
warów a brak konsumentów. Istnieje przewaga 
podaży nad popytem, a zatem istnieje naturalna 
tendencja zniżki cen. Tej naturalnej tendencji 
nie należy i nie można przyspieszać, tak, jak nie 
można i nie należy wyważać — otwartych drzwi. 
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Jak donosiliśiny, na pierwszym planie prac 
ukonstytuowanej w ub. sobotę pod przewodnio- 
twem prof. Krzyżanowskiego specjalnej komisji 
podatkowej znajduje się projekt dekretu Prezy- 
denta o poborze zryczałtowanego podatku obro- 
towego od drobnych płatników. 

Projekt dekretu komisja otrzymala już Ww no- 
wej redakcji, jaką uzyskał on w wymku opinii 
wyrażonej przez samorząd gospodarczy o projek- 
cie pierwotnym, Projekt obecny różni się od po- 
przedniego szeregiem zmian, uwzględniających 
postulaty Zw. Izb Przemysłowó - Handlowych, 

Podstawowe zasady ryczałtowego poboru po- 
datku obrotowego pozostały te same. Ustalony on 
zestaje na dwa lata — 1956 i 1957 — obejmuje 
zaś płatników, którzy w r. bież. opłacali podatek 
w formie zryczałtowanej i których obrót roczny 
nie przekracza 50 tys. zł, Natomiast zróżniczko- 
wano tabelę, zawierającą podział ryczałtu na 
grupy przez powiększenie grup z 23 26. Uwzględ- 
niono również bardzo istotny postulat samorzą- 
du gospodarczego o przedłużenie terminu, do ja- 
kiego płatnik ma prawo skladać wnioski o zali- 
czenie go do inncj grupy, niż ta, do której zo- 
stał zaliczony przez władze skarbowe. Poprzed- 
ni projekt pozostawiał płatnikowi na złożenie 
tego wniosku 7 dni, obecny daje mu dni 14. 

Jak wiadomo, sprzeciw co do niewłaściwego 
zaszeregowania do grupy podałkowej stanowi 
podstawę pertraktacyj (ugody) urzędu skarbowe- 
go z płatnikiem. wskutek czego przedłużenie 


| Projekt ryczałtu podatkowego 


terminu wnoszenia reklamacyj jest rzeczą bardzo 
istotną. 

W dalszym ciągu projekt dekretu postanawia, 
iż doręczenie płatnikowi wezwania do udziału 
przy rozpatrywaniu jego wniosku, musi być do 
ręczone na trzy dni przed terminem; uzname wnio 
sku za całkowicie słuszny nie powoduje komiecz- 
ności udziału płatnika przy rozpoznawaniu 
wniosku. 

Z innych postulatów, zgłoszonych przez samo- 
rząd gospodarczy, min, skarbu uwzględniło czę- 
ściowo projekt rozszerzenia zakresu przedsię- 
biorstw, mogących korzystać z ryczałtowego wy- 
miarnu podatku obrotowego. M. in. rozszerzono 
ryczałt na drobne młyny, wykupujące świadectwa 
przemysłowe VIII kategorji. Pozatem ustalono, 
iż zniana właściciela nie powoduje wyłączenia 
przedsiębiorstwa z ryczałtu. 

Nie wszystkie jednak wnioski samorządu go- 
spodarczego Azostały uwzględnione. Utrzymane 
np. zostało pobieranie 15-procentowęgo dodatku 
radzwyczajnego do podatku, za zniesieniem któ- 
rego wypowiedział się Zw. leb Przemysłowo- 
Iiandlowych. Nie został również uwzględniony 
postulat, dotyczący ujawniania w taryfie wyso” 
kości obrotów oraz odpowiednich kwot przypa- 
dającego podatku. 

Przywrócono natomiast cztery kwartalne termi- 
ny platności podatku, zamiast projekowanych 
dwóch — półrocznych. 
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Przed zmaną systemu 
egzekucy; skarbowych 


Departament podatkowy min, skarbu opracował 
i uzgadnia obewnie z organizacjami samorządu go- 
spodarczego projekt nowego rozporządzenia © 
egzekucjach władz skarbowych. Rozporządzenie 
to wprowadzi zasadę, iż czynność  egzekucyjna 
dckonywana będzie w ostateczności, gdy wszyst- 
kie inne Środki celem skłonienia płatnika, który 
możc zapłacić podutek, aby pokrył należności, nie 
doly skutku. Sekwestratorowi skarbowemu nie 
będzie wolno pertraktować z płatnikiem co do 
wpłacenia części należności. Funkcja sekwestra- 
tera jest Ściśle określona, Wszystkie przedwslęp- 
ne rozmowy z platnikiem mają być prowadzone 
na terenie urzędu skarbowego 


O obniżenie odsetek zwłok 


Slery gospodarcze uważają za konieczne obniże 
nie odsetek zwloki, nakładanych przez ubezpie- 
czalnie do 6 proc, w stosunku rocznym, zaś spo- 
sób ich wymiaru zrewidować. Nadmierna gorli- 
wość i energja w obciążaniu rachunków praco- 
dawcy przez ubezpieczalnie społeczne odsetkami 
zwłoki i karami, daje powód do zarzutu, że przy- 
czyna tej gorhwości jest niewłaściwa w tej for- 
mie tendencja podwyższania wpływów ubezpie- 
czalni. Przy jednym dniu opóźnienia odsetki zwło- 
ki liczy się za caly miesiąc. (Art. 38 rozporządze- 
Meni JE M, oil... WN OOERE_ MIESNIE ER 


Jeżeli kupiec sprzedaje dziś towary po tej a nie 
po innej cenie, to widocznie cena ia stanoui 
granicę, której kupiec nie może w żadnym wy- 
padku przekroczyć. Niema kartelu kupców, nie- 
ma zmowy tysięcy warsztatów handlowych, bo 
taka zmowa jest poprostu niemożliwa. Ceny 
kształtują się tutaj w sposób idealny, bo w dro- 
dze wolnej konkurencji. 

Rząd ma prawo i nawet obowiązek ingerować 
w dziedzinę cen kartelowych i monopolowych, 
ponieważ zarządzenia rządowe ukształtowały w 
pewien —— dla tych instytucyj korzystny sposób 
-— koszty produkcji. Ale nie może ingerować w 
układ cen, kształtowanych przez najlepszy z ist- 
niejących regulatorów —— przez wolną konku- 
rencję, przez życie. 

Szkodłiwość tych zarządzeń jest oczywista. 
Wzmocni się nacisk policjanta na kupca, posy- 
pią się szykany, których i dotychczas nie brak 
Ł rozleje się szeroką falą system donosów, sys- 
tem kar. grzywien i aersztu, system kagańca w 
życiu handlowem. VIR. 


nia Ministra Opieki Społecznej o sposobie doko- 
nywania zgłoszeń w zakresie ubezpieczeń spo- 
lecznych. uiszczania składek i kontroli czynności 
pracodawcy), przyczem np. przy wpłatach na 
P, K. ©. ubezpieqzinia uważa datę otrzymania 
zawiadomienia o wpłacie za datę otrzymania go- 
tówki a ponieważ zawiadomienie to bywa dorę- 
czone przez P. K. O. po wpłacie, która nastą- 
piła w ostatnim dniu przed upływem terminu 
przeto ubezpieczalnia dolicza odsetki zwłoki za 
cały miesiąc, zgodnie z cytowanym przepisem, 


Zaświadczenie ksiąg handlowych 


Zgodnie z przepisami ministra skarbu zaświad- 
czenie ksiąg handlowych nn s. 1936 powinno być 
dokonane w terminie do 31 grudnia r. b. Upro- 
szczone księgi poświadczają urzędy skarbowe o- 
raz organizacje samorządu gospodarczego. Urze- 
dy skarbowe pobierają 5 zł., samorząd gospodar- 
czy zł 2. Niepoświadczenie ksiąg w terminie pa- 
ciąga za sobą przykre konsekwencje. 

s 


Nowe stemple na wagach 


W dniu 31 grudnia rb. upływa termin cecho- 
wania wag. Ostainio wagi były cechowane w 
roku 1933. Niezgłoszenie wagi do cechowania w 
terminie naraża kupców na dotkliwe kary, Dnia 
2 slycznia 1956 władze przystąpią do sprawdza- 
nia wag we wszystkich przedsiębiorstwach. 


Ulgi dla nauczycieli 
bez kwalifikacyj zawodowych 


Ministerstwo Oświaty zdecydowało przyznać 
uigi przy sprawdzaniu kwalilikacyj nauczycieli, 
iusiruktorów szkół zawodowych.  Nanczyćielon, 
którzy pracowali w szkołach w dniu 26. 10. 1932 
roku, a nie posiadają kwalilikacyj zawodowych 
zezwala się na nauczanie do czasu wprowadzenia 
do sykół zawodowych zasad nowej organizacji 
szkolnictwa. 


PODZIĘKOWANIE. 


WP. DR. BLASSBERGOWI, DR. LEINKRAM- 
GOLDBERGOWEJ, DR. WASSERMANOWI I 
DR. NEUWELTOWI, lekarzom Szpitala Żydow- 
skiego, za uratowanie życia córki mojej Tei i 
nadzwyczajną opiekę podczas choroby, oraz 
DYREKCJI jakoteż Siostrze Klarze serdecznie 
dziękuje, wdzięczna 4492g 
POLA BIRNBAUMOWA. 


10 
Podziękowanie 


Nie czekając do lat 50, urządzono mi 
raz jubileusz służby 35-letniej w Organizacji 
Niemniej cenię sobie wysoko udzielone mi przy 
tej okazji z tylu stron wyrazy uznania i proszę 
wszystkich Towarzyszy, jak i tych, co jeszcze 
towarzyszami nie są, aby na tej drodze przyjęli 
podziękowanie rownie serdeczne, jak serdeczne 
były życzenia. 

Dziękuję też w szczególności naszej Egzeku- 
tywie i Prezesowi Mgr. Salpetrowi, który za- 
szczycił mnie osobistą obecnością, — dziękuję 
wszystkim Władzom partyjnym, [nstytucjom i 
Redakcjom, które o mnie pamiętały, — i rad. 
bym w końcu choćby częściowo w przyszłości 
zasłużyć sobie na zbyt pochlebne świadectwa, 
jakie mi tow. prez. Dr. Thon i Dr. Hilfstein wy- 
stawić raczyli. 

Dr. Hersz Syrop 


KRONIKA 
Wschód słońca M 


7 g 22 m 


28 


SOBOTA 


Zachód słońca 
17 g 29 m 


2 Tewat 5696 


OD REDAKCJI. Z powodu nawalu materjału: 
aktualnego musiał w nunierze dzisiejszym od. 
paść odcinek powieści „Matka“. 
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NA PURIM I PESACH 
INDYWIDUALNE I GRUPOWE 
PRZEJAZDY TURYSTYCZNE 

s DO PALESTYNY 
ORGANIZUJE NAJTANIEJ 
LGZEKUTYWA ORGANIZACJI 
SJONISTYCZNEJ, KRAKÓW, 
J. DIETLA 107, TEL. 108-84. 
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jutrzejszy odczyt 
tow. F. bernste.na 


W dążeniu do pogłębienia problematyki sjo- 
aistycznej wśród szerokich sfer sjonistów upro. 
siła Egzekutywa Agencji Żydowskiej w Londy- 
nie jednego z najpoważniejszych teoretyków 
ejonizmu F. Bernsteina z Rotterdamu, by 
w charakterze jej delegata odwiedził szereg 
większych ośrodków sjonistycznych w Europie- 

iędzy inn. przybędzie tow. F. Bernstein do 
Małopolski zach. i wygłosi rcferaty w kilku 
miejscowościach naszej dzielnicy, Pierwszy re- 
ferat wygłosi tow. F. Bernstein w niedzielę, dnia 
29 bm. w Krakowie na temat „Problemy poli- 
tyczne, gospodarcze i organizacyjne w procesie 
odbudowy Palestyny". Ze względu aa to, że pre- 
legent jest autorem szeregu prac specjalnie z 
dziedziny ekonomiki sjonietycznej, w referacie 
swym zajmie się pogłębieniem zagadnień z tej 
dziedziny, dając tem możność szerokim sferom 
sjonistów naszej dzielnicy wszechstronnego i 
głębokicgo wniknięcia w tę sferę problemów 
ajonistycznych. 


Konferencja członków A. C. 
z to ski 


Konferencja wszystkich członków Komitetu 
Akcyjnego (A, C.) z Polski, o której to konfe- 
rencji donieśliśmy w numerze wczorajszym, roz. 
pocznie obrady w Warszawie 29 bm. o godz. 10 
przedpołudniem w lokalu Stow. Kobict żydow- 
skich WIZO przy ul. Granicznej 15. 

Tego samego dnia popołudniu odbędzie się 
publiczne zgromadzenie masowe, na którcm 
przemawiać będą członkowie A. C. 

EZR WP 

Zamiast kwiatów na grób błp. ANNY 
ABRĄHAMEROWEJ składają na 
Dom Starców przy ul. Krakowskiej zł. 10.—. 
44835 Fleischfarbonwie i Józef Broda. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 


a 
w| Jak dokonano włamania kasowego 


rzy ul. Szewskiej 


(or) Wczoraj rano ujawnione zostało włama- 
nie kasowe w jednym ze sklepów przy ul. Szew- 
skiej. Oto właściciel sklepu zegarmistrzowskie- 
go p. Cypres, przyszedłszy rang do składu, zau- 
ważył dziwny nieporzadek. Przy bliższem roz- 
glądnięciu cię, spostrzegł duży otwór w suficie 
oraz rozprutą kasę ogniotrwałą. 

Zawiadomiono natychmiast policję, która 
wdrożyła dochodzenia. Okazało się, że włamy- 


wacze weszli do domu od strony ul. Jagielloń- 
skiej l. 5 i tutaj ulokowali się w pustem 8-mio po 
kojowem mieszkaniu na l-em piętrze. W tem 
to mieszkaniu wybili dziurę w podłodze, którę: 
dy zeszli do sklepu p. Cypesa. 

W sklepie włamywacze rozpruli kasę ognio- 
trwałą i zabrali z niej gotówkę w wysokości 
215 zł. Dokonawszy dzieła, tąsamą drogą zbiegli. 


KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA. 
Na zebraniu panował ruch nieco więcej oży- 
wiony, kursy naogół utrzymały się na poziomie 
niezmienionym, wykazując minimalne tylko od 


chylenia, Większe zainteresowanie papierami 
procentowymi. Przedmiotem tranzakcji była 5% 
Poż. Koqwersyjna zł. 62.60, oraz na pogiełdziu 
7% Poż. Stabilizacyjna dol. 64.52. Obroty dość 
duże. 
WALUTY W KRAKOWIE 

Na rynku walutowym tendencja bez zmiany. 
W obrotach prywatnych i międzybankowych 
płacono za dolara gotówkowego 5.28 — 5.32, 
Bank Polski płacił za dolary 5.28 — 5.29, dolar 
złoty 8.97 — 9.01, funt ang. 26.10 — 26.25. 
marka niem. 120 — 125, korona czeska 19—20. 

Dewizy: N. York 5.29 — 5.32, Londyn 26.10 
— 26.25, Szwajcarja 172 — 172.75, Berlim 
212.75 — 213.75, Paryż 34.95 — 35.03, Praga 
21.92 — 22.02, 

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj. 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 

Kraków, 27. 12. Pszenica dworska czerw. 
stand. 18.80 — 18.75, pszenica biała stand. 18 
— 18.25, pszenica targowa stand. 17.75 — 18, 
żyto dworskie stand. 13.80 — 14, żyto targowe 
stand. 13.50 — 13.70. Owies dworeki stand. 15 
— 15.25, owies targowy stand. 13.75 — 14. 
Jęczmień dworski stand. 14 — 15.50, jęczmień 
targowy 13.50 — 13.15. Kukurydza kraj. 15.50 
— 16, proso 13 — 14, tatarka (gryka) 15.50—16 

Maka gat. I. et. wym. 0-55% 21 — 12.25, mą- 
ka razowa 0.90% 17.50 — 18, maka gat. I. st. 
wym. 0-55% 22 — 22.25. Otręby pszenne stan- 
dartowe mialkie 9 — 9.25, otręby grube 9—9.25 

Tendencja spokojna brak dowozów lokalnych 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa 27.12. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 96.50. Tendencja utrzymana. 
Papiery procentowe: 3% premjowa poż. bu- 
dowlana 40.50, 6% poż. dolarowa 79.25, 4% poż 
dolarowa (dolarówka) 53.25, 7% poż. stabili- 


zacyjna 64.25—64—64.13 pięciosetki 64.63. Ten 
dencja utrzymana. 

Listy zastawne Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego oraz Bku Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 89.50, Holandja 360, Kopen- 
haga 117, Londyn 26.20, Nowy Jork telegraficz- 
ny 5.315/8, Paryż 34.98%, Praga 21.98, Sztok- 
holm 135.10, Szwajcarja 172.48, Berlin 213.45. 
Tendencja niejednolita. 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 

W WARSZAWIE 

Warszawa, 27. 12. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.31 przy tendencji utrzy- 
manej. W godzinach wieczorowych wymieniano 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.3073 o- 
raz 5.32 w towarze przy tendencji utrzymanej 

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI. 

Londyn, 27. 12. Notowania w È. za tonnę: 
Cynk natychmiast 14 5/8 termin 1411/16 Cyna 
natychmiast 217/4 — 218 termin 2084 — 7, 
Banka 218!5 Stratis 221/74 Ołów natychmiast 
157/8 termin 1515.16 Miedź natychmiast 
351/16 — 1/8 termin 35 7/16 — 916 Elektro- 
lit 395: — X Łw Warszawie 2620 termin 5.31 
Ł w Zurychu 15.1974. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 27.12. Kursy zamknięcia: Dewizy: 
Paryż 20.29:4, Londyn 15.19%:, Nowy Jork 
3.08 L/8, Brukaela 51.90, Medjołan 24.75, Ma- 
dryt 42.07/:, Amsterdam 203.90, Berlin 123.85, 
Wiedeń noty 5%, Sztokliolm 78.35, Oslo 76.35, 
Kopenhaga 67.85, Praga 12.76, Warszawa 58. 
Białogród 7.01, Ateny 2.90. Konstantynopol 
2.45, Bukareszt 2.50, Helsinki 6.6972, Japonja 
68.75. Tendencja niejednolita. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 88, w Paryżu Fr. fr. 1700, w Zu- 
rychu Dol. 64 przy tendencji utrzymanej. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU. 


Nowy Jork, 24.12. Kursy otwarcia: 8% poż. 
Dillonowska 93.25, 7% poż. stabilizacyjna 
106.375, 6% poż. Dolarowa 28.50, 7% poż, War 
szawska 69.25, 7% poż. Śląska 71.125. Kurey 
zaniknięcia: 8% poż. Dillonowska 93.25 7% poż 
Stabilizacyjna 106.375, 6% poż. Dolarowa 78.50 
T% poż. m. Warszawy 69.25, 7% poż. Śląska 
"1.125, Tendencja utrzymana, 


Z TEATRU. LITERATURY 1 SZTUKI 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

+wielna sztuka G. B. Shawa „Kandida“ z p.: Ja- 
roszewską w roli tytułowej. Jutro popoludniu 
„Rozbitki* J. Blizińskiego w rcżyserji J. Kar- 
bowskicgo. Wieczorem lekka komedja francuska 
„łrzy asy i jedna dama” w premjerowej obsa- 
dzie. 

— „ODDAJMY SIĘ MARZENIU” komedia Sa- 
szy Guitry, w przekładzie Z. Jachimeckiej, w o- 
pracowaniu scenicznem reż. W, Nowakowskiego, 
ukaże się na specjalnem przedstawieniu w wieczór 
sylwestrowy, we wtorek 3t, bm. o godz. 23.15 

— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7. Dziś 2 
przedstawienia Wileńskiego zespołu operetkonvc= 
o z Nechamą, Kadyszem i Chaszem na czele, 
O godz. 5 pop. po cenach zniżonych prześliczna 
operetka „Fun Kasrylewke bis New Jork“ o godz. 


a——— - — — 


PIELĘGNOWANIE NIEMOWLĘCIA W 
PIERWSZYM ROKU ŻYCIA. Pod tym tyu 
łem wygłosi w sobotę dnia 28 grudnia br. o go- 
dzinie 5-tej popołudniu p. Dr. Janina Kościu- 
szkowa 3-cią z rzędu prelekcję z cyklu wykła- 
dów zorganizowanych przez Towarzystwo Przy- 
jaciół Dzieci w ramach wystawy »DZIECKO« 
przy ul. Rajskiej 12 


9 wiecz, świetna operelka która osiągnęła rekor- 
dewy sukces „Der amerykaner litwak", Bilety 
we tirmie A. Fischhab Grodzka 16. a od godz. 2 
przy kasie teatru, 

— Z TEATRU „BAGATELA“. Wyslawiona o- 
negdaj operelka p. t. „Miłostiki wiedeńskie" Krze- 
mińskiego i Leńczowskiego, zostala goraco przy- 
jeta. Prym wesołości wodzi L. Lawiński, które- 
mu dzielnie sekundują: II. Runowiecka, I Sobol- 
tówna, N. Tedorówna, T. Pilarski, E. Wojnar i in, 
Dziś powtórzenie operctki, 

000— 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Rapsodja Bałtyku". 


APOLLO: .Nie odchodź odemnie" (Elżbieta 
Bergner). ! 

ATLANTIC: „Mancwry milosne“ i „Silly Sym- 
phosy“. 


BAGATELA: „Tu rzadzi humor“ — na scenie 
operetka: „Miłostki wiedeńskie * 

MUZEUM: „Tajemnicą Małej Shirley“. 

PROMIEŃ: „Piotruś* (Franciszka Gaal, 

STELLA: „Dwie Joasie*. 

SWIT; „Kochaj tylko mnie" (Wysocka). 

SZTUKA: „Nasze słoneczko” (Shyrley Tem- 


ple). 

UCIECHA; — 

WANDA: „Chińskie morza* (Jean Harow, 
Clark Gable). & 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 
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Wzno "ienie orocesu warszawskiego 


Konowalec wydalony z Szwajcarii 
ukrywa się we Francji 


Warszawa, 27. 12. PAT. Dzisiejsze posiedze- 
nie sądu okręgowego w sprawie o zabójstwo śp. 
min. Pierackiego po 9-dniowej przerwie świą- 
tecznej. rozpoczęło się o godz. 1l-ej. 

Na wstępie prokurator Żeleński wnosi o wzno- 
wienie przewodu sądowego, celem dołączenia 
nowych przewodów, ujawnionych już po zam- 
knięciu przewodu sądowego, a mających dla 
sprawy istotne znaczenie, jako dotyczących o- 
sób, objętych t. zw. aktami Senyka. 

Sąd postanowił wznowić przewód sądowy, po- 
czem prok. Żeleński składa sądowi dokument 
ministerstwa spraw wewnętrznych z daty dzi- 
siejezej, zawiadamiający o tem, że prezes O.U.N. 
oraz naczelny komendant U.W.O. płk. Euge- 
njusz Konowalec w dniu 10 grudnia br. nasku- 
tek żądania ezwajcarskiej służby bezpieczeństwa 
wyjechał ze Szwajcarji do Francji, spoczątku do 
miejscowości położonej niedaleko granicy szwaj- 
carsko-francuskiej, a następnie w niewiadomym 
kierynku, przez co można uznać jego wydale- 
nie ze Szwajcarji za fakt dokonany. Przy tej 
sposobności prokurator załącza dokument do- 
datkowy, a mianowicie odbitkę fotografji tegoż 
Konowalca, pochodzącą z paszportu, jakim po- 
sługiwał się on na terenie Szwajcarii. Jest to pa- 
szport litewski, o czem świadczy odcisk pie- 
częci na tej odbitce fotograficznej. Okoliczno- 
ści powyższe mają zdaniem prokuratora istotne 
znaczenie dla sprawy, gdyż potwierdzają po- 
średnio i bezpośrednio te dane, które są zawar- 
te w t. zw. archiwum Senyka. 

Następnie proknrator wnosi o załączenie do 
akt sprawy pisma lubelskiego urzędu wojewódz- 
kiego, ustalające, iż w dniu zabójstwa min. Pie- 
rackiego ukazały się w Lublinie dodatki nad. 
zwyczajne wychodzących tam pism- Pismo u- 
rzędu wojewódzkiego podaje daty, tytuły i treść 
tych dodatków nadzwyczajnych. Sprawa ta — 
oświadcza prokurator — w związku z zarzuta- 
mi przeciwko osk. Czornijowi ma istotne zma- 
czenie. 

Adw. Horbowy sprzeciwia się dopuszczeniu 
dowodów z pisma urzędu wojewódzkiego w Lu- 
blinie, gdyż, zdaniem obrońcy, dodatki nadzwy- 
czajne nie wskazują, by Czormij wiedział, lub 
musiał wiedzieć o zamachu na ministra Pierac- 
kiego, względnie o osobie zamachowca: Co się 
tyczy faktu wydalenia Konowalca ze Szwajca- 


rfi, to według obrońcy, fakt ten nie ma żnacze: 
nia. Obrońca zarzuca pozatem złożonemu do- 
kumentowi nieścisłość, gdyż żona Konowalca 
ma na imię nie Eugenja, jak mówi dokument. a 
Olga. 

Prok. Żeleński wnosi o dopuszczenie tego do- 
wodu z poprawką co do imienia żony Konowalca 

Skolei adw. Hankiewicz dla podważenia wia- 


rygodności t. zw. archiwum Senyka wnosi o do- 


puszczenie dowodu ze świadków adw. dr. Łady- 
gi, adw- Elektorowicza, Roszlaka i Jurczyńskie- 
go oraz o dołączenie do akt sprawy akt sądn 
okręgowego we Lwowie w sprawie Jacyszyna i 
towarzyszy, akt prokuratury sądu apelacyjnego 
we Lwowie, akt sądu okręgowego w Tarnopolu 
w sprawie Sosnowskiego i towarzyszy oraz akt 
sądu okręgowego w Czortkowie w sprawie Dum- 
nego, Melnyka i innych. Ponieważ w aktach 
sprawy niniejszej znajduje się wzmianka, że w 
procesie Jacyszyna adwokaci Starosolski, Szew- 
czuk i Suchewycz dostali 800 zł., a prócz tego, 
że dla sędziów przysięgłych adw. Szuchewycz 
wziął 500 zł., co, jak twierdzi adw. Hankiewicz, 
nie odpowiada zupełnie prawdzie. Załączenie 
wspomnianych przez niego akt, w których spra- 
wa homorarjum adwokackiego jest wyjaśniona, 
ma dla sprawy duże znaczenie- 

Prok. Żeleński wnosi o pozostawienie wszyst- 
kich wniosków obrony bez uwzględnienia. 

Po naradzie przewodniczący ogłosił postanó- 
wienie, według którego sąd postanowił zaliczyć 
do materjałów sprawy złożone przez prokura- 
tora dokumenty, a mianowicie: pisma minister- 
stwa epraw wewnętrzmych z dnia 27 hm. i od- 
bitkę fotograficzną Eugenjusza Konowalca, jak 
również pismo urzędu wojewódzkiego w Lubli- 
nie. 

Sąd postanowił odrzucić wniosek obrony o 
przesłuchanie świadków i dołączenie akt sądo- 
wych na okoliczność rozliczeń O.U.N., gdyż za- 
ofiarowane dowody nie mogą przesądzać auten- 
tyczności dokumentów z tzw. archiwum Senyka: 

Po ogłoszeniu postanowienia sądu oskarżo- 
ny Maluca cofa pełnomocnictwo, wydane adw. 
Szłapakowi. 

Przewodniczący ogłasza postępowanie dowo- 
dowe za zamknięte i udziela głosu prok. Rud. 
nickiemu. 


Niema warunków dla wycieczek 
narciarskich 


Liga Popierania Turystyki ogłasza 27 bm. na: 
stępujący narciarski komunikat śnicgowy: 

Wiatr halny, który ogarnął całe Karpaty za- 
chodnie w okresie świąt, przyczynił się do nic- 
bywałego pogorszenia się warunków śnicżno* 
narciarskich, tak jak to zresztą przepowiedział 
ostatni komunikat śniegowy T. K. N. 

Ustalenic się w górach ciepłych mas powic- 
rza, pochodzenia occanicznego przyczynia się 
w dalszym ciągu do odwilży, notowanej w dniu 
dzisiejszym w całych prawie Karpatach. 

Uwagi ogólne: Ostatnia odwilż notowana na 
obszarze całych Karpat, spowodowana napły- 
wem ciepłych mas powietrza, przyczyniła się do 
całkowitego zaniku szaty śnieżnej w więkezości 
obszarów górskich Karpat W najbliższych 
dniach, do niedzieli pogoda naogół nic ulegnie 
zmianom. Będzie cieplo. Miejscami możliwy 
deszcz. Silne wiatry południowe. Opadów śnież- 


dni, przyczem nie przyczynią się one do popra- 
wy warunków śnieżnych (brak podkładów). Wa- 
runków dla wycieczek narciarskich naogół nie. 
ma. Możliwości znajdujemy tylko na stokach 
północnych gór (Beskidy śląskie, Beskid Wy- 
soki, Tatry i Czarnohora). 

20 <g> 


Warszawa, 27.12. Z komunikatu nieteorolo- 
gicznego: Szata śnieżna wskutek wzrostu tem- 
peratury i halnego wiatru w górach niemal za- 
uikła, utrzymując się tylko miejscami. W Za- 
kopanem, Wiśle, Zwardoniu i na Hali Chocho- 
łowskiej znikła zupełnie, na Hali Gąsienicowej 
grubość jej wynosi 13 cm. w Rabce 11 cm., przy 
Morskiem Oku 17 em., w Krynicy 3 cm., w Kry- 
nicy-Jaworzynie 20 cm., w Worochcie 11 om., 
na Zaroślaku pod Howerlą 25 em. Na nizinie 
szata powyżej 10 cm. utrzymuje się jeszcze w 


nych należy się spodziewać dopiero za kilka Kieleckiem, oraz w Wileńskiem i na Podlasiu. 


Lawiny śnieżne ! obsuwanie sie gór 
we Włoszech 


Medjolan, 27. 12. PAT. Na azosę łączącą miej- 
scowości Cesama i Claviere zwaliło się w ciągu 
dnia wczorajszego 8 lawin śnieżnych. Ruch na 
tej szosie jest calkowicie przerwany. Trzech mic- 


szkańców Claviere zostało zasypanych przez la- 
winę. 

Trwające od paru dni ulewne deszcze spowo- 
dowały w zachodniej części Riviery liczne wy- 


PRZY ZAPARCIU STOLCA, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach. braku 
oddechu, biciu serca, migrenie. szumie w u- 
szach, zawrotach głowy i ogółnem złem samo- 
poczuciu powoduje naturalna woda gorzka 
„FRANCISZKA - JÓZEFA“ wydajne i obfite 
wypróżnienie i zanik poprzednich objawów 
niepokojących. Zalecana przez lekarzy. 

(ER O 


Przed rekonstrukcją rządu? 


Warszawa. 27. 12. (Sin.) Agencja „ Press” 
donosi, że w pierwszych dniach stycznia na- 
stąpi częściowa rekonstrukcja gabinetu, przy 
czem na stanowisko ministra spraw wewnę- 
trznych zostanie powołany bądź wiceminis- 
ter gen. Sławoj-Składkowski, bądź wicemar- 
szałek Sejmu Miedziński. 

Min. Michałowski uważać ma podobno, że 
wobec ukończenia procesu Ukraińców speł- 
nił już swe zadanie i zamierza ustąpić. Nastę- 
pcą jego ma zostać bądź prezes Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego Dr Hełczyńs- 
ki, bądź obecny minister opieki społecznej 
Jaszczołt. 

Pogłoski o ustąpieniu ministra Becka są 
nieprawdziwe. Min. Beck w pierwszych 
dniach stycznia wygłosi na komisji sejmo- 
wej ekspose o sytuacji międzynarodowej. 


Robotnicy arabscy 
na plantacjach żydowskich 


Jerozolima. 27. 12. W kolonji Raanana do- 
szło wczoraj do incydentu na tle zatrudnia- 
nia robotników arabskich. Kilka osób odnio- 
sło rany. W dniu 20 listopada w tejże kolonji 
policja aresztowała 80 robotników za. obsta- 
wienie pikietami plantacyj, w których zatru- 
dniano robotników arabskich. Na znak pro- 
testu przeciwko Agencji Żydowskiej, która 
nie podejmuje kroków celem zlikwidowania 
tych sporów, Rada kolonji Raanana uchwali- 
ła demonstracyjnie przerwać na przeciąg 48 
godzin wszelkie stosunki z władzami Agencji 
Żydowskiej. 
KK 


padki obsuwania się gór. Biegnąca nad morzem 
główna arterja komunikacyjna zawalona zosta: 
ła w wielu miejscach, specjalnie pomiędzy Sa- 
vona i Albissola wielkiemi odłamami skał. Dwa 
ogromne bloki skalne spadły na tor kolejowy 
Genua--Ventimiglia, tak że rnch pociągów na 
tej linji był przez dłuższy czas przerwany. Nie: 
daleko Pontedossie na szosę spadła lawina śnie. 
żna, tak że połączenie z Piemontem uległo prze. 
rwaniu. 


Dach przywalił 30 tańczących 


Medjolan. 27. 12. PAT. W miasteczku Car- 
dazze w pobliżu Stradelli podczas zabawy ta 
necznej zawalił się dach, przyczem belki i 
masy śniegu spadły na tańczących. Zgórą 30 
osób odniosło rany i większość z nich musia- 
no odwieźć do szpitala. Zawalenie się dachu 
spowodowane zostało nagromadzeniem sie 
wielkich mas śnieżnych. 


Katastrofalne mrozy w Ameryce 
Nowy Jork, 27. 12. PAT. Liczba ofiar mro- 


zów ciągle wzrasta. Do tej chwili zarejestrowa- 
no zgórą 100 wypadków śmierci. 


Nowa katastrofa w Niemczech 


Berlin, 27. 12. PAT. Tegoroczne Święta w 
Niemczech obfitują w szereg katastrof komuni- 
kacyjnych. M. in. z Kolonji donosza. ze na jed- 
nem z przedmieść zderzył się samochód z tram- 
wajcem. Dwie dziewczyny w wieku lat 19 i 22, 
jadące samochodem, poniosły śmierć. zaś towa- 
rzyszący im mężczyźni są ranni. Motorniowy 
tramwaju odniósł ciężkie obrażenia. 

EET” PEER "| Jog 


Dla uczczenia pamięci przedwcześnie zmar- 
łej drogiej Kierowniczki BŁ. P. LANY 
JERUDÓWNY składa na rzecz ..Keren 
Tora we awoda* Zł. 20.—. 44735 


»BERURJA', Oswiecim. 
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„NOWY DZIENNIK" sobota 28 grudnia 1935. 


„. Uczciwie chcemy żyć ze Światem 
w pokoju i zgodzie... 


Mowa Generalnego inspektora armii w Poznaniu 


Poznań. 27. 12. Z okazji 17-lecia po- 
wstania w Wielkopolsce odbyły się w Pozna- 
niu uroczystości, w czasie których Generalny 
Inspektor armji gen. Rydz - Śmigły wygłosił 
przemówienie. 

Uroczystość wasza — mówił gen. Rydz- 
Śmigły — jest uroczystością żołnierza i każ- 
dy ktokolwiek mówiłby do was, musiałby mó 
wić Q żołnierskich sprawach. Tembardziej ja 
żołnierz do żołnierzy o tych właśnie żołniers- 
kich sprawach muszę mówić. 

Oddaliśmy hołd miłczeniem i serdeczną my 
ślą kolegom waszym, którzy polegli bohater- 
sko dając krew i życie dla ojczyzny. Prochy 
ich żołnierskie w mogile, ale pamięć o nich ży 
je karmiona miłością koleżeńskich serc i głę- 
boką czcią całego społeczeństwa. Napewno w 
owej chwili zgon ich okrył żalem serca blis- 
kich i kolegów. Ale śmierć żolnierza ma swą 
wyjątkową wartość i wymowę, tę wartość 
rozumie nawet serce ojcowskie, które rozu- 
mie świętość obowiązku żołnierskiego, a obo- 
wiązek żołnierski zapanbrat ze śmiercią cho- 
dzi. Od mogiły żołnierza nie odchodzi się ze 
złamaną duszą. Nie odchodzi się z poczuciem 
klęski i beznadziejności ale z niezbitem prze- 
konaniem, że oto wyrosła nowa wartość du- 
chowa, wartość nie twoja, nie moja, ale nas 
wszystkich, wartość należąca do całego na- 
rodu. 

W grudniu w 1918 roku o tej porze chwy- 
ciliście za broń, pędzeni i porwani instynk- 
tem żołnierza, który wam mówił: nie czas cze 
kać, nie czas dyskutować, a trzeba okazję wy 
korzystywać, trzeba zwolnić żołnierską gar- 
ścią z bronią w ręku ziemię od najeźdźcy. — 
Ten wasz instynkt żołnierski prowadził was 
najkrwawszą i najsłuszniejszą drogą do pol- 
skiej racji stanu.Więcej powiem: zrządzeniem 
Opatrzności stało się, żeśmy Polacy musieli 
zacząć nasze nowe życie państwowe od woj- 
ny. Napewno wojna nałożyła ciężary, wpro- 
wadziła wielkie trudności, trzeba było dać 
wielki wysiłek, trzeba było dać krew, bo nie- 
łatwo było prowadzić wojnę, która rozgorza- 
ła na tysiącach kilometrów wtedy, gdy rów- 
nocześnie trzeba było państwo budować. 

Przez trudności wojny, przez wzloty i nie- 
powodzenia zwycięsko do ostatecznego tri- 
| ao EE 


umfu doprowadził was wielki wódz, wielki bu 
downiczy państwa, wielki mąż stanu, Marsza 
łek Józef Piłsudski. I ta wojna zmusiła nas, 
żeśmy zaczęli budować nasze państwo od ele 
mentu najważniejszego w życiu międzynaro- 
dowem — od wojska. 

Koniecznością zmuszeni  naprawialiśmy 
nasz długowieczny organiczny błąd, który 
mścił się na nas w przeszłości, który koszto- 
wał nas niepodległość, który nam kazał gorz- 
ko znosić długie dziesiątki lat upokarzającej 
niewoli. Ale pozatem wspólna służba wojsko- 
wa, przebywanie wśród huku strzałów, wspól 
nie przelewaną krew stały się najsilniejszą 
więzią narodu polskiego, który tak długo był 
rozbity i rozdzielony. Dlatego dobrze się sta- 
ło, żeśmy Polskę nie z obcych rąk, nie z cu- 
dzej łaski otrzymali, ale żeśmy ją sobie wy- 
pracowali twardą żołnierską pracą. To jest 
dobre dla naszej przyszłości, bo chociaż ucz- 
ciwie chcemy żyć ze światem w pokoju i zgo- 
dzie, pamiętamy dobrze naukę gorzką przesz 
łości, a mianowicie, że o losach narodów de- 
cyduje wojna. Kultura, zamożność, najbar- 
dziej humanitarne urządzenia tak długo ma- 
ją swoją wartość i znaczenie, jak długo u 
granic stoi silne wojsko. 

Bez tego wojska, jeśli tego wojska niema. 
najpiękniejsze zdobycze ducha ludzkiego, naj 
lepsze urządzenia stają się łupem przechod- 
nia zbrojnego, który brutalną stcs3, najeźdź- 
cy wdeptuje je w błoto. Aby móc oddawać 
się nauce i sztuce, aby móc pielęgnować cno- 
ty społeczne i obywatelskie, aby móc rozmy= 
ślać nad tem, jak najmądrzej rozbudowywać 
swe państwo i najlepszych, najmądrzejszych 
dobierać do tego środków — na to wszystko 
potrzebna jest silna, twarda przepojona mi- 
łością ojczyzny gotowa do wykonania obo- 
wiązku armja. 

Dlatego powstańcy, z radością pa- 
trzyłem dziś na wasze święto, patrzyłem 
na to, jak tak szerokie sfery społeczeństwa 
kiorą całem sercem w niem udział. Dlatego z 
radością widziałem w waszych oczach płoną- 
cą żołnierską dumę, tę szlachetną dumę, któ- 
ra się wywodzi nie z wielkości i wyjątkowoś- 
ci praw, ale z wielkości i wyjątkowości obo- 
wiązku. Taka duma jest piękna i jest mądra. 


Krwawe pofyczki na froncie abisyńskim 


Warszawa. 27. 12. PAT. Na zasadzie wia- 
demości z różnych źródeł PAT podaje nastę- 
pujący komunikat o położeniu na frontach 
Abisynji w pierwszej połowie dnia 27 grud- 
nia. 

Na froncie północnym ' toczyły się dzisiaj 
walki w rejonie Tembien. Urzędowe źródła 
włoskie donoszą o starciu w przełęczy Af-Ga 
ga nad rzeką Takazze, podając straty po 
stronie włoskiej na 9 zabitych żołnierzy i 4 
oficerów i 37 ranionych. O stratach Abisyń- 
czyków komunikat włoski nie wspomina, 
wskazując, że Abisyńczyków odparto. 

Jednocześnie rząd akisyński ogłasza komu 
nikat następujący: Oddziały wojsk abisyńs- 
kich pod wodzą Dedzjaka Hajlu-Kabeda wy- 
pariy posterunki włoskie z czołowych placó- 
wek w rejonie Tembienu na drodze pomię- 
dzy Makalle a Miere. Abisyńczycy zdobyli 11 
karabinów maszynowych, znaczną ilość kara 
binów i amunicji. 

Prawdopodobnie informacje abisyńskie i 
włoskie dotyczą dwóch różnych potyczek, 
które rozegrały się dziś na froncie północnym 
Pozatem wszystkie źródła notują ożywioną 
działalność lotnictwa włoskiego na północy i 
stwierdzają zacisze na froncie południowym. 


Abisyńczycy poszczą 
Addis Abeba, 27. 12. PAT. Kościół koptyjeki 
szerzy wśród wiernych Abisyńczyków wiarę, że 


post i modlitwy ocalą Abisynję. Posłuszni we- 
zwaniom kleru Abisyńczycy niezinobilizowani 
poszczą od poniedziałku 23 bm. do soboty 28 
Dm. włącznie. Co noc, w dzielnicach zamieszka- 
łych przez tubylców nad zapalonemi stosami 


Żydzi Chrzanowa, Jaworzna, Szczakowej i 
przyległych miejscowości! 

W niedzielę dnia 29 bm. odbędą się wybo- 
ry do Kahału! Głosujcie solidarnie na listę 
Nr. 8! 

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej 
dla zach. Małopolski i Śląska. 


z gałęzi cukaliptusu gromadzą się Abisyńczycy, 
intonując pieśni nabożne, w których powtarza 
się zdanie: „Niechaj Opatrzność przywróci nam 
pokój i ustrzeże nas od wszelkiego nieszczę- 
ścia”. 

Dziś w całem mieście rozlegają się radosne 
dźwięki bębnów. To muzułmanie święcą zakoń. 
czemie swoich świąt Ramadanu. Arabowie, Je- 
menici i Abisyńczycy — mahometanie z ple- 
mienia Galla i Gurraezów w pstrokatych pła. 
szczach, niektórzy konno zbierają się na placu 
ćwiczeń wojskowych w pobliżu dworca kolei, 
gdzie odbywają się igrzyska ludowe, harce jeźdź- 
ców, tańce i Śpiewy: Wprawdzie muzułmanie 
stanowią mniejszość ludności stolicy, jednakże 
miasto ma wygląd odświętny. Podkreślić nale- 
ży, że muzułmanie w czasie swoich uroczystości 
dają wyraz wierności dla cesarza, wznosząc czę- 
sto okrzyki: „Niech żyje cesarz Heile Selassie“. 


Negusa warunki pokojowe 
Londyn, 27.12. PAT. Reuter donosi z Addis- 


Abeby, że warunki pokoju, które zaproponuje 
Negus, są następujące: wycofanie wojsk włos. 
kich z granic Abisynji, wyplata odszkodowania 
dla Abisynji i uroczyste potwierdzenie suwe- 
renności Abisynji przez mocarstwa. 
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Nieprawdziwe pogłoski 
o chorobie króla Jerzego 


Londyn. 27. 12. PAT. Według urzędowych 
oświadczeń rozpowszechniane w Londynie a- 
larmujące pogłoski o złym stanie zdrowia 
króla Jerzego są pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. Stan zdrowia króla jest doskonały. 


Dalsze ofiary strasznej 
katastrofy 


Berlin, 27. 12. PAT. Donoszą z Erfurtu, że 
ustalono tożsamość 30-ej ofiary katastrofy kole- 
jowej pod Grossheringen. Dotychczas nie usta- 
lono tożsamości 2 kobiet, które padły ofiarą tej 
katastrofy. Według danych policyjnych, brak 
jeszcze wiadomości o 7 osobach, których ciała, 
jak sądzą, znajdują się na dnie rzeki Saali, 


Płoną lasy 


Londyn, 27. 12. PAT. Jak donoszą z Kapeztad. 
tu, od wtorku wieczdrem pożar pustoszy lasy na 
Górze Stołowej. Płomienie objęły już bardzo 
znaczne obszary i rozszerzają się z wielką czyb- 
kością. Pożar widoczny jest z odległości zgórą 
20 klm. Panuje obawa, że umiejscowienie poża- 
ru nie będzie możliwe przed upływem tygodnia. 
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Ulewy, burze, zamiecie Śnieżne 


Madryt, 27. 12. PAT. Nad większą częścią tc- 
rytorjaum Hiszpanji przeciągają ulewne deszcze, 
połączone z gwałtowną wichurą. Wiele rzek wy. 
stąpiio z brzegów. W prowincji Avila wzburzo- 
ne wody zniosły $ mostów. Kilkanaście osób u- 
tonęło. W miescie Urense w czasie burzy za- 
walił się dom, w następstwie czego 9 osob zna- 
lazio śmierć pod gruzami, a 7 jest ciężko ran- 
nych. W Badajoz rzeka Guadiana zalała niżej 
położone dzielnice miasta, przyczem kilkanaście 
domów zawaliło się. Zgórą 300 mieszkańców po- 
zostaje bez dachu nad głową. W prowiucji Lcon 
powodzie przerwały komunikację kolejową, W 
pobliżu Oropesa zawalił się most, przez który 
w tej chwili właśnie przejeżdżał samochód. 
Dwie osoby jadące samochodem utonęły. W Ka- 
dyksie zatonął szkuner „Santa Christina”, przy. 
czem 3 członków załogi znalazło śmierć. Kapi- 
tan i reszta załogi uratowali się wpław. Na wy- 
brzeżach Oceanu i Morza Śródziemnego szaleją 
burze, zmuszając wszystkie etatki do szukania 
schronienia w portach. 

Nowy Jork, 27. 12. PAT. Nad całym obszarem 


od Gór Skalistych do wybrzeża Atlantyku prze» 
ciągały w ostatnich dniach wielkie zamiecie 
śnieżne. W wielu miejscowościach komunika- 
cja lotnicza i samochodowa ułegła przerwaniu. 
Pociągi do Chicago przybywały z kilkugedzin. 
nem opóźnicniem. Wiele osób zmarzło na śmierć 


W okowach lodowych 


Moskwa, 27. 12. PAT. Parowiec „„Łozowskij”* 
utkwił wśród lodów niedaleko od Sachalinu. 
Przybyły na pomoc łamacz lodów „Krasin“ wy- 
czerpał zupas węgla, zanim dotarł do parowca. 
Wobec tego, dnia 20 bm. wypłynął z Władywo- 
stoku na pomoc łamacz lodów ,.Uriekij 
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Moskwa, 27. 12. PAT. Na morzu Kaspijskiem 
uwięzły w lodach 2 parowce „Azja“ i „Moto. 
diec“, które spieszyłv z pomocą kilku zagrożo- 
nym łodziom. Uwięzionym wśród lodów statkoaj 
z załogą liczącą ponad 100 osób, brak żywności. 
Poslano im na pomoc samolot, który na rasie 
nic nie wskórał: 
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Straszne skutki katastrofy kolejowej 


„NOWY DZIENNIK“ 


A « FELL IK kk ea: 


Zmiażdżone wagony zawisły nad rzeką. — 28 trupów i 50 rannych 


Berlin, 26. 12. PAT. W dniu 24 bm. Niemcy 
nawiedzone zostały wielką katastrofą kolejowa. 
Mianowicie o godz. 19-tej w pobliżu miejscowo: 
ści turyngijskiej Grossheringen, pociąg pośpie- 
szny najechał na opuszczający właśnie stację po- 
ciag osobowy: W katastrofie zabitych zostało 
33 osób. Ciężko rannych jest 10, lekko runnych 
50. Według dotychczasowych informacyj urzę- 
dowych przebieg katastrofy przedstawiał się na- 
stępująco: Zderzenie nastąpiło przed wjazdem 
na stację ma moście kamiennym nad rzeką Saa- 
lą, w miejscu, gdzie tory wjazdowy i wyjazdowy 
wzajemnie się przecinają. Parowóz i pierwsze 3 
wozy pociągu osobowego minęły zwrotnice to- 
ru przegonowcgo, gdy nagle z przeciwnej etro- 
ny najechał pociąg pośpicszny, pędząc z dwoma 
parowozami z szybkością ok. 90 kim. Maszynista 
pierwszego parowozu ekspresu przeoczył sygnał 
uwjazdowy na „stój“. Drugi maszynista, który to 
zauważył, nie zdołał jednak zahamować pocią- 
gu. Skutki zderzenia były straszliwe. Z $-miu 
wagonów pociągu osobowego, które uległy zni- 
szczeniu, jeden został strącony do rzeki, drugi 
zawisł u krawędzi mostu, pozostałych 6 zaś zo: 


stało zepchniętych w siebie i stłoczone tak, że 
stanowią jedną olbrzymią masę zdruzgotanego 
drzewa i żelaziwa. Ofiary są tylko wśród podróż- 
nych pociągu osobowego. W pociągu pospiesz- 
nym raniony został jedynie maszynista, który 
katastrofę spowodował. 

Na miejsce katastrofy przybyły niezwłocznie 
zaalarmowane z całej okolicy oddziały saperów, 
straży ratunkowych, szturmówek oraz pociągi 
sanitarne z Jeny i Erfurtu. Przybyli również 
przedstawiciele władz politycznych z uamiest- 
nikiem Sauckelem na czele, generalny dyrektor 
kolci niemieckich Dorpmueller, nadprokurator 
Weimaru i t. d. Rannych przewieziono do szpi- 
tali najbliższych miejscowości. Namiestnik Sau- 
ckel zawiadomił niezwłocznie o katastrofie kan. 


clerza Hitlera. 
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Berlin, 26. 12. PAT. Ogłoszono listę, obejmu- 
jącą 28 nazwisk zabitych w katastrofie pod 
Groesheringen osób, które dotychczas zostały 
zidentyfikowane. Wśród zabitych znajduje się 
7 kobiet. Nierozpoznaną jest m. in. 6-letnia 
dziewczynka. 


Laval wygłosi mowę 
„stuprocentowo genewską* 


Paryż, 26. 12. PAT. Tegoroczne ferje, o ile 
chodzi o francuskie życie polityczne, były 
wyjątkowo krótkie. Obrady Senatu nad usta- 
wą w sprawie t. zw. lig faszystowskich toczyły 
się przez cały dzień 24 bm. oraz podjęte zosta- 
ły już 26 bm. Największe zainteresowanie bu- 
dziło posiedzenie Rady ministrów, jak również 
debaty ‚toczące się zarówno w senacie jak i w 
izbie deputowanych. 

Do dzisiejszych obrad rządowych przywią. 
zywano w kołach politycznych tem większe 
znaczenie, że było to pierwsze posiedzenie fran 
cuskiego gabinetu po dymisji min, Hoarea i 
objęciu urzędowania przez Edena, a przedew- 
szystkiem zaś przed jutrzejszą debatą w izbie 
deputowanych nad polityką zagraniczną Fran- 
cji. Największe jednak zainteresowanie budzi- 
ła sprawa ustozunkowania cię min, Herriota do 
'zapowiedzianego ma dzisiejszem posiedzeniu 
Rady ministrów eXpose Lavala na temat poli- 
tyki zagranicznej, 

Sprawozdawca polityczny „Echo de Paris“ 
informował dziś rano, że min. Herriot zażądać 
ma od Lavala pewnego złagodzenia tonu i wy- 
stąpieniat x mową „100-proc. genewską » Ze 
względu na wymienione czynniki, oczekiwano 
conajmniej kilkugodzinnych obrad gabinetu, 
to też niezmiernie krótkie, bo zaledwie godzi- 
mę trwające posiedzenie Rady ministrów, wy: 
wolało powszechne zdziwienie i szerokie komen 
tarze. 

Komunikat oficjalny wydamy po posiedzeniu 
Rady Ministrów, stwierdza, iż premjer Laval 


wygłosił obszerne expose na temat polityki za- 
granicznej, po którem jednak nie nastąpiła żad- 
na dyskusja. Rząd postanowił jednocześnie po- 
stawić w Izbie kwestję zaufania, w wypadku, 
gdyby Izba deputowanych chciała uczynić je- 
szcze jakieś poprawki do ustawy w sprawie lig, 
uchwalonej ostatnio przez senat. Największe 
jednak zainteresowanie budził fakt, że natych- 
miast po zakończeniu posiedzcnia Rady mini- 
strów, min. Herriot udał się do Pałacu Elizej- 
skiego, gdzie został przyjęty na półtoragodzim- 
nej audjencji przez prczydenta Lebrun. Roz- 
mowa ta toczyła się pod znakiem ścisłej dyskre- 
cji i dotychczas nie przeniknęły o niej do pra- 
sy żadne informacje. Niewiademo również, czy 
Herriot zabierze głos na posiedzeniu Izby w 
czasie debaty nad polityką zagraniczną. 

„Paris Soir“, komentując ostatnie posiedze- 
nie Rady ministrów, stwierdza, iż jakkolwiek 
krótkie obrady rządu mogą wywołać zdziwienic, 
to jednak należy wziąć pod uwagę, iż w tych 
dniach premjer Laval odbył poszczególne kon- 
ferencje z większością swych ministrów, a prze- 
dewszystkiem z prezydentem republiki. W dniu 
dzisiejszym pozostawał mu więc do nakreślenia 
jedymie tylko ogólny obraz sytuacji międzynaro- 
dowej i sprccyzowanie zasadniczej linji swego 
jutrzejszego wystąpienic w Izbie. Brak wezel- 
kiej dyskusji po cXpose premjera należy wytłu- 
maczyć sobic tem, iż dyskusja ta miała właści- 
wie miejsce w trakcie odrębnych konferencyj, 
jakie odbył szef rządu z członkami swego ga- 
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13 dni przedawnienia uratowało 
zabójcę przed więzieniem 


Na ostatniej grudniowej sesji w Sadzie 
Okręgowym w Warszawie znalazła się sprawa, 
stanowiąca zupelnie niezwykły wypadek w kro- 
mice sądowej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł piekarz Józcf 
Mamot, który jeszcze 15 lat temu w r. 1920 w 
bramie domu przy ul. Emilji Plater zastrzelił 
swą narzeczoną Marję Wójcikiewicz, podejrze- 
w ją o zdradę, 

kilka tygodni po zabójstwie Mamot został 
zwolniony za kaucją w wysokości 10-ciu marek. 

Nie stawił się już następnie do sądu i ukry- 
wął się następnie przez 15 lat. Dopiero przed 
kilkoma miesiącami wskutek przypadku przy: 
pomniały się dzieje dawnego zabójstwa. Mamot 
jadąc tramwajem w Warszawie, stał się przy- 
padkewo świadkiem okradania jakiegoś pasaże» 
ra przez przygodnego złodziejaszka. 

Zatrzymano więc go i musiał. udać się do 
komisazjatu, gdzie legitymował si ęswoim pra. 


wdziwym nazwiskiem. 

Dyżurny przodownik pamiętał, że nazwisko 
to jest w spisie poszukiwanych i zaaresztował 
Marmota. Na wczorajszej rozprawie ujawniła 
się nowa sensacja. 

Obrońca oskarżonego wskazywał, że przestęp 
stwo zostało popcłnione pod rządem dawnego 
rosyjskiego kodeksu karnego i że w związku z 
tem nastąpiło już w tej sprawie przedawnienie 
wyrokowania, 

Mianowicie, ekres 15-toletniego przedawnie- 
nia upłynął 13 dni temu i w związku z tem wy- 
rok nie może już być wydany. 

Sąd, godząc się z temi wywodami, postępo- 
wanie wskutek przedawnienia umorzył i naka- 
zał natychmiastowe zwolnienie Mamota z wie- 
zienia, 


NIEZWYKŁA SPRAWA PRZED RABINATEM 
WARSZAWSKIM. 


Rabinat Warszawski rozpatrywał niezwykłą 
sprawę rozwodową. 

Obywatel poleki [zak Baron. zamieszkały sta- 
le w Marsylji (Francja) ożenił się przed 7-miu 


Ostatnie wiadomości sportowe 
(omen 


WARTA WYGRYWA Z REPREZENTACJĄ 
EMIGRACJI 7:1. 

Paryż, (PAT). We czwartek piłkarae Warty 
rozegrali mecz w Billy.Grenay (Francja Pół- 
nocna) mecz z reprezentacją emigrach polskiej 
we Francji Północnej. Warta wygrała w stosun- 
ku 7:1 (1:1). Emigranci walczyli nieźle w ciągu 
pierwszych 45 minut, utrzymując przez ten czas 
remis. Po przerwie po zdobyciu przez Wartę 
drugiej bramki, emigracja opadła na eiłach. od 
tej chwili Warta panowała niepodzielnie na boi- 
sku. Bramki dla zwycięzców zdobyli: Kryszkie: 
wicz (4), Szerfke, Słomak i Szwarc. Jedyny 
punkt dla „Emigracji“ uzyskał Nielczarek. Wi. 
dzów 2.000. 


DRUGA PORAŻKA WARTY. 
BRUKSELA — WARTA 2:1. 

Bruksela (PAT). We środę w obecności 5.000 
widzów Warta poznańska rozegrała w Brukseli 
mecz z reprezentacją tego miasta, która wystąpi- 
ła do walki w niezwykle silnym składzie z 6-ma 
graczami, wchodzącymi w skład reprezentacji 
Belgji. 

Warta grala niezwykle ambitnie i potrafiła 
utrzymać przez 80 minut wynik remisowy 1:1, 
dopiero w ostatnim kwadransie zawodowcy bel- 
gijscy przeważali i zdobyli decydujący o zwy- 
cięstwie punkt pnzez Mondelego. x 

Pierwezą bramkę dla Brukseli w 12-ej minu- 
cie zdobył Gets, wyrównał Kryszkiewicz z poda- 
nia Szerfkego. 

Na meczu obecni byli m. in. pierwszy sekre- 
tarz poselstwa polskiego p. Iwaszkiewicz i kon- 
sul Nagórny, 

NA ŚLĄSKU GRAJĄ MIMO FATALNEJ 
POGODY 

Katowice, 26. 12. PAT. Mimo fatalnych wa: 
runków atmosferycznych na Śląsku rozegrano 
we czwartek na boiskach grząskich i pokrytych 
wodą szereg towarzyskich spotkań w pił- 
ce nożnej. 

W Wielkich Hajdukach Ruch pokonał Ama- 
torski K. S. (Chorzów) 6:1 (2:0). Bramki dla 
źwycięzców zdobyli: Peterek (3), Gemza (2) i 
Włodarz. 

W Świętochłowieach K. S. Śląsk pokonał dru- 
żynę Naprzodu z Lipin 2:0 (1:1). 

KRAUSER I CYGANIEWICZ ZWYCIĘŻAJĄ 
W ANTWERPJI. 

Antwerpja (PAT). W Antwerpji odbyły się 
międzynarodowe mecze zapaśnicze w walce wol- 
no-amerykańskiej, w których świetne zwycię- 
stwo odnieśli dwaj słynni zapaśnicy polscy.. 
Cyganiewicz walczył z znakomitym Jussufem 
Mustafa, zwyciężając go przez nokaut w 27 mi- 
nucie. Maks Krauser po triumfach w Anglii za- 
debiutował me ziemi belgijskiej w walce z Bel- 
giem Deckersem. Walka trwała zaledwie 7 mi- 
nut i 30 sekund i skończyła się wspaniałem zwy- 
cięstwcim Krauscra. 

PZN. ZATWIERDZIŁ NASTĘPUJĄCE SKOCZ- 
NIE NARCIARSKIE. 

Krokiew pod Zakopanem, Krzyżowa Góra w 
Krynicy, Głębiec, Rozłucz, Worochla, Barania Gó 
ra i Styndzielnia. Ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne zostały zamknięte (co bylo do przew.- 
dzenia) skocznie w Rabce i w Wiśle (Malinka). 
Obie skocznie posiadają niedopuszczalne wymia- 
ty konstrukcyjne, pozaliem skocznia w Rabce ma 
krzywą oś. 

ZAWODOWSTWO W PIŁKARSTWIE 
JUGOSŁAWII, 

Jugostowiański Zw. Pilkarski uchwalił na swem 
dorocznem zebraniu w Bialogrodzie skreślić w 
statutach związkowych paragrafy, dotyczące ama 
terstwa. 

Temsamem Jugosławia 
amatorsiwo zawodowe. 


SE. ży E "AEO EZR 


laty w Warszawie. W kilka dni po slubie Baron 
znikł wraz z posagiem, a wszelkie poszukiwania 
za zbiegłym były bezskuteczne. 

Ostatnio żona Barona, zamieszkała w War. 
szawie przy ul. Wołyńskiej 18, otrzymała pi- 
smo konsulatu w Marsylji, w którem zawiadatnia 
się Baronową, że mąż jej został przez władze 
francuskie w Fezie (Maroko) aresztowany ża 
szpiegostwo i skazany na śmierć. W drodze ła- 
aki karę śmierci zamieniono mu na dożywotnie 
więzienic. Żona skazanego prosi obecnie rabinat 
o podjęcie kroków w sprawie nadesłania jej roz- 
wodu. Rabinat uchwalił zwrócić się w tej spra- 
wie do konsułalu polskiego w Marsylji. 


wprowadza  olicjalne 
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CHORZÓW 

KOŁO HEBRAJSKIE Zostało zreorganizowane 
kółko hebraistów „Chug Iwri* którego zebrania 
odbywać się będą odtąd w każdy czwartek o go- 
czinie 20.30 w lokalu Organizacji Sjonislycznej. 
Koło wybrało do zarządu: Rabina dr. Kohlber- 
ga, pana Kokata, p. J. Ingstera, p. A. Kaufmana, 
p. H. Zielonego i p. Lewkowicza. Należy z ra- 
dością powitać reorganizację tej tak ważnej insty 
lucji, której zadaniem jest krzewienie języka i kul 
lury hebrajskiej w Chorzowie. 

KURSY HEBRAJSKIE. Komisja kulturalna 
przy tulejszym Komitecie Lokalnym Organizacji 
Sjonistycznej zorgamizowała kursa hebrajskie dla 
poczatkujących i zaawansowanych z uwzgłlędnie- 
niem  najpraktyczniejszych i najprzystępniejszych 
iietod nauczania. Wpisy odbywają się do dnia 5 
stycznia 1936 r. w dni powszednie  codzieanie 
usiędzy godziną 7—9 wieczorem w lokalu Organi- 
sacji Sjonistycznej przy ul. Sienkiewicza 1, róg 
ul, Wolności. 

WIELKI WIECZÓR LITERACKI. Dnia 6 stycz 
nia 1936 r. odbędzie się w lokalu Organizacji Sjo 
uistycznej Wielki Wieczór literacki, w wykonaniu 
recytatora P, A. Kaufmana, byłego dyrektora te- 
atrów żydowskich w Niemczech, Austrji itd. Od- 
będzie się tylko jeden występ z b. bogatym pro- 
sramem. 

Z AKIBY. Najruchliwsza na terenie Chorzowa 
cig. „Akiba* urządziła 22. XII, wieczorynkę z 
okazji przejścia plutonu z gd. IHI. do II. Wieczo- 
rynkę zaszczycił Swą obecnością Rabin dr, Kohl- 
berg, który wygłosił przemówienie okolicznościo 
we. Gości przywitał A. Kaufman. Kierownik ga- 
lilu D. Einhorn, przeprowadził próbę z historji 
Żydów i jęz, hebrajsk, Pluton „Bilu“ odegrał ory 
ginalną sztukę. Śpiewem „Techzakna* zakończono 
uroczystość, która znowu dała Świadectwo owoc 
nej pracy „Akiby“, 

J. B. 
=p 


wiadomości z Kielc 


UNIEWAŻNIENIE SKANDALICZNEJ UCH 
WAŁY KIELECKIEJ RADY MIEJSKIEJ. Jak 
już podaliśmy w telegramach, Wojewoda kielec- 
ki dr. Wł. Dziadosz unieważnił uchwałę Rady 
Miejskiej w Kielcach z dnia 28 listopada br, wy- 
rażająca uznanie dla stanowiska adwokatów kiz- 
leekich, zjętego w dniu 23 listopada br. w Kra- 
kcwie, jako przekraczająca: kompetencje tej Ra- 
ay. 

Wiadomość o unieważnieniu przez p. Wojewo- 
cę skandalicznej uchwały rozeszła się po mieście 
lotem błyskawicy i wywarła silne wrażenie. 

KIELECKA DELEGACJA U DRA SZWAJCE- 
RA W WARSZAWIE, Korzystając z okazji iż ba 
wit w Warszawie w ub. tygodniu dr. Szwajcer, 
{wicedyrektor Joiniu na Europę, udała się do nic- 
go z Kielc delegacja w następującym składzie: 
Rabin Rapaport prezes Gminy Żyd. Goldman sekr 
Gminy Żyd. Sokołowski, red. Zielony, red. Rodal 
i J. Kuperberg, Delegacja domagala się cofniecia 
likwidacji Banku ze strony Fundacji, uzasadnia- 
jąc żądanie ekolicznością, iż na zabezpieczenie 
reszczenia Fundacja oirzymała w swoim czasie 
pierwszy numer hipoteki na domu należącym do 
Banku, wskutek czego zubożałe spoleczeństwo ży 
sowskic Kielc nie powinno być pociagnięte do 
pokrycia straty, jaką Fundacja ponosi z powodu 
spadku na wartości wymienionego domu. 

P. dr. Szwajcer zapewnił delegację, iż po przy- 
jcździe do Paryża przychylnie zreferuje naczelne- 
mu dyrektorowi Jointu p. Bernardow! Kahnowi 
le sprawę, zaś do tego czasu wydał do Kielc pole 
cenie wstrzymania wszelkich kroków egzekucyj- 
rych, 

WYBRYKI CHULIGANERJI. Jak już naszym 

czytelnikom wiadomo od szeregu miesięcy w mie 
scie naszym chuligańska szajka dokonywa wrza- 
conia cuchnących bomb do cukierń, jatek i owo- 
cerni żydowskich, niszcząc towary, znajdując: 
się w sklepach. Niema poproslu tygodnia, ażeby 
banda ta nie dokonywala 2—3 takich „występów? 
W ub. tygodniu wrzucono cuchnącą bombę do cu 
kierni Feleger przez okno przy ulicy Staszyca. 
Onegdaj o godz. 7 wiecz. chuliganie rzucili cuch- 
nącą bombę do owocarni Samburskiego przy ul, 
Wesołej. Na szczęście u tego ostatniego nic tra- 
fila do sklepu, tylko rozbiła się przed drzwia- 
mi. 
f Znajdują się już w mieście naszem cukiernie i 
sklepy żydowskie, które założyły na oknach z zew 
nątrz ochrorme druciane siatki dla ewentualnego 
zabezpieczenia towarów przed cuchnącemi bom- 
bami, 

REPERTUAR KIN W KIELCACH. „Palace: 
Przebojowa komedja Polska „Wacuś* (Adolf Dym 
sza) „Casino“: Bosambo, Napad na Kongo (Paul 
Robeson). „Czwartak”*; Manewry miłosne, 

H. S. 
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STRZYŻÓW 


WIECZÓR MAKABEUSZOWY, Z okazji Chanu 
ka urządziła lutejsza młodzież w ub, sobotę wie- 
czór w sali Sokoła uroczysty wieczór Makabeu- 
szowy, na który złożyly się: deklamacja, żywy 
obraz oraz sztuka w 4 aktach Rychtera pt. „Her- 
cele Miches”. Zpośród amatorów wybili się szcze 
gólnie tow. M. Zangerówna, Kaufmann, Ettinger 
i Thüm. Dochód przeznaczony został na rzecz K. 
K. L. Sukces wieczorku zawdzięczyć należy w 
głównej mierze wytężonej pracy członków org. 
„Akiba“ i Judenstadtspartei. 

ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE NA ROK 
1936, Wzorem lat poprzednich udała się ostatnio 
delegacja tutejszych dzialaczy z posłem tutejszego 
powatu Tadeuszem Szelelą na czele do Lwowa, 
celem interwencji w Izbie Skarbewej o pozosta- 
wienie — miasta — Strzyżowa w klasie IV, dla 
Świadectw przemyslowych na rok 1936. Starania 
delegacji uwieńczone zoslały pomyślnym  skut- 
kiem, gdyż natychmiast wydane zostało w tej spra 
wie odpowiednie zarządzenie do Urzędu Skarbo- 
wego w Rzeszowie. Jest to wielka ulga dła tutej- 
szego kupiectwa, albowiem niektórzy kupcy niz 
byliby wogóle w stanie wykupić świadectw prze- 
mystowych po droższej cenie. 

AKCJA NA RZECZ CE-KA-BE. Zainaugurowa 
na przed kilkoma miesiącami akcja na rzecz Ce- 
Ka-Be przyniosła już na tutejsze stosunki bar- 
dzo ładne wyniki, zebrano bowiem dotychczas w 
gotówce i w obligacjach Pożyczki Narodowej o- 
koło 2000 zł. Suma ta jest jednak za niską z uwa- 
gi na to, że ma ona być funduszem zakładowym 
w mającej być wkrótce założonej Kasie Gemilat- 
Ckasudim. Byloby przeto celowem, by wybrany 
dia akcji komitet Ce-Ka-Be, w którym zastąpio- 
ne są wszyslkie sfery lulejszej ludności żydow- 
skiej, — nie upadał na duchu, lecz dalej akcję 
pajintenzywniej kontynuował, by nareszcie bar- 
dzo potrzebną w naszem mieście Kasę Germilat- 
Chasudim uruchomić. 

ZMIANA URZĘDOWANIA W URZĘDZIE PO- 
CZTOWYM. Z dmiem 22 br. zaprowadzono w tu- 
tejszym Urzędzie Pocztowym całodzienną służbę 
w dziale telegtaficznym i telefonicznym. 

OSOBISTE. Z dniem 18 bm. objął urzedowanie 
przeniesiony z Worochty nowy naczelnik  tutej- 
szego Urzędu Pocziowego p, Edward Kohn. 

EMIGRACJA DO EREC. W ub. poniedziałek 
wyjechał stąd na stałe do Erec wraz z rodziną 
p. Salomon Schwarzmann. były kupiec, bardzo po 
Ważany wśród tutejszej ortodoksji, lo też wyjazd 
jego zgromadził na slacji liczne rzesze jego przy 
jaciół, zwolenników i krewnych, klórzy uroczy$ś- 
cie żegnali odjeżdżającego. 


(A-st) 
KRONIKA RZESZOWSKA 


NIEUDAŁE WŁAMANIE DO TOWARZYST- 
WA ŻALICZKOWEGO I KREDYTOWEGO. W 
ub. środę 25 bin. usiłowali dokonać wlamania 
dwaj nieznani osobnicy do Tow. Zaliczk. i Kre- 
dyt. (spółdzielni kredylowej) i to okolo godziny 
9 rano, lecz zostali spłoszeni przez wożnego, któ: 
ry miał się udać do lokalu tegoż towarzystwa ce- 
lem załatwienia swych obowiązków slużbowych 
Wszczęte zaraz dochodzenia nie dały dolychczas 
żadnego wyniku. Wspomniany wypadek z uwag! 
na czas dokonanego włamania wywołał zrozumia 
łe poruszenie w naszem mieście. 

SKAZANIE WÓJTA — DEFRAUDANTA, Na 
ławie oskarżonych w tut. sądzie okręgowym Zua- 
Sladł oncgdaj Józef Superson b. wójt w Swnęto- 
niowcj, któremu akt oskarżenia zarzuca sprzenie 
wierzenie kilkuset złolych zainkasowanych od li- 
cznych wieśniaków, a zużytych na własne polrze 
by. Oskarżony przyznał się do zarzuconego mu 
Czynu, a po przesłuchaniu świadków s. o. dr. Mi- 
chałowski zasądzil go na 10 miesięcy Więzienia 1 
zawiesił warunkowo wykonanie kary na 5 lal, o 
ile do grudnia 1937 odprowadzi do kasy gminnej 
sprzeniewierzoną kwolę. 

SKAZANIE SEKRETARZA GMINNEGO. W ub 
tygodniu odbyła się rozprawa przed trybunałon 
tut. sądu okręgowego przeciw długołetniemu sek 
retarzowi gminnemu w Kolbuszowej górcej Anto 
niemu Nowickiemu oskarżonemu o to, że nie od- 
prowadził do Kasy Skarbowej kwoty 2000 złotych 
ściągniętej od płatkików podatku / grunlowego. 
Ponadlo aktem oskarżenia zarzucono oskatzon=- 
mu sprzeniewierzenie na szkodę komitetu ksściel 
nego kwoty 3.338 zl. oraz pewnych drobnych 
kwol na szkodę Tymczasowego Wydziału Powia- 
lowego, Oskarżony przyznał się do czynu 1 wy- 


iym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
naiją bezzwłocznie zaległości, wstrzymamy 
wysyłkę naszego pisma. 


cenie swoich długów będąc w przymusowem ;po- 
łożeniu. Po przeprowadzeniu dowodu z około 30 
świadków i dokumentów sąd zasądził go ta 1 
rok więzienia odmawiając wnioskowi o warun- 
kowe zawieszenie wykonania kary. 

Z DZIAŁAŁNOŚCI Ż. F. N. W ub, tygodniu 
przebywał w Rrzeszowie dyr. centrali Ż. F. N. w 
Krakowie M. Wiesenfeld który omawiał z tu- 
tejszymi działaczami dalsze prace na rzecz Ż. 
F N. oraz odbył posiedzenie z komisją Ż, F. N. 
na którem wygłosił referat n. t. „Problem agrar- 
ny w Palestynie a nasze zadania”. Przewodniczą- 
cy kom, Ż. F. N. M, Reiber złożył zarazem spra- 
wozdanie z lokalnej działalności, poczem w dy- 
skusji omawiano szereg spraw aktualnych. Sta- 
raniem kom, Ż. F. N. odbyła się 21. bm. wie- 
czorynka chanukowa dla młodzieży, którą zagaił 
p. Blasbałg, a okolicznościowe  przemówiemte 
wygłosił p, M. Bier. Ponadto _ wieczo- 
rynkę urozmaicił program muzykalno - woka!- 
ny z udziałem tuł, skrzypka p. I. Landaua. 

NADUŻYCIA NA POCZCIE W ŁAŃCUCIE 
PRZED SĄDEM, W czerwcu ub. roku zawieszono 
w urzędowaniu funkcjonarjusza pocztowego w 
rańcucie Józefa Busztę, który otworzył 3 listy z 
Ameryki, a nie znalazłszy w nich pieniędzy, wrzu 
cił owe listy do dołu kloacznego. Zauważyli to 
inni urzędnicy pocztowi, którzy donieśli o tem 
przełożonej wladzy. a w toku dochodzeń miał Ba 
szta przyznać się do czynu Zawiadomiona o tem 
prokuratura wytoczyła przeciw niemu akt oskar- 
żenie, a na onegdajszej rozprawie Buszta nie przy 
znał się do czynu i wyjaśnił, że rzekome przyzna 
rie się do czynu w toku dochodzeń Zostało na nim 
wymuszone. Przesłuchani jednak świadkowie ob- 
ciążali oskarżonego, a celem przesłuchania dal- 
szych Świadków odreczono rozprawę, na której 

ma być jeszcze wyjaśniona sprawa zarzutów 
posiawionych przez oskarżonego niektórym 
świadkom, iż otwierali paczki, 'zdzierali znacz 
ki, pobierali z kasy pieniądze i dysponowali 
niemi. 

NOWY NACZELNIK WIĘZIENIA. Z dniem 
1 stycznia 1936 opuszcza Rzeszów dolychczaso- 
wy naczelnik więzienia komisarz Jan Olech, któ- 
ry obejmuje identyczne stanowisko w Wejherowie 
a stanowisko naczelnika tut. więzienia obejmuje 
dotychczasowy naczdlnik więzienia w Wejheroe 
wie podkomisarz Stanislaw Kwiatkowski. 

UROCZYSTA AKADEMJĄ KU CZCI MAKA- 
BEUSZÓW odbędzie się dziś w sobotę 28 bm. 
o godz. 8 wieczór w lokalach org. sjońskiej (Ry- 
nek 25.). Okolicznościowe przemówienie wyglo- 
st Dr. F. Hopfen. Ponadto wystąpi wraz z chó- 
rem kantor M. Dicner, 

Z ORG. „HASZOMER - HADATI“, Z okazji po- 
święcenia dwóch chorągiewck kwuc org. „Ilaszo- 
mer - Hadat“ odbył się oncgdaj uroczysty ra- 
pert w obecności delegata Pinkasa Scheinmana z 
Krakowa, gości z okręgu rzeszowskiego pochodza 
cych i członków iul. org, „Mizrachi*. Okoliczno- 
ściowe. przemówienie wygłosił p. (Scheinman z 
Krakowa oraz inni delegaci, poczem odbyła się 
wieczorynka o urozmaiconym programie. 

EMIGRACJA PALESTYŃSKA. Ostatnio wyje- 
chali siąd do Erec na stały pobyt członkowie org. 
sjońskiej pp.: Mirjam Eisenberg, Estera Eisenberg 
Chaim Izrael z rodziną, Markus Hilinger i Juda 
Kuoli, których na dworcu kolejowym żegnali 
liczni przyjnciełe i krewni. 


AKCJE JUBILEUSZOWE KEREN HAJE- 
SODU W RZESZOWIE I W BOCHNI 

W dniu dzisiejszym rozpoczynu cet:irala Keren 
liajesod nową akcję w Rzeszowie, którą zainau- 
guruje wieczorem p. dyr. Finkelstein odczytem 
publicznym na temat „W dobie urzeczywistnie- 
nia”, Tegoż dnia odbędzie się także zebranie miej 
scowe działaczy sjonislycznych. Wnosząc z inten 
zywnych przygolowań miejscowego komitetu Ke- 
ren Ilajesod z p. J. Altcrem na czele, jakoteż z 
życzliwych nastrojów ludności żydowskiej, nale- 
ży się spodziewać dużego sukcesu tegorocznej 
akcji jubileuszowej Keren Hajesodu. 

W niedzielę, 29 bm. rozpoczyna się w Bochni 
akcja jubileuszowa przy udziale delegata centra- 
li p. red, Gross - Zimmerinanna, znanego dzien- 
rikarza i esscisty żydowskiego z Wiednia. W po- 
niedziałek, 30 bm. wieczorem weżmie udział p. 
red, Gross - Zimmermann w uroczystej akademii 
jubileuszowej, na której wygłosi przemówienie 
na temal: „Naród żydowski odbudowuje Ojczyz- 
nę“. Akeję zbiórkową przeprowadzi miejscowy 
komitet pod energicznem kierownictwem p. S. Sil 


raśnił, że sprzeniewierzone kwoty zużyi ia spla- berringu, eo daje rękojmie powodzenia. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 
Francais (Paryż), „Czarno - Czerwone Djably“ | NADESŁANE CZASOPISM 1 


L SPORTU 


FATALNA PORAŻKA POLSKICH HOKEISTÓW 
L. T. © (PRAGA) — REPREZENTACJA POL- 
SKI 9:3 (4:0, 0:3, 5:0). 

W pierwszym dniu międzynarodowego turnieju 
hokejowego spotkała się reprezentacji Fłolski z 
silną drużyną L. T. C. z Pragi. Nasi hokeiści 
zagrali poniżej zwykłej formy i ponieśli fatalną 
porażkę 3:9, W pierwszej tercji Czesi zdobywają 
cztery bramki, dopiero w «uugiej następuje kontr- 
alak Polski zakończony irzechkroinem ulokowa- 
niem krążka w bramce Czechów przez Studnic- 
kiego. Zielińskiego i Sokołowskiego. W trzeciej 
tercji L. T. C. ma silną przewagę i przypiecze- 
towuje swe zwycięstwo jeszcze pięcioma bram- 
kami. W drużynie polskiej specjalnie zawiodla 
obrona. Najlepszy bramkarz Przeździecki 

W drugiem spotkaniu B, S, C. pokonał Gota 
(Stokholm) 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 


TURNIEJ HOKEJOWY W POZNANIU. 

Z okazji 5-cio lecia sekcji hokejowej w A. Z. S. 
odbyt się w Poznaniu turniej hokejowy. Wyniki 
byly następujące: A. Z. S. — Warta 2:1 (0:0, 1:1, 
1:0), Tornński K. $. — L, K. S, (Łódź) 1:0 (0:0, 
0:0, 0:0, 1:0), Warta — L. K. S. 4:0 ( 0:0, 1:0, 3:0). 
TURNIEJ HOKEJOWY w ST. MORITZ. 

W St Moritz odbył się wielki turniej hokejo- 
wy przy udziale zagranicznych zespolów Stade 

| O 


| Lokale | 


MIESZKANIE 2-po- 
kojowe pełnokomfor- 
jowe i l-pokojowe — 
Kraków, Trauguta 10 
Informacje Starowiśl. 
na 815. 6775g 


WOLNE komfortowe 
4 pokoje, kuchnia — 
zpn. Mezzanin. Kra- 
ków, Jasna 8/14. 

4471g 
MIESZKANIE 2-poko 
jowe il-pokojowe — 
pełnokomfortowe do 
wynajęcia. Kraków — 
Salwatorska 4. 


DIETLA 60 do wyna- 
jęcia sklep frontowy, 
magazyn w podworcu 
i w suterynie. 

6788kr 


6774g 


MIESZKANIE z u- 
trzymaniem dla ucz- 
nia lub uczenicy. Cena 


TRZECHPOKOJO. 
WE  pelnokomforto- 
we mieszkanie 
Krasińskiego 12 wol- 


a ne Dozorca wskaże, 
przystępna. Opicka | telefon 106-25, 117-16 
troskliwa. Librow- ` 4479% 
szczyzna l, II. p. m. 
11. 4470g 


ZAKOPANE. — Mi- 
ły i przyjemny pobyt 
zapewnia ZNANY 
PENSJONAT  „JU- 
RAND" CHAŁUBIŃ. 
SKIEGO tel. 1423. — 


Pensjonat gruntownie 


DO WYNAJĘGIA — 
:klep, narożnik na- 
przeciw Elektrowni, 
obszerna ubikacja, — 
parter, na pracownię. 
Wiadomość: Zabłocie 
1, lub Tel. 155,79, — 

677Tkr 


POSZUKIWANY ma. | odnowiony, pokoje 
gazyn (y) pierwszeń- | słoneczne z balkona- 
atwo dzielnica VII— | mi, kuchnia wykwint- 
VIII. Zgłoszenia skryt. | na rytualna. CENY 
ka 161. 6785kr | PRZYSTĘPNE. 


Piezwszorzędny 
Pensjonat 


ZAKOPANE 
„PRZYSTAŃ inu ii) 


pod zarządem AMALJE WEINDLINGOWEJ 


przyjmuje zamówienia na wakacje i sezon zimowy. 
Na żądanie wysyłamy prospekta. Ceny przyatępne. 
pensjonat „Świt* 


k A B KA telefon 218 — 


„+: HENRYKA BECKA 


po gruntownym remoncie już otwarty, 
Uprasza się o wcześniejsze zamówienia. 6469kr 


Znany komfortowy 


Aleja ` 


Medjolan), reprezentacji Klagenfurth (Austrja) 
wo lokalnej drużyny St. Moritz i Grasheppers, 
(Zurych). Wyniki były następujące: St, Moritz —' 
Stade Francais 6:1, Grashoppers — Stade Fran- 
cais 5:1, Czarno - Czerwone Djably — Grashop- 
pers 2:1. W drugiem dniu: Czarno - Cerwone 
Diabły — Stade Francais 6:0, St. Moritz — Kla- 
genturth 2:1. We felane epotkają się Czarno- 
Czerwone Djabły z St. Moritz. 

DWIE SENSACYJNE PORAŻKI HOKEISTÓW 
OXFORDU. 

Angielska drużyna hokejowa z Oxfordu ponio- 
sla w Szwajcarji dwie sensacyjne porażki 1 to w 
kcempromitującym stosunku. jy Closters z klubem 
„Closters* 0:10 (0:8, 0:4, 0:3) oraz w Davos z dru- 
żyną H. C. Davos 0:6 (0:3, 0:3, 0:0). 

W ZAWODACH HOKEJOWYCH 0O PUNAR 
EUROPY, 

B, K. E. (Budapeszt) pokonał II. C. Rapid (Pra- 
ga) 4:1. 

W Zakopanem zostaly odwołane wszyslkie im- 
prezy spowodu nieodpowiednich warunków at- 
mosferycznych i terenowych. 

HAKOAH (WIEDEŃ) WYGRYWA Ww MAROKKU. 

Wiedeński Hakoah wygrał w Marokku z Ligne 
Meknes 6:2 (3:1). Pozatem podczas ubiegłych 
Świąt rozegrano zagranicą następujące ważmiejsze 
mecze pilkarskie: Maita, Admira (Wiedeń) 
Himbernians 4:0 (0:0), Algier. Rapid — Uniwer- 


Wyszedł z druku Nr. 20 tygocuixa „Nasza Opi- 
nja“, poświęcony 100-leciu urodzin „dziadka“ Ji- 
teratury żydowskiej Mendele Mojcher Siorim (ar- 
tykuły, wspomnienia, wzory twórczości prof. dr. 
J. Klauznera, prof, Sz. Dubnowa, dr. K. Schwar 
za oraz satyryczna nowela Mendelego o pogromie 
rosyjskim w Warszawie.) 

Pozatem z treści: dr. R. Brandslaeljer: Nwo- 
dowi hemar - frodyci, C. Wohlmutb: Reportaż pa 
lestyński o .„nielegalnych', dr. A. Insler: Logen- 
dy i Iakly listopadowe, A. Lanowicz: O czem yá 
lą. mówią, piszą, Jongrin: List z Paryża, prol. 
Sz Dubnow: Z Księgi życia, dr. J. Schall; Żydos- 
two galicyjskie w czasie inwazji rosyjskiej, dr. 
W. Steckel: Nerwowa Malka, llermann Kesilen. 
Odcinek powieściowy, inż. J. Schönbach? Pierw- 
sza ingerencja... II. lekcja języka hebrajskiego, 
Świąt Młodych, Kolumna kobieca i td. 


Gumowe podkowy 


Policja konna w Amsterdamie wprowadziła 
na próbę ciekawą inowację, mianowicie gumo- 
we podkowy dla koni, Podkowy te mają wielka 
zaletę, nie ślizgają się ma aefalcie i na mokrym 


bruku. 


Dotychczas próby dały doskonałe wyniki. 


sytet (Algier) 3:1 (2:0), Lizbona, Zidenice — | Idzie jeszcze o to, czy dadzą się one równicż 
Team Lizbony 2:1 (1:0). zastosować z powodzeniem na śniegu. 
"r" MEBLE kuchenne, — 


KONC. BILRO BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 


JOZEFA PROPPERA 


zaprzysieężonego znawcy sądowego — rewidenta ksiąg 


KRAKÓW, UL. KARMELICKA 5 — TELEFON 171-05 


zakłada, prowadzi i nadzoruje ksiegowość. 
Sporządza bilanse. Udziela porad buchalteryjno-podatkowych. 


WALIZKOWE maszy 
ny do pisania olbrzy- 
mi wybór tanio do: 
godnie: Max Lówen- 


NAT „SALWATOR”. 
Pelny komfort, do- 
skomały wikt, najtań- 


RABKA.  PENSJO- | 


sze ceny, Również | stein, Kraków, Zwie- 
dzieci bez opieki, — | rzyniecka 11. 
Dla kolonij i stowa- 6452kr 


FUTRO DAMSKIE 
nowe, łapki perskie 
sprzedam okazyjme. 
Grubner Kraków, — 
Grodzka 55. 678lkr 


rzyszeń ceny specjal- 
nie niskic. Drowa L. 
Fcuerstcinowa. 


SZCZYRK koło Biel- 
ska. Willa  „Ślązacz- 
ka“  Borgenichtowej, 


— =- 


przedpokojowe, poko- 
je dziecięce, nowocze- 
sne, pierwszorzędne. 
również łóżeczka, dzie- 
cięee tanio „Specja!- 
ność” RYNEK GŁ. 12. 
Pasaż. 4682kr 


MEBLE KUCHENNE 
przedpokojowe, dzie: 
cinne majtanicj Kra- 
ków, Mały Rynek 4. 


SUKNIE trykotarskic 
swetry, przeróbki, 
ściągawki, wykonuje 


| ooh Jima „a. | 
BUKIETY ŚLUBNE 


wej -A Pracownia trykotar- 
FAD eka Stradom 1l w po 

Ede ŚĆ F= 5 dworcu. 6782kr 
Bb PLANDEKI, płótno 
nieprzemakalne MAN: 

wł. ARIUR SPIRA SFELD, Katowice. 


[ti pa aent TYT ECYWYKEJ 
NARCIARSKIE kom 
plety oraz płaszczyki 


Młyńska 25 657lkr 


NAJTAŃSZĄ oprawę 


Kuchnia rytualna. Go. 
na 4.75 z kursem nar- 
ciarskim. P. Wienera 
iustruktora P. Z. N. 
6780kr 


[| Sprzedaż | 


MATERACE 

I PODUSZKI 
łóżka polowe MARS. 
oraz przyjmuje wszel- 
kie roboty tapicer. 
skie na dogodnych 
warunkach ZAKŁAD 
TAPICERSKI 


BARDACHA, Kra 
kowska 44, Telefon 
174-83 37163 


SYPIALNIE od naj- 
skromniejszych do naj 
wykwintniejszych po 
cenach fabrycznych. 
Fabryka Mebli „STYL: 
Kraków, Wiślna 8. — 


UBRANKA NARCIAR 
SKIE I PŁASZCZYKI 
dla dzieci. Lustgarten, 


Grodzka 69.  6403kr 


SREBRNE przedmio- 
ty reperuje i odnawia, 
oraz przerabia na no: 
we fasony wytwórnia 
Herzog, Berka Jose: 
lewicza 2. tel. 163-07. 


ALBUMY 
AMATORSKIE 


najtańsza wytwórnia 


| S. RAUCHER 


kraków 


KRAKOWSKA 29 


Tciefon 154-67 


S$TRADOM 17. Pyja- 
my, bonjourki, ubi>* 
ry narciarskie, szla- 
froki damskie, męskie, 
po nicbywałe niskich 
cenach „Wytwórnia 
Pyjam'' Kraków, Stra- 
dom 17, dawniej Ko- 
letek. Uwaga na a 


dres. 5a80kr 


ubranka  DZIECIĘ.| OBRAZÓW, gobeli- 
CE, wiclki wybór, naj | nów oraz KARNISZE 
taniej: BIELSKA | stylowe wykonuje: 
CENTRALA, — Kra. | KLIPSTEIN, Kraków 
ków, FLORJAŃSKA | Dictlowska 87 (róg 
28. 6709kr ' Starowiślnej)  Telcf 

176-45. 6184r 


MEBLE nowoczesne, 
szafy kombinowane, 
sypialnie, jadalnie, naj 
taniej. Kraków, BRAC 
KA 13 


Zastanów się 


dobrze zanim 
oddasz do na- 
prawy swoją 
|maszynę do 


rachowania | 
| AED FOZZ ZZOZ 


Prawdziwą rękojmię precezy jnej 
i trwałej naprawy dają 


wybitnie kwalifikowane 
siły fachrwe ZjedRoczo” 
nych Warszłafów 


UKER i ABSLER 


[pisania lub Kraków, Jana 11 (róg Marka) 


FIRANKI w edług naj. 
nowszych modeli. Ce- 
ny najniższe! Breit, 


Grodzka 60 tcl. 113-30 


Tel. 109-05 


| iipa EWĄ A CJ. | 


ZAKOPANE „PALACE” 


keprezentatyjny, nowoczesny 
HOTEL — PENSJONAT 


Wszystkie pokoje słoneczne. pokoje z balkonami. 

Apartamenty z łazienkami. Bieżąca zimna i gorąca 

wodą w pokojach. Centralne ogrzewanie. Bezkon- 

wurencyjnie wykwintna kuchnia. Telefon 1651. 
Prospekty na życzenie. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 28 grudnia 1935. 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
telelonieznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłąeznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


UDPOWIEDZIALNE- 
GO guwernera upra- 
wiającego łyżwy, nar- 
ty, — utrzymanie, — 
wmicszkanie poszuku- 
ję. Zgłoszenia pod 
„Guwerner* — Biuro 
ogł. Stattera Rynck 
8. 6778kr 
DOBRZE  zaprowa- 
dzonemu zastępcy 2 
branży żelaznej lub 
kolonjalnej oddam za: 
stępstwo wprowadzo- 
nej firmy. Zgłoszenia 
pod „Zdolny” z poda- 
njem  referencyj do 
Adm. N. Dziennika. 


Pomorze i 
dobrze zaprowadzeni 
w branży galanteryj- 
nej i towarów  krót- 
kich, z pierwszorzęd- 
nemi referencjami d!a 
sprzedaży pasków i 
kamieni do ostrzenia 
brzytew. Oferty pod 
„Zdolny“ da Tow. 
Reklamy Międzynaro- 
dowej, Katowice, Plac 
Marsz. Piłsudskiego 
11. 6786kr 


PODRÓŻUJĄCEMU 
branży papierniczej 
oddam kolekcję. Li- 
stami Nowy Dziennik 
„Bibułka kolorowa”. 

44755 


PIELĘGNIARKI KWA 
LIFIKOWANE do cho 
rych w miejscu i pa 
wyjazd na warunkach 
przystępnych poleca 
Stowarzyszenie Pielę- 
gniarek Kraków, Du- 
najewskiego 7, telefon 
181-99. Dla ubogiej 
ludności bez różnicy 
wyznania pomoc pie- 
lęgniarska bezpłatna. 


ECI 


SAMODZIELNA siła 
buchalleryjna, bilansi- 
stka, obeznana w bu- 
chałterji nowoczesnej 
przebitkowej, przyj- 
mie pracę w godzi- 
szenia pod „Sumieu-| pach wieczornych. — 
ny“ „Par“, Kraków,| Zgłoszenia: Skrytka 
Rynek 46. 6773g | pocztowa 472. 


POSZUKIWANY 
praktykant dentysty- 
czny. Zgłoszenia: Klir- 
schowa, Sarego 5. 

4467g 
INFORMATORÓW 
epraw kredytowych 
poszukujemy.  Zgło- 


—— 


RZĄDOWO UPOWAŻNIONE — KONCESJONOWANE 


BIURO  QRGANIZĄCYJĄĆ 1 BUCH.- REWIZYJNE 
WIKTOR STANDE 


Przysięgły Rewident Ksiąg — Znawca Sądowy 
Telafon 104-44 


REWIZJE KSIĄG -]- ANALIZY BILANSÓW. 
fbiiczenia rentowności przedsiębiorstw -|- Rozliczenia spólmików 


| 


< au aee o_O 


E 


ZASTĘPCY poszuki- | SPECJALISTA w spra 
wami ma Małopolskę. | 
Poznań, 


wach podatkowych i 
ubezp., zakładaniu 
iksiąg, rutynowany 
buchalter ~ bilansista i 
korespondent polsko- 
niemiecki ma jeszcze 
wolne godziny. Ewen- 
tualnie przyjmie zaję- 
cie na pół dnia. Wa: 
runki bardzo skrom- 
ne. Łaszawe zgłosze- 
nia Admin. Nowego 
Dziennika pod .,Spe- 
cjalista *. 4471g 


OBYWATEL polski 
zamieszkały we Wie- 
dniu — mający ważny 
paszport do  wszyst- 
kich krajów szuka za- 
stępstwa firm pol- 
skich, załatwi też 
wszelkie sprawy we 
Wiednin i zagranicą. 
Zgłoszenia Jakób Ro: 
senzwcig, Wien II — 
Prateretrasse 13/28, 
lub w Krakowie, 
Adolf Steinweise 
Berka Joselewicza 4/2 

4474g 


SAMODZIELNA ko- 
respondentka polsko- 
niem.-franc.  znajom. 
angielsk. holend. i 
buchalterji, pierwszo- 
rzędna  iła z prakt. 
zagranicz. poszukuje 
odpow. posady. Zgło- 
szenia pod „Pracowi- 
* Nowy Dziennik. 


TAPICER kwalifiko- 
wany poszukuje pra- 
cy u prywatnych kli- 
pic Maj, Kraków, 


a | WAŻNE DLA DJA- 


nak 
= i 
Różne 5 

| 


WYNAJMĘ lub kupię 
eklep kolonjalny, spo 
zywczy lub mleczarnię 
za gotówkę, w dobryra 
punkcie Krakowa. 


Zgłoszenia pod , Fa- 
chowy' do Adm. N. 
Dziennika. 


KANCELARJA adwo 
kacka, stara, wprowa- 
dzona w okręgu rze- 
szowskim  spowodów 
rodzinnych do odstą- 
pienia. Zgłoszenia Ad. 
ministracja N. Dzien- 


nika pod „Kancela- 
rja“. 4467g 


OTWIERAM DRUGI 
SALON GRODZKA 
62 i polecam się na- 
dal PT. Klijenteli. — 
Salon  Gorsetów 
„LABY”, RYNEK 
GŁ. 9. Wł. R. Halber- 
stammowa, C. Nade- 
lowa. 6190kr 


DENTYŚCI! Świetna 
egzystencja, pisemne 
zgłoszenia do Nowego 
Dziennika „Dła u- 


Miodowa 21. 6483kr PMR. STRZ AN a iw prawnionego', 4468g 


Ostatni 


ORGANIZACJA. 


Vrzeniesione na ul. WTOREK ZAL TA IYCJIE Sì Kraków. 


POSZUKUJE się za- 


-|- 
Sprawy buchalteryjne i biłansowo-pooatkowe -|- Nadzór. 


z $WIATOWEJ BŁAWY 
EHAYA PUDER 


MYDEO i 


rządczyni do sclironi- 
ska w Makowie w 
wieku średnim, samo- 
tuej z odpowiedniemi 
kwalifikacjami wyma- 
gana instrukcja w ro- 


Lotach ręcznych spe- 
cjalność roboty va 
drutach. Zgłoszenia 


Paulińska 30/5. 44558 


KREM 


M] ZALECANY PRZEZ POWAGI LEKARM 


DLA ZDROWIA DZIECI 
90 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: PROGUERUACM 


SKEA CEOWNY. APTEKA S:.HAY. LWÓW 


NEA, KAZIMIERZOWSKA 31. - 


KOŁŁAJAJA 12. 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze > 
nlem į bez odnoszenia oraz na prowincji 


łz przesyłką pocztową « 


pa a a : MIES 


Zagranicą z przesyłką povz 4 . > 
“GŁOSZENIA, Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w 


tekście I nadesłanem na 


łamy po 76 milimetr, 


mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia uu 


Wydawca: 


Za Bpuisę Wyd. „Nowy Uzieunik*: 


| JOACHIM NELGER — TARNÓW 


z a 
BTELIER GORSECIARS LIE 
ZOFII K LA N G poleca modele wiedeńskie 


Kotetek 3. Tel. 162-18 Ceny uajn ż-ze. 
SEETRTTACUBOMA 


DDS 2-52 


pen WTDT Dy 


a am PIB N" 


AND 


. o 
PŁAT e ia] 
TRN Daa 
ama neod cw? moest DY oim 2 


anan 28 059 


Tran 


P. K. O. Nr. 410.022. 


LENY w złotych: L strona 1'25, — Tekst I' 


Organizacja nowcczesnej 


KSIĘGOWOŚCI 


PRZEBITKOWEJ 


„KARTOWIST" 


wyraz techniki buchalteryjnej 


BILANSOWANIE. 


DO NART ELASTY. 
CZNE PASY modeie 
wiedeńskie w cało- 
ściach pasach biustuj- 
kach, poleca Zime- 
towa, Stradom 27 w 
podworcu. 6574kr. 


SMACZNE obiady po 
zniżoncej cenie Dietla 


LEE m7. 37875 


(zem w budzecie jest kontrola 
Tem dla zdrowia: bywa olta: 


| BETYKÓW! Znana 
kuchnia  jarska przy 
| ul. Starowiśluej 10. 
T. Weissbrot naprze- 
ciw kinotcatru „Ucie. 
cha” poleca po cenach 
b. niskich śniadania. o 
biady, i kolacje. Za: 
dawalniamy najwybre 
dniejszych smakoszy. 
Dwa razy  dzieunie 
świeże ciastka domo: 
we, Prosimy o liczne 
Właści- 
ciel Silber. 
bach. 6776kr 


| uy tan | 


PIĘC — 8.000 Zł. — 
włożę do  iptratneg. 
przedsiębiorstwa han- 
dlowego, lub przemy- 
słowego, względnie o- 
bejmę zastępstwo. 
Zgłoszenia Kraków, 
Skr. poczt. 156. 

6779kr 


| tanta i wychowane | 


KRÓJ-MODELOWA. 
NIE. Nauka kroju, — 

modelowania i szycia 
według najnowszego 
systemu wiedeńskie- 
go Elwira Halpern - 
Sisserowa, absolwent" 
ka  Moden-Akademie 
we Wiedniu, Kraków, 
Krupnicza 14. Zglo. 
szenia godz. 9—12 i 
3—6. 4749kr 
ANGIELSKI, franca 
ski, pojedynczo, zbio 
rowo, doskonałą mete 
tą, najtaniej, Rzeszow 
ska 3l12a, 4 186g 


ABSOLWENTKA fi 
lozofji z hebrajskim 
udzieli lekcyj na du- 
godnych warunkach. 
Zgłoszenia do N. Dz. 
pod „Odpowiedzialna 

457 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL 
KOLETEK 3. 


odwiedziny. 
Dawid 


—. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


625. =» Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 005 gr. Gratu- 


430 kwart, al 12'90 

a TB p p 2250 
jednym łamie. Strona W 
Strona za tekstem 6 is' 
bne liczymy za I6 słów. 


Zyguunt  Hocuwald. 


lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, 
ZŁ 10—. Podziękowania lekarskie dą 25 mm. Zl. śluone i 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—-, Za zastrzeżenie 10'—, Nekrologi (klepsy 
za druk kolorowy 5076. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświęt 


. Ogłoszenia miejsca uolicza się 25% 


zaręczynowe 


— Redaktor odpowiedzialny: "Jr. Mojżesz Kaule: 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzesskowej 7, pod sarrąd. Maksymiljaną Feldmanna, 


